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w NUMERZE: 
DANS GE NUMERO: 

3 Żo łn i e r sk i e g roby 
Tombes militaires 

5 W r o c ł a w 
zawsze Polski 
Wrocław 
łouiours polonais 

6 W i e l k i dz ień 
C o m m e n ł r y 
Le grand jour 
de Commenłry 

1 1 Jesteśmy 
wza jemnymi 
d łużn ikami 
Nous sommes 
créanciers l'un 
envers l'autre 

14 K O N K U R S 
„ C o wiesz 
o W r o c ł a w i u ? " 
Notre concours: 
„Connais- łu Wrocław?" 

2 2 Wyśc ig i 
na fa lach Wis ły 
Course sur la Vislule 

Jeden z największych 
rzeźbiarzy współczesnych 
pan August Zamoyski 
mieszka stale w Saint-
dar W pobliżu Tuluzy. O 
życiu i pracy tego wybit-
nego Rodaka czytajcie w 
numerze na słr. 12—13 

Un des plus grands sculp-
teurs contemporains, le 
Polonais August Zamoy-
ski, réside à Saint-Clar 
près de Toulouse. Lisez 
notre reportage dans ce 
numéro en pages 12—13 
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NOWE DŹWIGI w GDAŃSKU 
w po r c i e g d a ń s k i m przeds ięb iors two „ M o s t o s t a l " 
z Zabrza m o n t u j e n o w o c z e s n e p r z e ł a d u n k o w e d ź w i -
gi p o r t o w e . D w a rozpoczną pracę już w sierpniu 

ZASŁUŻENI OPIEKUNOWIE SZTUKI 
z okazji 100-Iecia Muzeum Narodowego w War-
szawie odbyła się uroczystość, w czasie której mi-
nister Kultury 1 Sztuki Tadeusz Galiński udeko-
rował wysokimi odznaczeniami państwowymi za-
służonych pracowników oraz konserwatorów sztuki 

PIEŃ KATA 
w zbiorach Muzeum Re-
gionalnego w Szczytnie 
znajduje się „podróżny" 
pień katowski, z którym 
pruski kat objeżdżał re-
jon, wykonując egzekucje. 
Używany był aż do 1901 r. 

27 MODELI WIECZNEJ EWY 
W y s t a w ę , Ewa 1962" o twar to w parysk ie j Recc io . 
W latach ub ieg łych 27 ar tys tów t w o r z y ł o w i z e r u n e k 
Ewy z j e d n e j modelk i , w tym roku aż z 27 w z o r ó w 

N O W Y HOTEL KATOWIC 
w pobl iżu R y n k u w c e n t r u m K a t o w i c w y r ó s ł 
potężny w i e ż o w i e c . B u d y n e k przeznaczono na hotel 

5.000.000 
N O W Y C H 
FRANKÓW 
Fabryka obrabiarek w 
Dąbrowie Górniczej eks-
portuje wyroby do 47 
krajów. W roku 1961 
wartość eksportu prze-
kroczyła pięć milionów 
nowych franków. Na 
zdjęciu: w hali montażu 

NA SZKOLNEJ LEKCJI 
POJMOWANIA SZTUKI 

Na zd jęc iu f r a g m e n t ba jk i -pantcanimy w w y k o n a -
niu eksperymenta lne j k lasy j e d n e j ze szkół s z t o k -
ho lmskich . H u g o Bardland, nauczyc ie l p r z e d m i o -
t ó w artystycznych , p r o w a d z i w te j klas ie l e k c j e 
m u z y k i , tańca a także i sztuki aktorsk ie j 

KOTLET NA SŁOŃCU 
Uczeni A k a d e m i i Nauk w 
T u r k m e n i i badają m o ż l i -
w o ś c i wykorzys tan ia e n e r -
gi i s łoneczne j . W kuchni 
s ł oneczne j m o ż n a bardzo 
s z y b k o np. s m a ż y ć kot lety 

INDIANIE 
W PARYŻU 
Na Targi Paryskie 
przybyło dwóch Indian 
w tradycyjnych strojach 
starego szczepu indiań-
skiego wywodzącego się 
z Północnej Karoliny. 
Zwiedzający Targi po-
dziwiali ich wielkie mi-
strzostwo rękodzielni-
cze. Na zdjęciu: India-
nie witani po przyby-
ciu do Paryża przez 
przedstawiciela organi-
zatorów Targów też w 
oryginalnym stroju z 
epoki... Ludwika XV 

PRZECIW WOJNIE ATOMOWEJ 
Dwaj Japończycy, Myoko Matsuba i Hirosana Ha-
nabesa, którzy przeżyli wybuch bomby atomowej 
w Hiroszimie, odbywają obecnie podtóż dookoła 
świata demonstrując przeciw okropnościom wojny 
atomowej. Na konferencjach przedstawiają film 
„Survivre" 1 plakaty ukazujące grozę i konsekwen-
cje nalotu atomowego na miasto Hiroszimę 

A Le ministre de la culture, Tadeusz 
Galiński a remis des hautes décorations 
aux plus méritants des conservateurs et 
travailleurs du Musée National de Var-
sovie, pour le centenaire de celui-ci. 

Montage de nouvelles grues por-
tu^ res à Gdańsk. 

A Au Musée de Szczytno — billot des 
..hautes-oeuvres" prussiennes, utilisé 
jusqu'en 1901. 

^ Au centre de Katowice — hôtel 
moderne (450 lits) en construction. 

Jĥ  Cette usine de Dąbrowa Górnicza 
exporte ses machines-outils vers 47 pays. 
En 1961 elle en a vendu pour plus de 
5 miUions de NF. 

A Ce jardinier danois aime bien les 
ours... 

A Exposition désormais traditionnelle 
à la Galerie Reccio à Paris des tableaux 
inspirés cette fois par 27 ,,Eves". 

A Des seigneurs du temps de Louis 
XV reçoivent des Indiens en tenue d'ap-
parat à la Foire de Paris. 

A Deux habitants de Hiroshima font 
le tour du monde pour protester contre 
la guerre atomique. 

A Cette cuisine solaire, oeuvre de sa-
vants de la Turkménie sovietique, peut 
servir à cuire... un bifteck. 

A Ces élèves d'une école expérimen-
tale de Stockholm aiment bien les le-
çons de musique et d'art dramatique 
d'Hugo Bardland. Ils mettent en scène 
un conte pantomimique. 

OGRODNICZA 
FANTAZJA 

Niektórzy właściciele ogródków popisują się swoją 
fantazją i wyobraźnią, strzygąc w odpowiednie kształ-
ty ozdobne drzewa i krzewy. Duński faimer w Kvist-
gaard upodobnił krzewy bukszpanu do niedźwiadków 

Zdięc ia : CAF i KEYSTONE 



BOGATY PROGRAM DNI POLSKICH 
WE WSCHODNIEJ FRANCJI 

^ Świetny zespół im. Szymona Harnama z Łodzi 
^ Wielka Orkiestra Filharmonii Narodowej z Warszawy 
^ Królewska galeria portretów Bacciarellego 
^ Znakomite obrazy wielkiego Jana Matejki 
0 Polska grafika artystyczna Pomorza 

UROCZYSTOŚCI TYSIĄCLECIA POLSKI 
w NANCY, MULHOUSE, LUNEVILLE, DIEUZE, 
H A G O N D A N G E i VITTEL (Vosges) 

w E W S C H O D N I E J F r a n c j i r o z -
p o c z ę ł y się w i e l k i e u r o c z y s t o -
ści po lsk ie , k t ó r e p o t r w a j ą d o 
k o ń c a d r u g i e j d e k a d y c z e r w c a . 
Z a i n a u g u r o w a ł j e w N A N C Y 

w y s t ę p z n a n e g o p o l s k i e g o zespo łu pieśni 
i tańca im. S z y m o n a H a r n a m a z Łodz i , 
w r a m a c h p r o g r a m u P o l s k i e g o Dn ia T a r -
g ó w K r a j o w y c h . 

Naza ju t rz , 15 c z e r w c a zespó ł „ H a r n a -
m a " tańczy ł w Vi t te l (Vosges ) , z n a n e j 
m i e j s c o w o ś c i u z d r o w i s k o w e j , a 16 c z e r w -
ca, w M U L H O U S E (Haut -Rhin ) , w sali 
teatra lne j P a l a i s - d e s - F ê t e s o godz . 20.00. 

Na dzień 17 czerwca przewidziana 
jest wielka manifestacja dla uczczenia 
1000-lecia Państwa Polskiego w Lune-
ville (Meurthe-et-Moselle). Z e s p ó ł „ H a r -
n a m a " w y s t ą p i o godz . 16.30 na tarasie 
pa łacu kró la Stan is ława L e s z c z y ń s k i e g o . 
Sale pa łacu zapełnią bardzo ciekawe wy-
stawy nadesłane z Polski. 

Pierwszą z t y c h w y s t a w będz ie galeria 
królewska z Zamku Warszawskiego: se-
ria 40 portretów pędzla słynnego mala-
rza dworu królewskiego Marcelego Bac-
ciarellego. 

D r u g a w y s t a w a o b e j m u j e 10 płócien 
naszego wielkiego malarza narodowego 
Jana Matejki, pod wspólną nazwą „Dzie-
je cywilizacji polskiej" , w y p o ż y c z o n y c h 
przez M u z e u m N a r o d o w e z W a r s z a w y . 

Trzec ią w y s t a w ą będz ie wybór pol-

skiej grafiki artystycznej Pomorza, na-
desłanej z Torunia, j e d n e g o z n a j b a r -
dz i e j a k t y w n y c h o ś r o d k ó w p o l s k i e j s z t u -
ki w s p ó ł c z e s n e j . 

R ó w n i e ż 17 czerwca, g d y w L u n e v i l l e 
o d b y w a ć się będą o b c h o d y 1000-lecia, 
zespół Harnama da koncert w Dieuze, 
m a ł y m m i a s t e c z k u z n a n y m z zac i ę tych 
w a l k , k t ó r e s toczy l i tu p o l s c y g r e n a d i e -
r z y w 1940 roku . 

18 czerwca zespół „Harnama" wystąpi 
0 godz. 20.00 w Salle Municipale des 
Sports w PIENNES (M.et M.), 19 czerw-
ca o godz. 20.00 w Parku Miejskim 
w H A G O N D A N G E (Moselle). 

P r o g r a m t y c h n i e z w y k l e c i e k a w y c h 
1 a t r a k c y j n y c h Dn i P o l s k i c h w e w s c h o d -
n ie j F r a n c j i z a m k n i e p o w a ż n a impreza 
m u z y c z n a , jaką będz ie koncert Orkiestry 
Symfonicznej Filharmonii Narodowej 
z Warszawy pod dyrekcją Witolda Ro-
wickiego. 

Koncert odbędzie się w Salle Poirel 
w N A N C Y , dn. 19 czerwca o godz. 21.00 
z n a s t ę p u j ą c y m p r o g r a m e m : V s y m f o n i a 
Szos takowicza , S y m f o n i a k o n c e r t u j ą c a 
S z y m a n o w s k i e g o i „ L e s I l l u m i n a t i o n s " 
Br i t tena . 

P r o g r a m Dni za interesu je na p e w n o 
pub l i c zność f rancuską i P o l o n i ę w s c h o d -
n ie j Franc j i , k tóra z a w s z e b ierze b a r d z o 
l i c z n y i c h ę t n y udział w e w s z y s t k i c h p o l -
skich imprezach . 

WSPÓLNY OBOWIĄZEK W Y C H O D Ź S T W A i KRAJU 

Ż O Ł l ^ I E R S K I E 
O R O B Y 

FRANCUSKO-POLSKIE 
SPOTKANIE PRZYJAŹNI 

FOLKLORU i SPORTU 
„ P o raz p i e r w s z y w dz i e ja ch C o m m e n t r y o d w i e d z a 

nas a m b a s a d o r innego państwa . Jest to dla nas. E k s c e -
l e n c j o , zaszczyt t y m w i ę k s z y , że r e p r e z e n t u j e P a n k r a j 
bl iski F r a n c j i — P o l s k ę " . T e s ł o w a powi tan ia w y p o -
w i e d z i a n e d o a m b a s a d o r a po l sk iego p. Jana D r u t o , 
p r z e z s e n a t o r a - m e r a miasta C o m m e n t r y , p r z e w o d n i -
c z ą c e g o R a d y G e n e r a l n e j d e p a r t a m e n t u A l l i e r p. G e o r -
ges R o u g e r o n , b y ł y m o m e n t e m i n a u g u r u j ą c y m u r o c z y -
sty Dz i eń P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s k i e j w tyrń mieśc ie . 

(O przebiegu uroczystości czytajcie na str. 6 i 7). 

Z powodu dużej ilości materiału 
obszerny fotoreportaż 

ze wspaniałych uroczystości 
IV Bruay-en-Artois 

zamieścimy w następnym numerze 

fy Kujairiak" pod hałdami 

W Z N A N E J k o l o n i i g ó r n i -
c ze j Harnes (P.de.C.) o d -
b y ł a się z a p o w i a d a n a 

o d d a w n a u r o c z y s t o ś ć „Jour-
née du Folklore Polonais". Na 
p r o g r a m z ł o ż y ł y się k o n k u r s y 
m ł o d z i e ż o w y c ł i i d z i e c i ę c y c h 
z e s p o ł ó w l u d o w y c h , i m p r e z y 
a r t y s t y c z n e na s tad ion ie i w 
mieśc i e o r a z w i e l k a z a b a w a 
taneczna . 

Oto v ^ n i k i tańca ludowego 
zespołów, k t ó r e w y s t ę p o w a ł y 
w e c z w a r t e k 31 m a j a na s ta -
d ion ie R. B e r r w H a r n e s : 
1. „Karolinka" z Carvin; 2. 
„Krakowiak" z Ostricourt; 3. 
„Kujawiak" z Harnes; 4. „Obe-
rek" z Lens. 

Zwłoki (trumny) naszych Ko-
legów umieszczone w tych 
grobach pozostają nadal, ale 

KREW POLSKICH 
Ż O Ł N I E R Z Y w s i ą k ł a 
w n ie j edną obcą z i e -
mię . W a l c z y l i w s z ę -
dzie za w o l n o ś ć i 
n i e p o d l e g ł o ś ć s w o j e -

g o n a r o d u i i n n y c h b r a t n i c h 
n a r o d ó w . P o d N a r w i k i e m , 
M o n t e Cass ino , L e n i n o , D i e u -
ze, L o m m e l , T o b r u k i e m i w 
w i e l u , w i e l u i n n y c h m i e j s c o -
w o ś c i a c h s p o c z y w a j ą p r o c h y 
p o l s k i c h żo łn ierzy . I c h p a -
m i ę ć czczą w s z y s c y P o l a c y w 
K r a j u i na W y c h o d ź s t w i e b e z 
w z g l ę d u na p r z e k o n a n i a p o l i -
tyczne . A l e j e s t w i e l e j e szcze 

m i e j s c m a ł o z n a n y c h , nie u w i -
d o c z n i o n y c h w sp isach i r e -
j e s t r a c h p o l s k i e g o b o h a t e r -
s t w a i m ę c z e ń s t w a , a lata m i -
ja ją z a c i e r a j ą c i ch ś lady . D o -
s a d n y m p r z y k ł a d e m t e g o m o ż e 
b y ć n a s t ę p u j ą c y k o m u n i k a t 
K o ł a b. Ż o ł n i e r z y D y w i z j i 
S t r z e l c ó w P o d h a l a ń s k i c h , w y -
d a n y w Hers iau w S z w a j c a r i i : 

„Zarząd Koła zawiadamia 
człoiików i nieczłonków, że 
na cmentarzu w Chur (Grau-
bimden) w myśl przepisów 
szwajcarskich, po 20 latach, 
cztery groby naszych Kole-
gów uległy częściowej kasacji. 

Fragment pomnika polskiego 
(Westfalia). U stóp pomnika 

na cmentarzu w Westfalador 
siedzą jego budowniczowie 

W kategor i i zespołów dzie-
cięcych w z i ę ł o udz ia ł w k o n -
kurs i e 6 z e s p o ł ó w . J u r y u s t a -
l i ło następu jącą k o l e j n o ś ć : 
1. Ostricourt, 2. Carvin, 3. Sal -
laumines, 4. Łens, 5. Harnes, 
6. Mćricourt. 

W ś r ó d l i c z n y c h p u c h a r ó w , 
k t ó r e u f u n d o w a ł K o n s u l a t 
G e n e r a l n y P R L w Li l le , M e -
r o s t w o w Harnes , dz ienn ik 
„ N o r d - M a t i n " , S t o w a r z y s z e n i e 
„ F r a n c e - P o l o g n e " o r a z m i e j -
s c o w e f i r m y h a n d l o w e , b y ł 
r ó w n i e ż p i ę k n y p u c h a r „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

W czas ie p r z e r w y p o m i ę d z y 
w y s t ę p a m i z e s p o ł ó w o d b y ł s i ę 
pochód pod pomnik poległych. 
K o n s u l p. Tadeusz Wegner, 
w i c e k o n s u l p. Józef Klasa, 
p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z m i e j -
skich , de legat S t o w a r z y s z e n i a . 
.JFrance-Pologne" p. Łuclen 
Le Marelec 1 w i e l e i n n y c h 
osob is tośc i w z i ę ł o udz ia ł w 
z łożeniu w i e ń c ó w u stóp p o m -
nika , po c z y m d e l e g a c j a m ł o -
dz ieży i l i czne osob i s toś c i u d a -
ły się na c m e n t a r z na g r ó b 
p o l e g ł y c h w czasie ostatnie j 
w o j n y c z ł o n k ó w R u c h u O p o -
ru, g d z i e r ó w n i e ż z ł o ż o n o 
w i e ń c e . 

W i e c z o r e m , p o d c z a s ba lu 
p o d nazwą „Noc Przyjaźni" 
d o k o n a n o w y b o r u „Miss Fol-
kloru Polskiego". Zos ta ła nią 
p. Janina Mazurówna z H a r -
nes. D r u g i e i t rzec ie m i e j s c e 
z a i ę ł y : p. IVIarianna Poszywa-
ła o r a z p. Helena Sobieraj. 

I m p r e z a z o r g a n i z o w a n a z o -
stała p r z e z S t o w a r z y s z e n i e 
„Kujawiak" w Harnes. ( Z d j ę -
cia z u r o c z y s t o ś c i z a m i e ś c i m y 
w n a s t ę p n y m numerze ) . 



Informacje o Polsce na Targach Paryskich 
SZ K Ł O , metal i efektowne zdjęcia — oto trzy główne 

elementy, którymi posłużył się znany plastyk, Eryk 
Lipiński, projektując informacyjne stoisko Polskiej 

Izby Handlu Zagranicznego na tegorocznych Targach Pa -
ryskich. 
Polski pawilon byt naprawdę ładny i wzbudził szcze-

rą ciekawość zwiedzających. Równie szczere były żale, źe 
w stoisku nic nie sprzedawano: ludowe laleczki i inne dro-
biazgi służyły wyłącznie jako elementy dekoracyjne. Moż-
na było zaopatrzyć się tylko w kolorowe wydawnictwa 
i prospekty, a także zasięgnąć informacji na temat w y -
cieczek do Polski. 

W okresie Targów przedstawiciel „Orbisu" obsłużył kil-
kanaście tysięcy osób, odpowiadając na pytania o ceny, 
trasy podróży, najciekawsze obiekty turystyczne itd. Pew-

nego dnia do biura podróży „Transtours" zgłosiło się 
kilkanaście osób — przybyły prosto z Targów, z pro-
spektami w ręce, aby zapisać się na wycieczkę do Polski. 

Przedstawiciel Polskiej Izby Handlu Zagranicznego 
Edward Czarnecki, również zasypywany byt pytaniami. 
Wielu zwiedzających interesowało się polskim przemysłem 
i handlem, możliwościami eksportowjrmi, wydawnictwami 
fachowymi. W polskim stoisku odbyła się również konfe-
rencja prasowa, na którą przybyło kilkunastu francuskich 
dziennikarzy z rozmaitych pism specjalistycznych. 

Zainteresowanie polskim stoiskiem na tegorocznych 
Targach Paryskich skłoni być może organizatorów do 
wystąpienia w roku przyszłym bardziej reprezentacyjnie 
— i handlowo — na tej wielkiej imprezie. 

WYSTAWA W LIEGE 
POLONIJNYCH ARTYSTÓW 

N o w y m d o w o d e m r ó ż n o r o d n y c h 
1 c i e k a w y c h f o r m dz ia ła lnośc i T o w a -
r z y s t w a B e l g i j s k o - P o l s k i e g o w L i è g e , 
o k t ó r y m n i e d a w n o p i s a l i ś m y , jest p o -
m o c u d z i e l o n a m ł o d y m p l a s t y k o m p o -
l o n i j n y m , a b s o l w e n t o m A k a d e m i i 
Sz tuk P l a s t y c z n y c h i a m a t o r o m . N a 
p i e r w s z y m w s p ó l n y m z e b r a n i u w D o -
m u P o l s k o - B e l g i j s k i m p o s t a n o w i o n o 
z o r g a n i z o w a ć w y s t a w ę . D l a z a k w a l i f i -
k o w a n i a p r a c p o w o ł a n o k o m i s j ę , d o 
k t ó r e j w e s z l i : p . Jules B o s n a n t , kus tosz 
m i e j s k i c h m u z e ó w , p. P a u l R e n o t t e — 
p r o f e s o r A k a d e m i i Sz tuk P l a s t y c z n y c h 
o r a z p. , Jean B e t z , p r z e w o d n i c z ą c y 
Z r z e s z e n i a A r t y s t ó w W a l l o ń s k i c h 
A P I A W . 

Na w y s t a w i e zna laz ł o się 10 prac , 
w t y m 2 r z e ź b y w m e t a l u Stanisława 
Brusia, 4 r z e ź b y p. Ryszarda Puchały, 
7 o b r a z ó w p. Nelly Genotte-Puchały, 8 
o b r a z ó w p. Edmunda Szostaka, w s z y s c y 
z L i è g e , 7 o b r a z ó w Leopolda Fron-
czyka i 9 p ł ó c i e n p. Marcelego Repe-
towskiego z Eisden uzupe łn ia ł o e k s p o -
z y c j ę . D l a w i ę k s z o ś c i b y ł to p i e r w s z y 
p u b l i c z n y p o k a z t w ó r c z o ś c i . Ż y c z l i w e 
p r z y j ę c i e i w y s o k a o c e n a p u b l i c z n o ś c i 
na w e r n i s a ż u w d n i u 12 m a j a z a c h ę c i -
ły d o zorganizowania podobnej wysta-
wy w Towarzystwie Sztuk Pięknych 
w Liège. 

Słuszna wydaje się też inicjatsrwa 
działaczy kulturalnych z Liège, by na-
wiązać kontakt z przygotowującymi 
spotkanie wrocławskie dla zorganizo-
wania pokazu prac młodych plastyków 
Polonii belgijskiej. 

Byłoby to nie tylko przyczynkiem do 
tematyki spotkania — wkładu Polonii 
do kultury i cywilizacji świata — lecz 
zilustrowałoby również drogę przebytą 
przez emigrację polską w Belgii. B. 

Pomnik poległych Pola-
ków na cmentarzu w 
Lommei (Belgia) 

WSPÓLNY OBOWIĄZEK 
W Y C H O D Ź S T W A i KBAJU 

Z O L J V I E R S K I E G R O B Y 
Dokończenie ze str 3 

z powodu braku miejsc na 
cmentarzu, umieszczone tu 
zostaną trumny zmarłych 
Szwajcarów. Płyty kamienne 
z orzełkami Zarząd Koła po-
stanowił umieścić na grobach 
naszych Kołegów pochowa-
nych na cmentarzach w 
Szwajcarii, a nie posiadają-
cych krzyży ani płyt kamien-
nych, pozostałe zaś tabliczki z 
napisami odesłać rodzinom 
zmarłych w Kraju". 

S m u t n y d o k o m u n i k a t , j e -
żeli się w e ź m i e p o d u w a g ę , że 
i s t n i e j ą c a w P o l s c e R a d a 
P o m n i k ó w W a l k i i M ę c z e ń -
s t w a , p o u p a m i ę t n i e n i u w 
K r a j u t y s i ę c y t a k i c h m i e j s c , 
p r z e p r o w a d z a a k c j ę usta len ia , 
g d z i e i p o d czy ją o p i e k ą , a 
także w j a k i m stanie z n a j d u -
ją się p o l s k i e g r o b y ż o ł n i e r z y 
na o b c z y ź n i e — i w m i a r ę m o ż -
l i w o ś c i c h ę t n i e śp ieszy z p o -
m o c ą mater ia lną d la z a o p i e -
k o w a n i a s i ę n imi . 

O c z y w i ś c i e , n ie jes t m o ż l i -
w e z b u d o w a n i e w s z ę d z i e p o m -
n i k ó w , p o s t a w i e n i e o b e l i -
s k ó w , a le stała o p i e k a n a d 
t y m i g r o b a m i — d l a g o d n e g o 

u c z c z e n i a t y c h w s z y s t k i c h , 
k t ó r z y p o l e g l i l u b zmar l i w 
o b o z a c h j e n i e c k i c h i k o n c e n -
t r a c y j n y c h — jes t k o n i e c z -
na. I j e s t n a s z y m o b o w i ą z -
k iem. 

GROBY, POMNIKI I 
C M E N T A R Z E P o l a k ó w 
z n a j d u j ą c e s ię w p r z e -

sz ł o d w u d z i e s t u k r a j a c h e u r o -
p e j s k i c h i p o z a e u r o p e j s k i c h 
w y m a g a j ą r e m o n t u i op iek i . 
W i e l e z c m e n t a r z y 1 p o m n i -
k ó w p o z o s t a j e p o d op ieką r ó ż -
n y c h o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h . 
A l e i s tn ie je j e szcze w i e l e p o l -
sk i ch g r o b ó w z I 1 II w o j n y 
ś w i a t o w e j , n i e z i d e n t y f i k o w a -
n y c h , c zęs to z a p o m n i a n y c h . 
O B O W I Ą Z E K W Y S Z U K I W A -
N I A M I E J S C , G D Z I E Z N A J -
D U J Ą SIĘ G R O B Y Ż O Ł N I E -
R Z Y P O L S K I C H P O L E -
G Ł Y C H N A R Ó Ż N Y C H 
F R O N T A C H , P R Z E P R O W A -
D Z E N I A I C H E W I D E N -
CJI I O P I S A N I A H I S T O R I I 
S P A D A N A N A S W S Z Y S T -
K I C H , K T O R Z Y M I E S Z K A -
M Y N A W Y C H O D Ź S T W I E . 

Z i n i c j a t y w y 1 p r z y p o m o c y 
f i n a n s o w e j R a d y O c h r o n y 
P o m n i k ó w W a l k i 1 M ę c z e ń -
s twa w K r a j u , po l sk ie p r z e d -
s t a w i c i e l s t w a d y p l o m a t y c z n e i 
k o n s u l a r n e r o z t o c z y ł y o p i e k ę 

n a d p r a c a m i r e m o n t o w o - k o n -
s e r w a t o r s k i m i na w i e l u c m e n -
tarzach p o l s k i c h . I t a k np . w 
G R E C J I z a j ę t o się p o r z ą d k o -
w a n i e m g r o b ó w p o l s k i c h na 
c m e n t a r z u w R o t h i n o n , w 
I R A K U b a d a się m o ż l i w o ś c i 
o d r e s t a u r o w a n i a c m e n t a r z a 
ż o ł n i e r z y p o l s k i c h w K h a n a -
q ln , na k t ó r y m sipoczywa 450 
p o l e g ł y c h w czasie I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , w I R A N I E o d r e -
s t a u r o w a n y b ę d z i e c m e n t a r z 
w M e s h e d z i e , w A U S T R I I p o -
w i e r z o n o o p i e k ę n a d g r o b a m i 
p o l s k i m i A u s t r i a c k i e m u C z e r -
w o n e m u K r z y ż o w i , a os ta tn i o 
w e F R A N C J I także iK>djęto 
m. in . s tarania o d b u d o w y p o m -
nika p a r t y z a n t ó w o b o k V i l l a r d 
de Lans . 

K o m u n i k a t b . Ż o ł n i e r z y D y -
w i z j i S t r z e l c ó w P o d h a l a ń s k i s h 
p o t w i e r d z a t y l k o f a k t , że w i e -
le j e szcze g r o b ó w ż o ł n i e r z y 
p o l s k i c h p o l e g ł y c h za granicą 
jest nie z n a n y c h lub z n a j d u j e 
się w z a n i e d b a n i u . Z a c h o d z i 
w i ę c p i lna k o n i e c z n o ś ć n a j -
s z y b s z e g o u p o r z ą d k o w a n i a i 
o t o c z e n i a op ieką p o l s k i c h 
p o m n i k ó w w a l k i m ę c z e ń -
s twa z o k r e s u o b u w o j e n 
ś w i a t o w y c h . 

N i e c h w te j w i e l k i e j a k c j i 
n i k o g o z n a s z y c h R o d a k ó w nie 
zabrakn ie . 

U Rodaków w Belgii 

Spotkanie z Polska 
po 40 latach 

Polonia belgijska już od dłuższego czasu przygotowjrwała się 
do swego Tygodnia Ziem Zachodnich. W Koersel-Stal i Zwart -
bergu odbyły się w kwietniu spotkania z dr Stanisławem 
Golem, uczestnikiem zeszłorocznego spotkania polonijnego 
w Szczecinie. Zebrania Komitetów Tysiąclecia w Möns, Charle-
roi i Liège również zajęły się tą tematyką. 

T y d z i e ń Z i e m Z a c h o d n i c h 
w Q U A R E G N O N z a i n a u g u r o -
w a n o 6 m a j a . Okręgowa Ra-
da Narodowa i Okręgowy 
Komitet Tysiąclecia w Möns 
z o r g a n i z o w a ł y t a m s p o t k a n i e 
z dr Golem. O b e c n y b y ł 
r ó w n i e ż w i c e k o n s u l P R L — 
Biernacki. 

Z napiętą u w a g ą s łucha l i 
l i czn ie zebran i R o d a c y o p o -
w i a d a n i a pre l egenta o t y m c o 
w i d z i a ł w K r a j u p o p r a w i e 
40 - l e tn ie j n i e o b e c n o ś c i . Ż y w a 
d y s k u s j a ś w i a d c z y ł a , j a k g ł ę -
b o k a p o z o s t a j e m i ł o ś ć d o O j -
czyzny . 

D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e w z b u -
dz i ły r ó w n i e ż i n f o r m a c j e wi -
eekonsuia Boberskiego o s p r a -
w a c h p a s z p o r t o w y c h i w i z o -
w y c h oraz j e g o o d p o w i e d z i na 
l i czne pytania d o t y c z ą c e 
s p r a w b y t o w y c l . P o l o n i i b e l -
g i j sk i e j . 

P o w o d z e n i e z e b r a n i a z a d e -
c y d o w a ł o o p o d j ę c i u d e c y z j i 
z w o ł a n i a n a s t ę p n e g o t a k i e g o 
s p o t k a n i a jes ienią b i e ż ą c e g o 
roku . 

W t y d z i e ń p ó ź n i e j , 13 m a j a 
Okręgowy Komitet Tysiącle-
cia w G I L L Y z o r g a n i z o w a ł 
uroczystą a k a d e m i ę . P r z e m ó -
w i e n i e p. Jana Lisieckiego, 
n a u c z y c i e l a m i e j s c o w y c h 
szkó ł k o n s u l a r n y c h , f i l m d l u -
g o m e t r a ż o w y o p o b y c i e b. 
s e n a t o r a a m e r y k a ń s k i e g o p. 
N o w a k a w K r a j u pt. „Byłem 
w Polsce" o raz w y s t a w a f o -
t o g r a f i c z n a i l u s t r u j ą c a r o z -
w ó j g o s p o d a r c z y i k u l t u r a l n y 
Z i e m Z a c h o d n i c h w z b u d z i ł y 
duże z a i n t e r e s o w a n i e R o d a -
k ó w . A p ó ź n i e j d ł u g o t a ń c z o -
no p r z y d ź w i ę k a c h z n a n e j p o -
l o n i j n e j o r k i e s t r y p. Ryszar-
da Oznerka. 

W ŁI£:GE T y d z i e ń Z i e m 
Z a c h o d n i c h z a k o ń c z y ł s ię 20 
m a j a uroczys tośc ią p o ś w i ę c o -
n ą . T y s i ą c l e c i u G d a ń s k a . O 
przesz łośc i i t e raźn ie j s zoś c i 
p o l s k i e g o n a d b a ł t y c k i e g o g r o -

du b a r d z o c i e k a w i e m ó w i ł 
mgr Marian Milewski, i n -
spektor s z k ó ł p o l s k i c h w B e l -
gii. I lustrac ją p o g a d a n k i b y -
ła w y s t a w a f o t o g r a f i c z n a o 
o d b u d o w i e G d a ń s k a o r a z f i l m 
pt. „Nad bursztynowym w y -
brzeżem". 

Na z a k o ń c z e n i e w y ś w i e t l o -
n o k r o n i k ę . O b r a z y p o b y t u 
d e l e g a c j i P o l o n i i b e l g i j s k i e j w 
Szczec in ie , udz ia łu m ł o d z i e -
ż o w e g o zespo łu p ieśn i i t a ń -
ca „ K a r o l i n k a " w k u r s i e w 
C h y l i c a c h oraz w a k a c j i dz iec i 
z Be lg i i w M i e d z e s z y n i e b u -
dz i ł y ż y w ą r e a k c j ę , z w ł a s z -
cza w o b e c p r z y g o t o w a ń d o 
udz ia łu w t e g o r o c z n y m s p o t -
k a n i u w r o c ł a w s k i m P o l o n i i a 
także b l i s k i e g o w y j a z d u d z i e -
ci na k o l o n i e i o b o z y l e tn ie 
w K r a j u . A . N. 

W Y C I E C Z K A 
D O P O L S K I 

Oddział ZUPRO Lil-
le, organizuje w tym 
roku wycieczką do Pol-
ski. Wyjazd z Lille ko-
leją w dniu 4 sier-
pnia br. Powrót nastą-
pi 2 września. Zapisy 
przyjmuje sekretarz 
oddziału p. Dunajski 
Feliks. 32, rue du Cro-
quet, Lille. 

Sprostowanie 
Poinformowano nas, że Pań-

stwowy Zespół Pieśni 1 Tańca 
,,Śląsk" po bardzo uciążliwym 
tournée w Grecji 1 Bułgarii nie 
będzie mógł przybyć do Francji 
w zapowiedzianym przez nas ter-
minie. Przepraszamy za mylną 
informację, którą podaliśmy bez 
upewnienia się u organizatorów 
starających się o przyjazd ,,Ślą-
ska" do Francji. 



ZA C H Q D N I O - N I E M I E C C Y rewiz jon iśc i us i łu -
ją w m ó w i ć światu , że polslcie z iemie na 
wsc ł i ód od O d r y i Njrsy b y ł y zawsze i bez 

reszty zamieszltałe w y ł ą c z n i e przez N i e m c ó w . 
Przeczą temu faltty i dokumenty . 

W ś r ó d l icznycł i d o w o d ó w po lskośc i W r o c ł a w i a 
j e d n y m ze znamiennie j szych są druki , ks iążki i 
p i sma w y d a w a n e tu w języku po l sk im w czasie 
p a n o w a n i a n iemieck iego . Znaczna l iczba m i e s z -
k a ń c ó w miasta w b r e w bruta lnemu nac i skowi g e r -
m a n i z a c y j n e m u pragnęła g o r ą c o z a c h o w a ć j ę z y k 
swo i ch o j c ó w i dz iadów. 

Oto k i lka reprodukc j i spośród bardzo w i e l u d o -
k u m e n t ó w i ok ładek k s i ą ż k o w y c h w r o c ł a w s k i e j 
Bib l io tek i Uniwersy teck ie j . 

LES r evanchards et néo-hi t lér iens d ' A l l e m a g n e 
occ identa le tambour inent sans cesse la v i e i l -
le r enga ine : les territoires à l 'est de l 'Oder 

et la Neisse ont so i -d i sant tou jours été a l lemands . 
Ils n 'ont cure des n o m b r e a u x faits histor iques et 
documents qu i les contredisent . Nous avons cho is i 
dans la Bib l io thèque Univers i ta ire de W r o c ł a w 
que lques l ivres et documents q u i prouvent b ien 
q u e m ê m e sous la dominat ion a l lemande et e n 
pér iode de germanisat ion à outrance les habitants 
de cette v i l l e a f f i r m a i e n t leur vo l on té de c o n s e r -
v e r la langue et les usages de leurs a ïeux . 

W R O C Ł A W 
ZAWSZE POLSKI 

stary gmach Uniwersytetu Wrocławskiego, wzniesiony 
w latach 1728—1741. Dekret o powołaniu we Wrocła-
wiu Uniwersytetu wydał w 1505 roku Władysław Ja-
giellończyk (1456—1516), najstarszy syn króla polskie-
go Kazimierza Jagiellończyka (1427—1492), od 1471 
król czeski, a od 1490 węgierski. Uczelnię otwarto 
jednak dopiero w X V I I w. W ostatnich siedemnastu 
latach Uniwersytet Wrocławski stał się promleniują-
cym ośrodkiem polskiej nauki, w którym kilka dzia-
łów, jak np. matematyka i pewne kierunki medycyny 
sięgają nawet najwyższego poziomu światowego 

K U O L E W S K O 

PRUSKI 
M A N D A T . 
Bnilfłsfowy. c o b y /,ftînicr/a d(» 

t Bcrhn^ I Jul K. 

w Wroci.łwiu 
t; jjmvuA KuiCNA, MSUtOPOlJT. 

Po zrabowaniu Śląska dla Prus, Fryderyk II mógł 
do miejscowej ludności przemawiać tylko w jej 
rodzimym języku. Świadczy o tym m.in. ten de-
kret, w którym białogłowom czyli kobietom grozi 
się szubienicą „bez wszelkiego procesu", tj. bez 
sądu, za namawianie żołnierzy do dezercji... 

lCROLEWSKO~'PR 
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y Cirabrt» î c Klocku 

X ^ypaiki^^m&sn poddonflvirA 
UCÏMKÎiieiîiJi a. »ifiiîafii x̂ bsê .îsi 
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I ten dokument wydany w Berlinie, a wydruko-
wany u Jana Jakuba Korna, który, choć Niemiec, 
więcej książek i druków po polsku we Wrocławiu 
wydawał niż po niemiecku, dowodzi polskości 
Śląska. Ten niemiecki drukarz w dbałości o swe 
Interesy nawet syna posłał na naukę do Warszawy 

BIIBrti 

PAMifTHfK 

Po wrocławskim Towarzystwie Łiteracko-Słowiań-
skim, które w X I X wieku skupiało licznych wybit-
nych Polaków z całego Śląska, pozostało wiele 
nader cennych druków I dokumentów. Ten „Pa-
miętnik" z 1886 roku tłoczony był we wrocław-
skiej „Drukarni Polskiej" Jana Szymańskiego 

C z y t a i i k i Szkolne 
i:>r>.!ga 

I K s i ą t k a d p c z y t a n i a 
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ISt î t 

N o w y , . , 
P o l s k i 

Dr. Âoloai Snow.cki . 
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W ' M 
Rok 1922 widnieje jako data wydania przedstawionych tu „Czytanek Szkol-
nych" do nauki języka polskiego. Podręcznik obok p.t. „Nowy Elementarz 
Polski z obrazkami" pochodzi z 1930 roku. Nikt chyba nie ma wątpliwości, 
że nie dla dzieci niemieckich drukowano we Wrocławiu te polskie książki. 
Śmieszne to I bezsensowne, że dziś niemieccy rewizjoniści usiłują wmówić 
światu, że ludności polskiej na Śląsku w ogśle nigdy przedtem nłe było 

W prasie zachodnioniemieckiej podniósł się krzyk, kiedy papież Jan X X I I I 
mianował arcybiskupem Wrocławia, ks. Bolesława Kominka (pochodzi z Ryb-
nika). Ostatnim Polakiem na biskupstwie wrocławskim był do 1875 r. ks. 
Adrian Włodarski (ur. w Chorzowie 1807 r.), a ostatnim arcybiskupem nie-
mieckim kardynał A . Bertram (zm. 1945), znany germanizator. Ale i on, i to-
jeszcze w 1938 roku, musiał się zwracać do wiernych w języku polskim 



Po uroczystym przyjęciu wydanym na cześć ambasadora Polslsi przez Radę Miejslcą Commentry, na Ictóre przybył również p. Roymond Cheyrier, prefeist depar-
tamentu Allier, odbyły się dalsze uroczystości. Ambasador Druto w towarzystwie konsula z Lyonu p. Bartnika i wicekonsula p. Malika wraz z senatorem-me-
rem Rougeron i członkami Rady Miejskiej przyjął defiladę młodzieżowych zespołów folkloru i sportowców przed gmachem ratusza. Defiladę otwierała miejscowa 

orkiestra oraz poczet sztandarowy z narodowymi flagami Polski I Francji. Polskim chorążym pochodu była Janina Jakublaniec z Dijon 

Commentry a été le 27 mai un des hauts lieux de Pamitié 
franco-polonaise. Dans cette viUe qu'habitent 500 citoyens 
polonais et 1500 Français d'orgine polonaise, le séna-
teur-maire M. Georges Rougeron a accueilli l'Ambassadeur 
de Pologne, M. Jan Druto, à l'occasion de festivités pour 

le Millénaire de la Pologne. Malgré la pluie les concours 
folkloriques et le meeting sportif ont eu beaucoup de succès, 
tandis que les rues de la cité chatoyaient des couleurs d'in-
nombrables costumes de Cracovie, Łowicz et autres régions 
polonaises. 

Jak barwny dywan zaległa boiska stadionu miejskiego 
młodzież w pięknych i barwnych strojach ludowych 

Doskonałe prezentowała się w pochodzie miejska orkie-
stra. Po raz pierwszy grała „Jeszcze Polska nie zginęła" 

Długą kolumną kroczyły ulicami miasta grupy młodzieży w polskich strojach ludowych: krakowiacy, łowiczanie, gó-
rale. Były to zespoły taneczne polskich kolonii środkowej Francji: Commentry, Lyonu, Saint-Etlenne, Dijon, Mont-
chanin, Roche-la-Moliere, Lei Creuzot, Les Gautherets. Wszystkie zespoły prezentowały się w pochodzie doskonale 

r—m—^ O B Y Ł naprawdę wielki 
I dzień. W Commentry odbyła 
I się 27 maja imponująca m a -
• nifestacja przyjaźni Francj i 

— i Polski . Już powitanie a m b a -
sadora Polski p. Jana Druto 

miało przebieg w y j ą t k o w o uroczysty. 
Przedstawiciela Polski oczekiwała, 
w towarzystwie senatora-mera p. G e o r -
ges Rougeron, j ego zastępców i sekre -
tarza merostwa p. André Baudon, cała 
rada miejska i przedstawiciele m i e j -
s cowych organizacj i , związków z a w o -
dowych , stowarzyszeń kombatanckich, 
sportowych. Obecni byl i także przed -
stawiciele mie j s cowe j Poloni i : pp. H e -
lena Sporek, Al ina Talarkówna i H e n -
ryk Partyka. 

W wype łn ione j sali merostwa a m b a -
sador P R L dziękuje za serdeczność 
przyjęcia , m ó w i o wspólnocie , jaką 
wśród ludzi wytwarza praca, o zbl iże-
niu narodów, o przyjaźni p o l s k o - f r a n -
cuskiej . 

Z kolei odpowiada senator-mer R o u -
geron srtwierdzając: „Serce Francji bi-
lo zawsze w rytm serca Polshi, gdy Oj-
czyzna Wasza znajdowała się w nie-
bezpieczeństwie". Dziękuje przedstawi-
c ie lowi Polski za wizytę , która zbiega 
się z uroczystościami organizowanymi 
dla uczczenia Tysiąclecia Państwa P o l -
skiego, a również 80-lecia istnienia 
Zarządu Komunalnego Commentry 
i wznosi toast za Polskę Ludową , za 
szczęście i sukcesy w pracy całej l u d -
ności, polskich robotn ików i ch łopów, 
za przyjaźń polsko- francuską. 

Na około 10.000 ludności Commentry 
przypada 500 obywate l i polskich i o k o -
ło półtora tysiąca Po laków z pochodze -
nia, obywate l i francuskich. W ich imie -
niu mały Rysio K o t i Michalinka P a r -
tyka wręczyl i panu ambasadorowi 
wiązankę b ia ło - czerwonych kwiatów, 
dz iękując za odwiedzenie ich kolonii . 

Na stadionie mie jsk im w C o m m e n -
try odbywały się w ciągu całego p o p o -
łudnia rozgrywki sportowe. 

(Wyniki tych z a w o d ó w na str. 22). 

Ulewny deszcz uniemożl iwi ł p rzepro -
wadzenie do końca konkursu tańca ze -
spo łów fo lklorystycznych. Wie lk im f a -
wory tem były , ,Mazury" z Saint-Etien-
ne. Występy tego zespołu oceniło wy-
soko zarówno jury jak i publiczność, 
jednakże do eliminacji k r a j o w y c h 
w Piennes (Moselie) dopuszczonych z o -
stało więce j zespołów: oprócz „ M a z u -
r ó w " także „Łowicz " , „Warszawa" , 
„ K u j a w y " oraz zespół z Les Gauthe-
rets — Saint Vallier. (Fotoreportaż o z e -
społach zamieścimy osobno). 

Uroczystości w Commentry , które 
stanowiły prawdz iwe wydarzenie 
w dziejach miasta, ożywi ły na jeden 
dzień spokojne jego ulice barwami 
krakowskich i łowickich strojów, b la -
skiem pawich piór, rytmem naszych 
żywio ł owych tańców i pieśni. P r z y -
pomniały one o łączności, jaką stwarza 
i rozszerza pomiędzy narodem polskim 
i f rancuskim liczna emigrac ja polska. 



Publiczność licznie zgromadzona na trybunach miejslóego stadionu Commen-
try najbardziej zainteresowana była popisami tańca ludowego. Gorąco olila-
siilwano zespoły dziecięce, z Ittórych zespół z Montlucon zajął I, zespól 
z Le Creuzot II, a zespół z Montchanin — III miejsce. Na zdjęciu: Kraicowiali 

Commentry tai^żc ma swój zespól ludowy! Co powiedzieliby goście, gdyby tu-
tejsza młodzież nie umiała tańczyć mazura. Umie, i to nic gorzej od innych! 

U góry: fragment pochodu ulicami miasta. Poniżej: na miejsitim stadionie 

Bohaterowie filmu „Zaduszl^i": Ewa Krzyżewslca i Michał Fetting 

TEN F I L M 
GŁĘBOKO W Z R U S Z A 

(Korespondencja własna z Cannes) 

N- A X V M i ę d z y n a r o d o w y m Fest iwalu w Cannes, oprócz f i l m u 
„ D o m bez o k i e n " (o c z y m już pisal iśmy) , Po lacy pokazal i poza 
k o n k u r s e m drugi f i l m — „ Z a d u s z k i " , z rea l i zowany przez T a -
deusza K o n w i c k i e g o . Na pokaz f i l m u przyby l i wszyscy obecn i 
k r y t y c y f i l m o w i oraz reżyser. Sala by ła pełna, a publ i czność 
nagrodzi ła f i l m oklaskami . 

Tadeusz K o n w i c k i nie jest reżyserem z a w o d o w y m , jest p isarzem, 
autorem wie lu poczytnyc l i powieśc i , m. in. „ G o d z i n y s m u t k u " - i , ,Dziura 
w n ieb ie" . F i l m e m zainteresował się k i lka lat t emu i nakręc i ł z p o m o c ą 
przy ja c i ó ł f i l m „Ostatni dz.eń lata" , k t ó r y o trzymał pierwszą nagrodę 
na Fest iwalu F i l m ó w K r ó t k o m e t r a ż o w y c h w W e n e c j i w 1959 r. „ Z a -
d u s z k i " — to j e g o drugi f i lm, o g r o m n i e osobisty, autob iogra f i czny . 

Dwoje młodych ludzi przybywa do miasteczka nad jeziorem (film kręcono 
w ślicznych Mikołajkach, stolicy krainy Mazurskich Jezior), aby spędzić razem 
weekend. Z miasteczkiem tym związane są wspomnienia z okresu icłi wczesnej 
młodości. Wspomnienia powracają teraz, wplątują się w teraźniejszość. On 
wspomina partyzanckie czasy, kobiety, które wtedy kochał i które odeszły. 
I młoda kobieta przypomina sobie swoją dawną miłość. Wspomnienia dzielą 
oboje młodych, tak że decydują się rozejść. W ostatniej jednak chwili dochodzą 
do wniosku, że ich przeszłość jest zbyt podobna, aby móc teraz o sobie za-
pomnieć. Wala wysiada z autobusu odjeżdżającego do Warszawy i pozostaje 
z Michałem. 

W P R Z E D D Z I E Ń poliazu „Zadusze l î " odby ła się i tonferenc ja 
p rasowa , na l itórej po lscy reżyserzy, Stanis ław Jędrylca 
i Tadeusz K o n w i c k i , odpowiedz ie l i na pytania dz iennikarzy . 
I t y m razem sala by lâ pełna. 

Pytania d o t y c z y ł y g ł ó w n i e p o g l ą d ó w K o n w i c k i e g o na 
sztukę f i l m o w ą , ale interesowano się także prob lematyką 

całe j k inematogra f i i po lskie j . 
— Interesuje mnie przede wszystkim film autorski — powiedz ia ł T a -

deusz K o n w i c k i — to znaczy bardzo osobisty, będący odbiciem moich 
przeżyć, mojego widzenia świata. Pragnę w taki sposób kręcić film, 
w jaki piszę książkę lub ktoś inny pisze wiersz. W „Zaduszkach" 
zamknąłem historię mojego pokolenia, moje własne przeżycia. Nie mam 
zamiaru robić filmów tylko po to, aby opowiedzieć jakąś obcą mi 
historię. Mogę realizować tylko moje własne scenariusze. 

Naza jutrz p o k o n f e r e n c j i p r a s o w e j z w r ó c i ł e m się do znanego krytyka 
f rancusk iego , L o u i s Marcore l l e s (stałego w s p ó ł p r a c o w n i k a „Cahiers du 
Cinéma" ) z prośbą o sprecyzowanie swe j opini i na temat „Zaduszek" . 
Należy dodać , że L o u i s Marcore l l e s należy do bardzo s u r o w y c h k r y t y -
k ó w i nie oszczędza nawet b a r d z o znanych f i l m ó w . 

„Chciałbym podkreślić przede wszystkim sprawą dla mnie zasadni-
czą — powiedz ia ł L o u i s Marcore l les . — Otóż szereg filmów podoba nam 
się dlatego, że dają wiele do myślenia, że można dyskutować na ich 
temat. „Zaduszki" także do nich należą, ale jest to film, który przede 
wszystkim głęboko wzrusza. Jest to film o miłości dwojga łudzi, których 
rozdziela przeszłość. Zdaje się więc przypominać „Hiroszimę, moją 
miłość" — z tym, że film polski wydaje mi się daleko poważniejszy 
i lepszy. Po raz pierwszy widziałem we współczesnym fiłmie tak poważ-
nie potraktowaną sprawę miłości, która łączy się tutaj z wieloma in-
nymi sprawami: odpowiedzialnością moralną, społeczną. W sumie 
świetny film." K. E. 

Polska konferencja prasowa w Pałacu Filmowym w Cannes. Po środku 
aktorka Elżbieta Czyżewska i wybitny polski pisarz Tadeusz Breza 



Tysiąc i cztery miliony! 
„Mazoujsze" ciągle młode 

# Gaz 
dla iijsi 

w powiecie Krosno bardzo 
szyblco rozpowszechnia się 
tanie i wygodne opalanie 
kuchni i mieszkań wiejskich 
gazem. W ubiegłym roku zbu-
dowano 30 km lokalnych 
wiejskich przewodów gazo-
wych, obecnie 14 wsi ukoń-
czyło pełną dokumentację 
techniczną gazyfikacji, w 28 
wsiach działają komitety ga-
zyfikacji. 

10 c ze rwca o d b y ł się w 
Warszawie 1000 k o n c e r t z n a -
n e g o ca łe j po lsk ie j e m i g r a c j i 
Z e s p o ł u Pieśni i Tańca ,JVla-
zowsze " . Świe tne w y s t ę p y 
zespołu o b e j r z a ł o w K r a j u i 
za granicą 4.000.000 w i d z ó w . 
Jest t o s w o j e g o rodza ju r e -
k o r d ś w i a t o w y ! 

Zespó ł „ M a z o w s z e " p o d k i e -
r o w n i c t w e m p. M i r y Z i m i ń -
s k i e j - S y g e t y ń s k i e j p r a w i e się 
nie starzeje. W i e l u dawnyc ł i 
w y c ł i o w a n k ó w zespołu, śp ie -
w a k ó w i tancerzy p o d e j m u j e 
pracę w n a j l e p s z y c h z e s p o -
łach t e a t r a l n y c h , ' b a l e t o w y c h , 
chórach 1 na estradzie w K r a -
ju. Na i ch mie j s ce przychodzą 
nowi , młodz i , u ta lentowani 
entuz jaśc i p o l s k i e g o f o lk l o ru . 
Są t o przeważn ie c z ł o n k o w i e 
m a ł y c h reg i ona lnych z e s p o ł ó w 
l u d o w y c h ze w s z y s t k i c h stron 
Polski . D latego właśn ie „ M a -
z o w s z e " j es t takie po lsk ie , t a -
kie l u d o w e i c iągle takie m ł o -
de. 

Na zd ję c iu : n o w i k a n d y d a c i 
d o zespołu w o c z e k i w a n i u na 
egzamin. 

Słowacki u grafologa 
Wrocławski badacz litera-

tury polskiej, prof. dr Wła-
dysław Floryan, nabrał pew-
nych, wątpliwości co do po-
prawek naniesionych na roz-
maite rękopisy Juliusza Sło-
wackiego, znajdujące się w 
zbiorach Ossolineum. Zagad-
ka niektórych przeróbek była 
trudna do rozwiązania, gdyż 
charakter pisma w tekście i 
przeróbkach wydawał się 
identyczny z autentycznym 
charakterem pisma Słowac-
kiego. Dopiero eksperci, m.in. 
przy pomocy różnych odczyn-
ników chemicznych i promie-
ni podczerwonych, wykryli, 
że część skreśleń i dopisków 
została dokonana piórem ze 
stalówką i atramentem che-
micznym, natomiast Słowacki 
do końca życia posługiwał się 
wyłącznie gęsim piórem i na-
turalnym atramentem zro-
bionym z owadów-galasówek. 
Doskonałym podrabiaczem 
pisma Słowackiego okazał się 
wydawca dzieł pośmiertnych 
poety, nie żyjący już dawno 

Małecki, który, jak można się 
domyślać, pragnął drukować 
utwory Słowackiego w... „jak 
najlepszej" formie. 

BIELSKO ( K a t o w i c k i e ) — Na z i e l onym 
Śląsku organ izu je się sumptem z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h spec ja l i s tyczny ośrodek 
dla leczenia t y p o w y c h schorzeń p r a c o w -
n i k ó w przemys łu meta lurg i cznego , g ł ó w -
nie c h o r ó b oczu. 

ZEGRZE (Warszawsk ie ) — Ć w i e r ć mi l i ona 
z łotych przeznaczy ły W a r s z a w s k i e Z a k ł a -
dy R a d i o w e im. Kasprzaka na z b u d o w a -
nie tu o ś rodka w y p o c z y n k o w o - t u r y s t y c z -
n e g o dla s w y c h p r a c o w n i k ó w . 

' G O R A (Bydgoskie ) — R o z p o c z ę t o b u d o w ę 
wie lk ie j , n o w o c z e s n e j kopa ln i soli. P r z e -
w i d y w a n a w y d a j n o ś ć : mi l i on ton solanki 
rocznie p o c z ą w s z y o d 1966 r. 

KRASIEJEWO (Opolskie) — Emeryta k o l e -
j o w e g o Bernarda K o l l o c h a zaniepokoi ł 
zbyt m o c n y stukot k ó ł p o c i ą g u t o w a r o -
w e g o . W y k r y ł pękn ięc i e szyny i zapob ieg ł 
katastrof ie . 

[ TORUN — Dla stoczni b u d u j e się p ierwsze 
ż u r a w i e - o l b r z y m y o u d ź w i g u j e d n o r a z o -
w y m 5 ton, a godz inne j w y d a j n o ś c i 70 ton. 

I NAŁĘCZÓW (Lubelskie) — Rozpoczę to b u -
d o w ę p ięknego „ D o m u Z d r o w i a N a u c z y -
c ie la" . G o t o w y będz ie za 2 lata. 

I WOJCIECHOWICE (Kie leckie ) — Uroczyśc i e 
o twarto setną w K r a j u , a 23 na K i e l e c -
czyźnie wie jską spółdzie lnię zdrowia , k t ó -
ra s łużyć będz ie m i e s z k a ń c o m k i lkudz ie -
sięciu wsi . 

P A T N O W (Poznańskie) — Jako p ierwsza 
z trzech kopa ln i o d k r y w k o w y c h w ę g l a 
brunatnego zagłębia konińsk iego „ P ą t -
n ó w " dostarczy 22 l ipca pierwszą tonę 
w ę g l a d o e lektrowni . 

B I E L S K O - B I A Ł A (Katowick ie ) — Para f ia 
Św. M i k o ł a j a obchodz i 515 roczn i cę s w e g o 
powstania . A w y d z i e l o n a została z jeszcze 
starszej para f i i w S t a r y m Bielsku, k tó re j 
m e t r y k a sięga roku 1135. 

SŁUPIA N O W A (Kie leckie ) — T r u d n y 
„orzech do zgryz ien ia" mają b u d o w n i c z o -
w i e stacj i t e l e w i z y j n e j na Ś w i ę t y m K r z y -
żu. D w a lata t rwa już w iercen ie studni, 
a os iągnięto za ledwie 37 m e t r ó w g ł ę b o k o - , 
ści. S ta l owy świder dz iennie „ z g r y z a " co i 
n a j m n i e j 4 c m twardego , k w a r c y t o w e g o 
pod łoża . 

SWORNIGACIE (Bydgosk ie ) — Ta p iękna 
kaszubska w i e ś o b c h o d z i w t y m roku s w e i 
700-lecie (Papież G r z e g o r z X już w 1272 r. 
pisał o m i e j s c o w y m klasztorze A u g u s t i a -
n ó w ) i o t r zyma z tej okaz j i światło e l e k - i 
tryczne. 

OCYPEL (Gdańskie ) — N a d p i ę k n y m j e z l o - i 
r em, w ś r ó d lasów, u r u c h o m i o n o n o w y 
p r z y j e m n y oś rodek w c z a s o w y . 

J A K U B O W I C E (Wroc ławsk ie ) — W n i e w y -
k o r z y s t a n y m przedtem pa łacyku mieśc i się 
szkoła gospodars twa wie j sk iego , p o p u l a r - , 
nie zwana „szkołą żon" . 

K A M I E Ń (Z ie lonogórskie ) — D r u ż y n a h a r -
cerska szkoły ro ln icze j zorganizowała na 
j e d n y m hektarze min iaturową „ spó łdz ie l - i 
n ię p r o d u k c y j n ą " . Z a p ierwsze zarob ione 
6.000 zł k u p i o n o sprzęt na o b o z y letnie. 

A U G U S T Ó W (Białostockie) — Jedyny w E u -
rop ie w i e l k i tartak w o d n y , po łożony nad 
j e z i o r e m Bia łym, został kosz tem 60 m i l i o - ' 
n ó w z łotych z m o d e r n i z o w a n y i dostarczać 
będz ie 90.000 m e t r ó w sześc iennych tarc icy 
rocznie . 

.Niezależni" wędrują uj nieznane 

Mróz 117 oku 
Głośno jest w m i ę d z y n a r o -

d o w y m świec i e n a u k o w y m o 
metodz ie prof . K r w a w i c z a 
usuwania katarakty z oka. 
M e t o d a została o p r a c o w a n a , 
w y p r ó b o w a n a i jest n i e z a -

Niby stara, a nowa 
Widok z kawiamA „Szwaj-

carskiej" w mieszkalnym wie-
żowcu przy ulicy Szpitalnej. 
Ktoś, kto pamięta Warszawę 
sprzed wielu, wielu lat, po-
znałby — z lewej strony na 
rogu, tam gdzie sklep spo-
żywczy, był sławny sklep ko-
lonialny Braci Pakulskich, z 
prawej, gdzie dom towarowy 
dla dzieci, był znany magazyn 
Braci Jabłkowskich. Domy 
odbudowane, przeznaczenie 
lokali podobne, ale całą uwa-
gę warszawiaków i przyjezd-

nych gości w tym zakresie po-
chłania gmach na wprost: 
nowoczesny, wielki — Cen-
tralny Dom Towarowy zwa-
ny krótko Cedetem, magazyn 
towarowy i spożywczy, jakie-
go nigdy przedtem Warszawa 
nie miała. 

^ 18 lat z kłosem 
w płucach 

Ins ty tut .Gruź l i cy w W a r s z a -
w i e opuści ł n i e d a w n o n i e z w y -
k ły pac jent , k t ó r e g o p r z y p a -
dek traf i na p e w n o do f a c h o -
w y c h pub l ikac j i m i ę d z y n a r o -
d o w y c h . Pan Z. B. z B y d g o s z -
czy od 6 lat c ierpiał na p o -
wtarza jące się u p o r c z y w i e 
g w a ł t o w n e k r w o t o k i z płuc . 
Lekarze z Bydgoszczy i W a r -
szawy , m i m o i n t e n s y w n y c h 
badań wsze lk iego rodza ju , nie 
mog l i znaleźć p r z y c z y n y k r w o -
t o k ó w i p o d t r z y m y w a l i si ły i 
życ ie chorego sta łymi t r a n s -
f u z j a m i krwi . Wreszc ie w k o -
l e j n y m k r w o t o k u pac j ent w y -
rzuci ł — kłos żyta. U m i e j s c o -
w i o n y w j a k i m ś zakamarku 
p r z e w o d ó w o d d e c h o w y c h , n i e -
w y k r y w a l n y przez promien ie 
rentgena, z a k o n s e r w o w a n y w 
krwi — kłos przetrwał w ż y -
w y m organizmie 18 lat. P a -
c j ent p r z y p o m n i a ł sobie b o -
wiem, że w 1944 roku przez 
d w i e d o b y u k r y w a ł się przed 
N i e m c a m i w stogu żyta, k łos 
musiał dostać się do t c h a w i c y 
i oskrzel i w czasie snu. 

w o d n i e s tosowana w k l in i ce 
oku l i s tyczne j A k a d e m i i M e -
dyczne j w Lubl in ie , a obecn ie 
r ó w n i e ż w Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i m w Tibi l is i , w W i e l k i e j 
Brytani i w G l a s g o w oraz w 
Stanach Z j e d n o c z o n y c h . M e -
toda ta w y e l i m i n o w a ł a z u -
pe łn ie r y z y k o uszkodzeń oka 
i kotnpl ikac j i , a r e k o n w a l e -
s cenc ja chorego p o operac j i 
katarakty t rwa przec iętnie 
tylko 2 tygodnie . P r o f . K r w a -
w i c z w y k o r z y s t u j e niską t e m -
peraturę — oziębia narzędzie 
o p e r a c y j n e do minus 79 s t op -
ni, c o ułatwia usunięc ie z m ę t -
n ia łe j soczewki . O p e r a c j i m e -
todą prof . K r w a w i c z a w L u -
bl inie podda ł się ostatnio j e -
den z n a j w y b i t n i e j s z y c h u c z o -
nych polskich , prof . dr A l e k -
sander B i rkenmajer . 

^ Międ zynarodowa 
konferencja 
geografów 
w Krakowie 

Na konferencji naukowej w 
Krakowie spotkali się geogra-
fowie z Francji, Sudanu, Se-
negalu, Pakistanu, Kanady, 
Holandii, Czechosłowacji, Bel-
gii, Niemieckiej Rep. Dem., 
Węgier i Polski. Omawiano 
problem opracowywania map 
geomorfologicznych. 

Konferencja była zorganizo-
wana pod auspicjami Mię-
dzynarodowej Unii Geogra-
ficznej przez Instytut Geo-
grafii Polskiej Akademii 
Nauk. 

Szwecja — Polska: 
tradycyjny więzy 

Na zaproszenie s z w e d z k i e g o 
ministra handlu, p. G. L a n -
gego — k r a j ten odwiedz i l i : 
po lski w i cemin i s t e r handlu 

# Zasypują 
Bałtyk 

Dużo go nie zasypią, ale 
zawsze... Mieszkańcy Tolk-
micka w pow. Elbląg nad Za-
lewem Wiślanym stracili pla-
żę — w jednym ze sztormów 
piaszczysty brzeg bezpowrot-
nie osunął się w morze. Toteż 
w Tolkmicku postanowiono 
usypać plażę na nowo. Zbu-
dowano ochronną zaporę z 
kamieni i piasek dowozi się 
z pobliskiej kopalni piasku. 
Samochód piasku za samo-
chodem — i plaża znów bę-
dzie, akurat na lipcowe upały. 

zagr. p. F. M o d r z e w s k i i p r e -
zes Po l sk i e j I zby Hand lu 
Zagr . p. A . A d a m o w i c z . W 
czasie t y g o d n i o w e g o p o b y t u w 
S z w e c j i p rzeprowadz i l i on i 
r o z m o w y na temat z w i ę k s z e -
nia o b r o t ó w m i ę d z y o b u k r a -
jami . Jak w i a d o m o , oba k r a j e 
podp isa ły wie lo letnią u m o w ę 
na okres do p o ł o w y 1964 r., 
która w p ł y n ę ł a na stabi l izac ję 
i s tn ie jących s t o s u n k ó w h a n -
d l o w y c h i s tworzy ła w a r u n k i 
dla dalszego rozszerzania 
w s p ó ł p r a c y gospodarcze j . P o l -
ska dostarcza S z w e c j i : t o w a r y 
r o l n o - s p o ż y w c z e , chemikal ia , 
szereg t o w a r ó w p r z e m y s ł o -
w y c h i p o w s z e c h n e g o użytku 
a także ar tyku ły minera lne . 
S z w e c j a zaś zwiększa d o s t a -
w y maszyn i urządzeń i n w e -
s t y c y j n y c h oraz takich p r o -
d u k t ó w j a k celuloza, k o n c e n -
traty c y n k u itp. 

P o raz setny wyruszyła z 
Warszawy na kolejną nie-
dzielną wyprawę grupa pie-
churów zwana „Niezależny-
mi". Mimo że jest wiele tras 
i wycieczek pieszych organi-
zowanych i z góry planowa-
nych w miejskim oddziale 
Polskiego Towarzystiua Tu-
rystyczno - Krajoznawczego, 
„niezależni" chodzą „własny-
mi drogami" i przeważnie „w 
nieznane". Oboimązuje tylko 
godzina zbiórki i tempo mar-
szu nadawane przez prowa-
dzącego. Jubileuszowa wy-
cieczka „niezależnych" pokro-
piona była deszczem. 

9 Dla''łączności 
satelitarnej 

Is tn ie jące o b e c n i e m i ę d z y -
kontynenta lne po łączenia k a -
b l o w e oraz d o t y c h c z a s o w e s y -
s temy r a d i o k o m u n i k a c j i są 
n i e w y s t a r c z a j ą c e dla z a s p o k o -
jenia naras ta jących p o t r z e b 
t e l ekomunikac j i . Ł ą c z n o ś ć s a -
tel itarna m a w przyszłośc i 
umoż l iw i ć światową w y m i a n ę 
ruchui t e l e f o n i c z n o - t e l e g r a -
f i c z n e g o oraz p r o g r a m ó w t e -
l e w i z y j n y c h i r a d i o f o n i c z n y c h . 
Ostatnio po lska de legac ja z 
udz ia łem dyr. K . K o z ł o w s k i e -
go i inż. Z. K o s s a k o w s k i e g o 
wzię ła udział w I Międz3ma-
r o d o w e j K o n f e r e n c j i dla 
s p r a w łącznośc i sate l i tarnej , 
która odby ła się w W a s z y n g -
tonie. K o n f e r e n c j a ta została 
zorgan izowana w w y n i k u 
pod j ę c i a przez Z g r o m a d z e n i e 
O g ó l n e O N Z ( l 'Assemblé G é -
nérale des Nations Unies) r e -
zo luc j i w s p r a w i e p o k o j o w e g o 
wykorzys tan ia przestrzeni k o -
smicznej . 

# Król 
rogaczy 

Nie, to nie jest żadna z ł o ś -
l i w o ś ć pod n i czy im adresem. 
Chodz i o wspan ia ł ego je lenia , 
u p o l o w a n e g o w Puszczy M a -
zurskie j . Jeleń pos iada ł rog i , 
z w a n e f a c h o w o w i e ń c e m , o 
w a d z e 11 1 pó ł k g ! W i e n i e c 
ten w e d ł u g n o w e j m i ę d z y n a -
r o d o w e j punktac j i m y ś l i w -
skie j uzyskał 233,16 punkta , 
z a j m u j ą c w skal i r e k o r d ó w 
ś w i a t o w y c h 12 mie j s ce . 



UMOWY 
GOSPODARCZE 
Z KRAJAMI 
ZACHODNIMI 

Dotychczas Po l ska m a u m o -
w y ż 6 k ra jami Europy z a -
chodnie j . Trzy letnia u m o w a z 
Wie lką Brytanią zawarta z o -
stała w 1961 r. Już w p i e r w -
szym roku j e j real izac j i p o l -
s k o - b r y t y j s k i e obro ty h a n d l o -
w e p o w i ę k s z y ł y się o 18 m i -
l i o n ó w do larów. Z Austrią — 
trzyletnia u m o w a o b o w i ą z u j e 
o d 1959 r., a 2 m i n i o n e lata 
p o w i ę k s z y ł y obroty o p o n a d 9 
m i l i o n ó w do larów. W k w i e t -
niu br. 4 - letnia u m o w a h a n -
d l o w a została zawarta z D a -
nią. P r z e w i d u j e ona , że w 
p i e r w s z y m roku nastąpi 
zwiększen ie w y m i a n y t o w a -
r ó w o ok. 6 m i l i o n ó w d o l a -
r ó w . O soo/o zwiększa w bież. 
roku d o t y c h c z a s o w e o b r o t y 
p o l s k o - n o r w e s k a 3- letnia u -
m o w a podpisana w ' k o ń c u 
1961 r. 3 - letnia u m o w a ze 
Szwec ją o b o w i ą z u j e od m a j a 
1961 r., a w y m i a n a t o w a r ó w 
powiększy ła się w c iągu roku 
0 ok. 6 m i l i o n ó w do larów. 
Obro ty polsko-włoskie, k tóre 
r e g u l o w a n e są 4-letnią u m o -
wą z l istopada 1960 r. p o d -
nios ły s ię w r. 1961 o 11 m i -
l i o n ó w do larów. 

Ostatnie lata wykazały, że 
wieloletnie porozumienia go-
spodarcze okazują się bardzo 
korzystne tak dia Polski, jak 
1 dla jej zachodnioeuropejs-
kich partnerów. Są on i b o -
w i e m p o w a ż n y m i dos tawcami 
m a s z y n i urządzeń dla n o w o 
b u d o w a n y c h z a k ł a d ó w p r z e -

m y s ł o w y c h w Polsce , a także 
sprzętu potrzebnego dla i s t -
n i e ją cego już w K r a j u p r z e -
mysłu . P o n i e w a ż w grę w c h o -
dzi n i e j ednokro tn ie zakup c a -
łego zakładu lub l i cenc j i , siłą 
rzeczy d o s t a w y przeb iegać 
muszą przez dłuższy czas. W 
l e j sytuac j i nie jest o b o j ę t n e 
dla obu stron zabezpieczenie 
m o ż l i w o ś c i p łatniczych p o -
przez polski eksport . 

OBRADY 
ENERGETYKÓW 
Z 20 KRAJÓW 

Na m i ę d z y n a r o d o w e S y m -
p o z j u m , p o ś w i ę c o n e r a c j o n a l -
n e m u u ż y t k o w a n i u energi i 
e l ektryczne j a zo rgan izowane 
przez Europe jską K o m i s j ę 
Gospodarczą O N Z , p r z y b y ł o d o 
W a r s z a w y ponad 200 s p e c j a -
l i s tów z r óżnych k r a j ó w 
świata a m. in. z U S A , Z S R R , 
Franc j i , Belgi i , W ł o c h , NRF. 
Przyby l i także reprezentanc i 
w i e l k i c h m i ę d z y n a r o d o w y c h 
organizac j i energetycznych , 
j a k : Ś w i a t o w a K o n f e r e n c j a 
Energetyczna (Con ference 
Mondia le de l 'Energie) , M i ę -
d z y n a r o d o w a Unia P r o d u c e n -
t ó w 1 R o z d z i e l c ó w Energi i 
E lektryczne j (Union In terna -
tionale des Producteurs et D l -
stributeurs d 'Energie E lec t r i -
que) i in. W czasie S y m p o z j u m 
ustalono m. in. środki , które 
zmierzają do w i ę k s z e j e f e k -
tywnośc i u ż y t k o w a n i a energi i 
e lektryczne j w przemyśle . 
Po l s cy energe tycy wyg łos i l i 
14 re f e ra tów. 

KOMITET WĘGLOWY 
ONZ W WARSZAWIE 

Ostatnio o b r a d o w a ł w W a r -
szawie z o r g a n i z o w a n y przez 
Europe jską K o m i s j ę G o s p o -
darczą O N Z z jazd e k s p e r t ó w 
do s p r a w wykorzys tan ia p o -
p i o ł ó w lo tnych . Uczestniczy l i 
w n im przedstawic ie le w i e l u 
k r a j ó w . 

Z RODAKAMI 
Z CZTERECH KRAJÓW 

J A K J U Ż i n f o r m o w a l i ś -
m y , w G d a ń s k u o d b y ł o 
się pos iedzenie K o m i s j i 
P o l o n i j n e j T o w a r z y s t w a 
R o z w o j u Z i e m Z a c h o d -
nich, w k t ó r y m wzię l i 

udział de legac i Po loni i ze S t a -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , K a n a d y 
i Brazyl i i , a także r e p r e z e n -
tant f r a n c u s k i e g o S t o w a r z y -
szenia O b r o n y G r a n i c na O d -
rze i Nysie . Gośc i e spotkal i 
się r ó w n i e ż z przeds tawic i e -
lami spo łeczeństwa w Sztu-
mie , K w i d z y n i e i M a l b o r k u . 
Wszędz ie w i t a n o i ch bardzo 
serdecznie . 

W Sztumie zwiedzi l i b u d y -
nek w z n i e s i o n y w kształcie.. . 
swastyki , w k t ó r y m mieśc i ła 
się h i t l erowska szkoła. Do 
szko ły p r z y j m o w a n o ty lko s y -
n ó w o f i c e r ó w SS i działaczy 
N S D A P . W y c h o w a n k o w i e 
szko ły bez chwi l i w a h a n i a na 
rozkaz d o w ó d c ó w byl i g o t o w i 
zab i jać s w o i c h najb l iższych. 
T o by ła p r a w d z i w a „ a k a d e -
mia m o r d e r c ó w " •— j a k ją n a -
zwa ł j eden z u c z e s t n i k ó w w y -
cieczki . O b e c n i e w d a w n y m 
b u d y n k u szikoły urządzono 
n o w o c z e s n y szpital. Dy re kto r 
szpitala, dr A d a m Loenhardt , 
pokaza ł g o ś c i o m lśniące c zys -
tością p o k o j e c h o r y c h , g a b i n e -
ty z a b i e g o w e i p ięknie w y -
posażoną salę operacy jną . 
P r z y szpitalu czynna jest 
szko ła p ie lęgniarska z in ter -
natem. 

Dalszy c iąg spotkania o d b y ł 
się przy czarne j k a w i e w 
p i w n i c y n o w o przerob ione j na 
miłą k a w i a r n i ę „ P u c h a t e k " . 
Tuta j b y ł y prezes T o w a r z y -
s twa P o l s k i e g o w Sztumie, 
dz ia ła jącego za c z a s ó w z a -
b o r c z y c h w okres ie m i ę d z y -

CC/ O c f c r j r i ^ l r c c 

Mieszkania — wciqż problemenn • Czemu tak 
jesł? • Podział musi być sprawiedliwy 

Sprawa mieszkań jest w 
Polsce wciąż jeszcze dla wielu 
ludzi kwestią palącą. To nie 
jest tak, jak na Zachodzie, że 
za grubszą gotówką można 
dostać 'duże mieszkanie. Defi-
cyt mieszkaniowy, istniejący 
jeszcze od okresu przedwojen-
nego, a pogląbiony przez o-
grom zniszczeń okupacyjnych, 
trwa mimo niesłychanie wy-
tężonych wysiłków nad no-
wym budownictwem. 

Czemu tak jest? — zapytał 
mnie niedawno pewien młody 
człowiek, który oczywiście nie 
wie, jak to było dawniej — 

.Polskie reuDclacje 
techniczne 

w z w i ą z k u z X - l e c i e m P o l -
sk ie j A k a d e m i i N a u k z o r g a -
n i z o w a n a została w W a r s z a -
w i e w y s t a w a . Niektóre e k s -
ponaty te j w y s t a w y stanowią 
dużą r e w e l a c j ę techniczną , 
n a w e t w skali św ia towe j . D o 
n ich należą m. in.: m i k r o l a m -
pa rentgenowska z o ryg ina l -
njrm rozwiązan iem i pos iada -
j ą ca un iwersa lne zas tosowa-
nie — od bio logi i i m e d y c y n y 
do badań struktur ciał w 
technice ; t ranzystorowa m a -
szyna matematyczna „ A k a t - 1 " 
s e j s m o g r a f y ; d e f e k t o s k o p y ; 
w y s o k o s p r a w n e l o d ó w k i na 
p ó ł p r z e w o d n i k a c h ; p ierwsze 
po lskie urządzenia do s te -
r e o f o n i c z n e g o odtwarzania 
d ź w i ę k u i inne. 

czemu przed wojną, jak mi 
ojciec opowiadał, były nawet 
ogłoszenia o wolnych mieszka-
niach, a dziś tak trudno? — 
Odpowiedź jest prosta: zna-
komita większość ludności 
miejskiej gnieździła się wów-
czas w maleńkich dupkach — 
bez względu na ilość członków 
rodziny — komorne było bar-
dzo wysokie, a gdy kto nie 
miał na zapłacenie komorne-
go, był po prostu eksmitowa-
ny. Starsi ludzie pamiętają 
eksmisyjne tragedie, codzien-
ny obraz ulic warszawskich z 
wystawianiem ubogich gratów 
na podwórze, z asystą policji, 
jękami i zawodzeniami. 

Dziś ta sytuacja wygląda 
inaczej: rozmiar mieszkania 
nie zależy od tego, ile kto za 
nie potrafi zapłacić, ale od te-
go, ilu jest członków rodziny, 
ile osób mieszka w danym 
mieszkaniu. Im więcej ludzi, 
tym większe mieszkanie. Bar-
dzo ściśle przestrzegana jest 
zasada, by ludzie samotni lub 
małe rodziny nie zajmowały 
nie przysługującej im prze-
strzeni mieszkaniowej. Jest to 
konieczne ze względu na nie-
dobór mieszkań. Chodzi o to, 
by podział był sprawiedliwy. 

Oczywiście inaczej kształtu-
je się sytuacja w miastach, 
które uległy zniszczeniu w 
czasie wojny, a inaczej w nie-
zniszczonych. Niestety, znisz-
czyli hitlerowcy mnóstwo. Nie 
mówiąc już o Warszawie, w 
której 80 procent domów 

mieszkalnych uległo zniszcze-
niu, w wielu innych miastach 
odsetek ten nie był mniejszy 
lub niewiele mniejszy. Taki 
na przykład Białystok był 
zrównany z ziemią (w każdym 
razie całe śródmieście) i trze-
ba było miasto odbudować \ 
niemal całkowicie, a raczej 
wybudować nowe śródmieście. 
Jest stokroć piękniejsze od 
dawnego, ale też wysiłku kosz-
towało niemało. 

Buduje się dużo. Ogółem w 
ostatnich latach oddaje się do 
użytku około 70 tysięcy mie-
szkań rocznie (w roku 1960 
oddano 77 370 mieszkań). Licz-
ba izb mieszkalnych oddawa-
nych rocznie w ostatnich la-
tach do użytku mieszkańcom i 
wynosi około 400 tysięcy (w 
r. 1960 — 420 tysięcy). 

Nie należy przypuszczać, że 
przychodzi to łatwo. Zważyw-
szy i to, że polski przemysł , 
rozbudowuje się z nie znaną , 
w dziejach Kraju szybkością, , 
zważywszy dalej, że zabudo-
wania gospodarcze na wsi ule-
gły również w czasie wojny i 
poważnym zniszczeniom i wy-
magały odbudowy, a obec-
nie — rozbudowy, można zro-
zumieć, że budownictwo miesz- i 
kalne stanowi tylko część bu-
downictwa ogólnego, które 
pochłania ogromne ilości ma-
teriałów budowlanych i wy-
maga ogromnego nakładu 
ludzkiej pracy. 

Teraz — gdy weźmiemy te 
sprawy również pod uwagę, 
potrafimy wysiłek lepiej oce-
nić i zrozumieć, dlaczego wciąż 
jeszcze w Polsce są kłopoty ( 
mieszkaniowe i dlaczego tak 
istotną sprawą jest, by roz-
dział mieszkań był sprawie-
dliwy. Dodajmy, że komorne 
wynosi w Polsce tylko kilka 
procent zarobków; mieszkanie 
jest bardzo tanie. Trzeba więc, 
by otrzymywali je ludzie, któ-
rzy najbardziej go potrzebują, 
a nie ci, którzy dysponują 
większymi możliwościami fi-
nansowymi. 

MARIAN 

w o j e n n y m , p. Franc iszek 
W o j c i e c h o w s k i opowiedz ia ł o 
te j ostoi po lskośc i , jaką w l a -
tach n iewol i by ł Sztum. N a j -
a k t y w n i e j s z y c h P o l a k ó w z a -
częli N i e m c y w y s i e d l a ć już w 
m a j u 1939 r. W działaniach 
w o j e n n y c h mias to zostało 
zniszczone w 70 procentach . 
Dziś nie m a j u ż w n im śladu 
zniszczeń. 

Przedstawic ie l e Po lon i i z 
p o d z i w e m og lądal i o d b u d o w a -
ne ul iczki s tarego Gdańska . — 
Stare Mias to jest urocze. K a ż -
da rzeźba, k a ż d y portal są tu 
dzie łami sztuki — zachwyca l i 
się. 

Minutą ciszy gośc ie uczci l i 
pamięć po l eg ły ch w b o h a t e r -
sk ie j w a l c e o Westerplatte . 
„ Z w i e d z e n i e Westerplatte w y -
w a r ł o na m n i e n iezapomniane 
wrażen ie — powiedz ia ła ze 
łzami w o czach przeds tawi -
c ie lka Po loni i a m e r y k a ń s k i e j 
z Detroit . — Teraz lep ie j z r o -
zumia łam naszą historię o b r o -
ny Westerplatte . W pięc iu 
bunkrach 182 żo łnierzy i o f i -
c e r ó w przez 6 dni s tawia ło 
o p ó r 6 - tys ięczne j , u z b r o j o n e j 
w na jnowocześn ie j szą broń 
armii n iemieckie j . Bron i l i by 
się dłużej , ale zabrakło im 
amunic j i . N i g d y nie zapomnę 
Westerplatte" . 

(O wizycie w Kwidzynie i 
, historii tego miasta napisze-
my w jednym z najbliższych 
numerów). 

SMśunwic 

Delegacja Szkoły im. Marii 
Curie-Skłodowskiej z Gdań-
ska-Wrzeszcza ofiarowała Inż. 
Wiesławowi Kaczmarkle^I-
czowl z Tuluzy kwiaty i kil-
ka prac uczniów. Szkołę tę 
nazywają w Gdańsku „fran-
cuską", zbudowana jest ona 
bowiem dzięki pomocy finan-
sowej francuskiego Stowarzy-
szenia Obrony Granic za-
chodnich na Odrze I Nysie 

i M^mM 
Zamek w Malborku wywarł silne wrażenie na gościach. Tutaj 
spotkali się z przedstawicielami miasta. Gospodarze przypom-
nieli, jak w czasie uroczystości polskich w latach międzywo-
jennych w Gdańsku na jednym z transparentów przeczytali 
napis: Związek Polaków z Piekła, niektórzy wzięli to za dobry 
dowcip, a tymczasem chodziło o Rodaków ze wsi, która 
nazywała się Piekło — właśnie koło historycznego Malborka 



EICHMANN 
POWIESZONY 

Bezpośredni wyltonawca łiitlerow-
slciego planu zagłady 2ydów, symbol 
łiitlerowskiej ideologii i praktyki lu-
dobójstwa, zbrodniarz wojenny Adolf 
Eiclimann zawisnął na szubienicy w 
więzieniu Remie!» w pobliżu Tel -Avl -
-vu. Do chwili założenia mu pętli na 
szyję zachowywał się wyzywająco. Nie 
żałował zbrodni popełnionych przez 
siebie i swoich podwładnych. Przed 
wykonaniem wyroku oświadczył cy-
nicznie asystującym przy egzekucji 
dziennikarzom: „Przez całe życie wie-
rzyłem w Boga i umieram jako człowiek 
wierzący w Boga." Zwłoki Eichmanna 
zostały spalone, a popioły rozsypane na 
pełnym morzu. 

Nazajutrz „New York Times" pisał: 
„Eichmann nie jest jedyną osobą win-
ną wymordowania 6 milionów Z y -
dów"(!) 

NAJDROŻSZE 
JEST OPAKOWANIE 

NOWY JORK. Ogromne koszty po-
średnictwa są częstym przedmiotem 
sTcarg rolników USA. 

Z każdego dolara, wydanego w ame-
rykańskim sklepie detalicznym na 
mięso, pieczywo i nabiał, niewiele wię-
cej niż jedna trzecia wraca na wieś. 
Resztę zabierają pośrednicy^ Opakowa-
nie towarów i transport icH kosztuje 
w USA dwa razy drożej rUż wynosi 
koszt produkcji. 

200 MILIONÓW LUDZI 
POWYŻEJ 60 LAT 

Biuro Międzynarodowej Organizacji 
Pracy podało, że liczba starych ludzi 
proporcjonalnie wzrasta szybciej niż 
wynosi przyrost całej ludzkości kuli 
ziemskiej. 

Obecnie naszą planetę zamieszkuje 
200 milionów osób powyżej 60 łat. W 
roku 1975 liczba ta wzrośnie do 300 
miłionów. 

KATASTROFA W ORLY 
w potwornej katastrofie samolotu 

pasażerskiego typu „Boeing-707", pod-
czas startu z lotniska Orły pod Pary-
żem, zginęło 131 osób (122 pasażerów, 
8 członków załogi i pracownik linii 
„Air France"). Uratowały się tylko 
dwie stewardessy, które znajdowały się 
w tyle samolotu. Samolotem tym le-
cieli sami obywatele amerykańscy, w 
większości członkowie Stowarzyszenia 
Sztuki w Atlancie (stan Georgia). 

Jest to największa katastrofa w his-
torii lotnictwa cywilnego. (Katastrofa, 
która wydarzyła się w grudniu 1960 r. 
nad Nowym Jorkiem pociągnęła za so-
bą co prawda śmierć 136 osób, ałe w y -
nikła na skutek zderzenie się w po-
wietrzu dwóch samoiotów). 

Nie jest to pierwsza katastrofa sa-
molotu „Boeing-707" (odrzutowiec pa-
sażerski produkcji amerykańskiej). 
Dwa tygodnie przed katastrofą na Or-
ły, samolot tego typu uległ rozbiciu w 
stanie Iowa w USA. W ostatnim roku 
notowano również inne katastrofy sa-
molotów tego typu. 

R O Z W Ó J 
BUNDESMARINE 

KILONIA. W porcie kilońsklm w 
NRF oddano Bundesmarine kolejny, 
drugi okręt podwodny, zbudowany po 
wojnie w Niemczech zachodnich. Pier-
wszy spłynął na wodę w marcu. 

NRF rozpoczęła odbudowę floty 
wojennej oficjalnie w styczniu 1956 r. 
Obecnie marynarka wojenna tego kra-
ju — jak podała „Die Welt " — liczy 
już ponad 29 tysięcy łudzi i jest pra-
wie tak silna, jak Relchsmarine z 
okresu Republiki Weimarskiej. 

DOM Z MAS PLASTYCZNYCH 
L E N I N G R A D . W Leningradz ie w y -

b u d o w a n o p i e rwszy w Z S R R e k s p e r y -
menta lny d o m mieszka lny z mas p i a -
sty cznycłi . 

Spec ja lna aparatura będz ie k o n t r o -
l o w a ć „ zach o wan ie s i ę " d o m u w r ó ż -
nych p o r a c h roku. Rezultaty kontro l i 
staną s i ę w y t y c z n y m i przy b u d o w i e 
następnych tego rodza ju d o m ó w . 

ODKRYCIA GEOLOGICZNE w PERU 
L I M A . O d wie lu lat t owarzys twa 

amerykańsk ie i angielskie p rowadz i ł y 
na pustyni Sechura w Peru (Płd. Amer . ) 
poszuk iwania ropy n a f t o w e j , z u ż y w -
szy na ten cel ok. 9 m i l i o n ó w f u n t ó w 
szterl ingów, lecz bez w i d o c z n y c h r e -
zultatów. W trakcie poszuk iwań j e d -
nak o d k r y t o o lbrzymie pok łady f o s f o -
ry tów, b ę d ą c y c h c e n n y m s u r o w c e m do 
p r o d u k c j i n a w o z ó w sztucznych. 

Pirawo do terenów, z a j m u j ą c y c h p o -
wierzchn ię 712 hektarów, na k t ó r y c h 
o d k r y t o o w e złoża, kup i ł o o d rządu p e -
ruwiańsk iego t o w a r z y s t w o a m e r y k a ń -
skie. 

Szkoła francuska 
UJ Sztokholmie 

W obecnośc i k r ó l o w e j S z w e c j i i 
przedstawic ie l i świata n a u k o w e g o i 
kul tura lnego o d b y ł y się ostatnio 
uroczystośc i zw iązane z setną r o c z -
nicą powstania szko ły f r a n c u s k i e j 
w Sztokholmie . 

M ó w c y przypomnie l i histor ię z a -
kładu i j e g o ro lę w r o z w o j u k u l -
tury f r a n c u s k i e j w Szwec j i . 

Szkoła l iczy 800 uczn iów. 

Czy urzędnikami 
ma^ją bgć tglko parpżanie? 

Czy trzeba b y ć m i e s z k a ń c e m P a -
ryża, aby zostać urzędn ik iem p a ń -
s t w o w y m ? Pytan ie to ciśnie się na 
usta już przy p i e rwsze j lekturze 
podań o przy j ę c i e do École N a t i o -
nale d 'Adminis trat ion . Z danych 
s tatystycznych w y n i k a , że SC/o s t u -
d e n t ó w i 60% u r z ę d n i k ó w u b i e g a -
j ą c y c h się o p r z y j ę c i e p o c h o d z i z 
okręgu sto łecznego. 

W skali p o r ó w n a w c z e j na mi l i on 
m i e s z k a ń c ó w 33 przy j ę tych s t u d e n -
t ó w przypada na o k r ę g paryski , 
podczas g d y pó łnocna , czy p o ł u d n i o -
w o - w s c h o d n i a F r a n c j a p o z b a w i o n e 
są c h o ć b y j ednego przedstawic ie la . 

Co c i ekawsze , k a n d y d a c i p a r y s c y 
są nie t y l k o naj l i cznie js i , ale r ó w -
nież w iedz i e s ię Im na j l ep ie j przy 
egzaminach . 

•Tak leczą się Francuzi? 
Rezul taty j e d y n e j do tychczas w 

s w o i m rodza ju ankiety zostały p r z e -
kazane prasie. Chodz i ło o zna lez ie -
nie odpowiedz i na pytanie , j a k 
Francuz i dbają o swe zdrowie . 

Przede w s z y s t k i m należy s t w i e r -
dzić, że t y l k o 10"/o F r a n c u z ó w nie 
jest o b j ę t y c h zas ięg iem ubezp ie cza l -
ni spo łeczne j , ana log i cznych o r g a n i -
zac j i b r a n ż o w y c h l u b p r y w a t n y c h , 
czyl i p o k r y w a wszys tk ie w y d a t k i z 
w ł a s n e j kieszeni . 

Przec iętnie , w okresie r o c z n y m 
F r a n c u z o d w i e d z a lekarza 3,5 raza 
i zakupuje d w a n a ś c i e p r o d u k t ó w 
f a r m a c e u t y c z n y c h , z czego za ledwie 
p o ł o w ę na recepty . O g ó ł e m udziela 
się rocznie 157 m i l i o n ó w porad m e -
d y c z n y c h . Natomiast z z a b i e g ó w 

i TAKTY 
CZERWIEC 

GIEŁDA. NOWOJORSKA PRZEŻYŁA 
WSTRZĄS, największy od 1929 r. Około 
9,5 miliona akcji zmieniło właścicieli. 
Wartość akcji spadła o 21 miliardów 
dolarów. 

NOWYM MINISTREM SPRAW ZAGR. 
WŁOCH został wicepremier Attilio Plc-
cioni. 

POLSKA I NIGERIA nawiązały stosunki 
dyplomatyczne, wymieniając przedsta-
wicielstwa dyplomatyczne na szczeblu 
ambasad. 

TRZY BATALIONY CZANG KAI-SZEKA 
przybyły do Laosu z Syjamu. 

POMIĘDZY ZSRR A WŁOCHAMI pod-
pisano W Moskwie obszerny program 
wymiany kulturalno-naukowej i sporto-
wej na lata 1962—1963. 

AMERYKASTSKI ZESPÓŁ JAZZOWY 
koncertował w Moskwie w obecności 
premiera Chruszczowa. 

DYMISJĘ RZĄDU TURECKIEGO złożył 
premier Inonu na ręce prezydenta Cúr-
sela (1.VI.). 

^ W ZSRR DOKONANO ZMIANY CEN, 
podwyżce uległy ceny mięsa i masła, 
obniżono ceny cukru, tkanin i konfekcji 
z włókien sztucznycłi (l.VI.). 

, RZĄD JAPOŃSKI ZŁOŻYŁ PROTEST 
przeciw doświadczeniom nuklearnym 
prowadzonym przez USA (1.VI.). 

ŚWIATOWA FEDERACJA PRACOWNI-
KÓW NAUKOWYCH ogłosiła, że prowa-
dzone przez USA eksplozje jądrowe w 
górnych warstwach atmosfery mogą wy-
wołać zmiany w środowisku otaczają-
cym Ziemię. 

TRWAJĄ OPERACJE WOJSKOWE in-
donezyjskich oddziałów spadochrono-
wych przeciw Holendrom w Irianie 
(Gwinea) Zachodnim. 

ZACHODNIONIEMIECKI MIN. OBRO-
NY STRAUSS po rozmowach w Londy-
nie z min. obrony watkinsonem (1—5.VI) 
odbył w USA rozmowy z sekretarzem 
obrony MacNamarą (6—16.VI.). 

W HISZPANII W WYNIKU AKCJI 
STRAJKOWEJ robotnicy wielu zakła-
dów uzyskali podwyżki płac. Mimo to 
niepokoje trwają nadal. 

ALGIERSKO-FRANCUSKIE KOMITETY 
PORZĄDKOWE powołane w pierwszych 
dniach czerwca pilnują obiektów prze-
mysłowych, szkół i urzędów przed zama-
chami. 

WSCHODNIONIEMIECKI MIN. SPRAW 
ZAGR. BOLZ odbył rozmowy w Polsce 
z min. spraw zagr. Rapackim (1—3.VI.). 

RZĄD KOALICYJNY W LAOSIE po-
wstanie w najbliższych tygodniach — ta-
ki pogląd wyraził amerykański podse-
kretarz stanu do spraw Dalekiego 
Wschodu Harriman. 

FRANCJA ZAMIERZA KONTYNUOWAĆ 
PROBY NUKLEARNE. Jak oświadczył 
min. spraw zagr. Couve ' de Murville. 

^ POD ZARZUTEM PRZYGOTOWYWA-
NIA PRZEWROTU aresztowano w Seulu 
41 osób. Miały one planować zamach na 
rząd Płd. Korei przy pomocy wojska. 

^ PRASOWA KONFERENCJA „OKRĄG-
ŁEGO STOŁU»' na temat warunków po-
kojowego współistnienia rozpoczęła się w 
Londynie z udziałem dziennikarzy z 
ZSRR, USA, W. Brytanii i Eolski <2.VI.). 

^ IRAK ZERWAŁ stosunki dyplomatyczne 
z USA (2.VI.). 

^ AMERYKAŃSKA PRÓBA NUKLEARNA 
w przestrzeni kosmicznej nad wyspą 
Johnston na Pacyfiku nie powiodła się 
(4.VI.). 

^ ,,MISS EUROPA»* w Bejrucie wybrano 
19-letnią Hiszpankę. 

, NARADA SZEFÓW RZĄDÓW w sprawie 
współpracy gospodarczej Krajów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej odby-
ła się w Moskwie (6.VI.). 

. PREZYDENT DE GAULLE wygłosił 
przemówienie radiowe i telewizyjne. 
(8.VI.). 

, MIN. RAPACKI WYJECHAŁ DO HA-
WANY, stolicy Kuby, z wizytą oficjalną. 
(9.VI.). 

KOMITET ROZBROJENIOWY rozpoczął 
przerwę w obradach genewskich, która 
potrwa do 16 lipca i pozwoli delegatom 
na przekazanie wyników rządom państw 
uczestniczących w rokowaniach (15.VI.). 

KONFERENCJA 6 PAfJSTW CASA-
BLANKI rozpoczęła się w Kairze z udzia-
łem szefów państw i rządów Maroka, 
ZRA^ ^Mali, Gwinei, Ghany i Algierii. 

W KANADZIE ukończono przygotowa-
nia do wyborów powszechnych, które 
odbędą się 18 czerwca. » 

dentys tycznych korzysta nie w i ę c e j 
niż 5,8»/o osób. 

Przec ię tna cena konsu l tac j i w y -
nosi 8,66 NF, a w i z y t y lekarskie j 
10,89 NF. 

N a j w i ę k s z e j op ieki w y m a g a j ą 
o c z y w i ś c i e dzieci , a następnie o s o -
by w p o d e s z ł y m w i e k u . W ś r ó d 
dzieci , k tóre nie p r z e k r o c z y ł y p i e r w -
szego r o k u życia u t r zymuje się n a j -
większa śmierte lność . Najn iższy o d -
setek z g o n ó w notu je się między 
p i ą t y m i d w u d z i e s t y m r o k i e m ż y -
cia. P o w y ż e j , do lat 70, śmierć z b i e -
ra d w u k r o t n i e większe ż n i w o w ś r ó d 
m ę ż c z y z n niż w ś r ó d kobiet . Z j a w i s -
k o t o jest ściśle związane z dz ia -
łalnością z a w o d o w ą przedstawic ie l i 
obu płc i . 

W a r u n k i b y t o w e mają b e z p o ś r e d -
ni w p ł y w na o m a w i a n e z jawiska . 
R o b o t n i k ro lny w y d a j e rocznie na 
leczenie przec iętnie 50 NF. R o b o t -
nik p r z e m y s ł o w y przeznacza już 100 
NF na ten cel, a urzędnicy , r e p r e -
zentanci w o l n y c h z a w o d ó w — p o n a d 
150 NF. D y s p r o p o r c j a ta jest j e s z -
cze bardz ie j w i d o c z n a w dziedzinie 
z a b i e g ó w dentys tycznych . Dla r o -
botn ika r o l n e g o stanowią one n i e -
os iąga lny luksus. 

Konkurs Lépine 
T e g o r o c z n y 53 k o n k u r s Lép ine 

stoi p o d znak iem przemys łu s a m o -
c h o d o w e g o , a ściśle m ó w i ą c z a b e z -
pieczenia k i e r o w c y p r z e d nas tęp -
s twami n ieszczęś l iwych w y p a d k ó w . 
Zn iknę l i tuta j ca łkowic i e w y n a l a z -
cy „ z ks iężyca" , wszys tk ie u l epsze -
nia nadają się do realizacj i . 

Jeden z w y n a l a z c ó w p r o p o n u j e 
w i ę c automat , k t ó r y un iemoż l iw ia 
zapalenie się s a m o c h o d u w w y n i k u 
kraksy . P o m y s ł g o d n y uwagi , jeś l i 
p r z y p o m n i e ć , że 7.203 a u t o m o b i l i -
s t ó w zg inę ło ub. roku w p ł o m i e -
niach s w y c h w ł a s n y c h p o j a z d ó w . 

Inny środek oszczędzania istnień 
ludzk ich : e lastyczny zderzak. P o m y -
ś lano też o mieszkańcach wie lk i ch 
miast , w k t ó r y c h ruch s a m o c h o d o -
w y jest szczególnie o ż y w i o n y . S p e -
c ja lne urządzenie pozwala na 
zmnie j szen ie t r u j ą c e j zawartośc i g a -
z ó w spa l inowych . 

Jeden z w y n a l a z k ó w za intereso -
w a ł pre fekta pol ic j i . F a b r y k a w 
Chavi l le g o t o w a jest już przys tąp i ć 
d o p r o d u k c j i „ car touches de stat io -
mètres" . P o m y s ł o w y ten aparat 
pozwa la na dok ładne okreś lenie 
opłaty za p a r k o w a n i e w o z u w z a -
leżnośc i o d r o z m i a r ó w samochodu , 
czasu pos to ju , p o r y dnia, a n a w e t 
nasi lenia ruchu k o ł o w e g o w d a n y m 
m i e j s c u i z a w o d u uży tkownika . W ł a -
ścic iele s a m o c h o d ó w są m n i e j z a -
c h w y c e n i . 

Jak prawo, to prawo 
Sąd a p e l a c y j n y w Grenob l i z a -

twierdz i ł w y r o k t rybunału p i e r w -
szej instancj i , s k a z u j ą c y g m i n ę 
Echiro l les na 400 NF g r z y w n y za 
w y c i ę c i e d r z e w z d o b i ą c y c h ul icę de 
la L ibérat ion , łączącą mias to z P o n t -
de -C la ix . 

Podstawą prawną w y r o k u jest 
edykt w y d a n y przez kró la L u d w i -
ka X I . Na m o c y tego aktu miasto 
G r e n o b l e zosta ło uznane za w ł a ś c i -
ciela p l a t a n ó w p o s a d z o n y c h w z d ł u ż 
u l i cy b i e g n ą c e j na gruntach g m i n y 
Echirol les . 

Postępu 
UJ równouprawnieniu 

T e g o jeszcze nie było . P o raz 
pierwszy w histori i Franc j i kobieta 
została przy ję ta d o sekc j i stolarki 
i Ciesielstwa szkoły b u d o w l a n e j w 
M o n t a u b a n . Dwudz ies todwule tn ia 
M a r i e - T h é r è s e M o r e l nie ustępuje 
w p r a c y s w y m ko l egom, p o s ł u g u j ą c 
się z równą wprawą h e b l e m i d ł u -
tem. P o ukończen iu szkoły M o r e l 
zamierza p r a c o w a ć w w y u c z o n y m 
zawodzie . P o w o d z e n i a ! 

B. M. 



EN 1928, M. Jean Fabre enseignait à l'Institut Français de Po-
logne» puis à l'Université de Varsovie. La guerre Pa surpris 
en Pologne. En tant que membre de la Mission Militaire Fran-

çaise, il était chargé des liaisons avec la population civile. 

C'est à la littérature et l'histoire polonaises du règne de Sta-
nislaw Auguste Poniatowski qu'il s'intéresse particulièrement. 

Lorsqu'il revint en Pologne en 1955, il souffrit de ne pas voir 
ses collègues et amis polonais, morts au cours de la guerre. Il y 
rencontra ses élèves d'autrefois, Jan Kott, 2ulawski et beaucoup 
d'autres. 

M. Jean Fabre constate que des auditeurs sans cesse plus nom-
breux s'intéressent à la civilisation polonaise. Il y a des cours 
à Paris, Lille, Nancy, Strasbourg... Il est possible, déclare-t-il, que 
dans plusieurs années le polonais soit enseigné à égalité avec les 
autres langues occidentales. Et il compte beaucoup sur la jeunesse 
d'origine polonaise pour atteindre ce but. 

Pour terminer M. Jean Fabre nous dit être très fier de sa qualité 
de membre de l'i^cadémie Polonaise des Sciences. 

WIZYTY U FRANCUSKICH N A U K O W C Ó W 
CZŁONKÓW POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

JESTEŚMY WZAJEMNYMI DŁUŻNIKAMI 
PR O F E S O R J E A N F A B R E , c z ł o n e k P o l s k i e j 

A k a d e m i i N a u k , p r z y j ą ł n a s w g a b i n e c i e , 
w g m a c h u d o s t o j n e j S o r b o n y , n a l e ż ą c e j d o 
U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o . U c z e l n i a t a j e s t 

z w i ą z a n a l i c z n y m i w i ę z a m i p r z y j a ź n i z P o l s k ą . 
W p r z e s z ł o ś c i p r z y j m o w a ł a p o l s k i c h s t u d e n t ó w 
i n a u k o w c ó w , p r z y j e ż d ż a j ą c y c h d o F r a n c j i , p r z e d e 
w s z y s t k i m d o P a r y ż a , u z u p e ł n i ć s w o j ą w i e d z ę . P r z e -
b y w a ł t u t a j k r ó t k o p o l s k i p o e t a J a n K o c h a n o w s k i . 
I d z i ś w s a l a c h w y k ł a d o w y c h i n a k o r y t a r z a c h r o z -
b r z m i e w a j ę z y k p o l s k i . R o z m a w i a j ą P o l a c y u c z ą c y 
s i ę j ę z y k a i k u l t u r y f r a n c u s k i e j o r a z F r a n c u z i u c z ę -
s z c z a j ą c y n a l e k t o r a t y i w y k ł a d y o k u l t u r z e p o l s k i e j . 

N' - A S Z r o z m ó w c a jest 
symbo lem w s p ó ł p r a -
cy kulturalnej p o l -
sko - francuskie j . 
Przebywał on w ł a ś -
nie w Polsce dość 

długo, b o od 1928 roku, j ako 
w y k ł a d o w c a w Istnie jącym 
w ó w c z a s Institut Français de 
Pologne, a następnie jako p r o -
fesor na Uniwersytec ie W a r -
szawskim. Tutaj zastała go 
druga w o j n a światowa. Jako 
cz łonek Francuskie j Mis j i 
W o j s k o w e j pełnił f u n k c j ę 
o f icera łączn ikowego z p o l -
ską ludnością cywilną. 

Pro fesor Jean Fabre intere -
suje się specjalnie literaturą 
i historią Polski okresu p a n o -
wania Stanisława Augusta 
Poniatowskiego , ostatniego 
króla polskiego. 

— Jest to dla waszego Kra-
ju — m ó w i nasz rozmówca — 
epoka światła. Renesans wa-
szej kultury, cywilizacji ma-
terialnej i duchowej. Jest to 
także okres wzmożonych kon-
taktów z Europą, która w 
wielu wypadkach czerpie wzo-
ry z Polski, jak na przykład 
ze słynnej Komisji Edukacji 
Narodowej, stanowiącej pier-
wsze w tej części świata mi-
nisterstwo oświaty. Epoka ta 
jest niejako kontynuacją tak 
wzniosłego dla was wieku 
złotego. Badając ten okres 
znajdują zawsze potwierdze-
nie wielkiej roli, jaką Polska 
odegrała w dziejach i która 
rzutowała na rozwój naszego 
kontynentu. W przeszłości 
waszego narodu odnajdujemy 
wiele elementów twórczych, 
nowatorskich. Zasada „szlach-
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cic na zagrodzie równy woje-
wodzie" świadczy o pierwiosn-
kach późniejszych haseł — 
równość, braterstwo i wol-
ność, które rozwinęła Rewo-
lucja Francuska w 1789 roku. 

Dzieje Polski były burzli-
we. Ale najcięższe czasy Po-
lacy przeżyli chyba w ciągu 
ostatniej wojny światowej. 
Podobnie jak wasi Rodacy — 
m ó w i dalej pro fesor Jean F a -
bre — straciłem wielu bardzo 
dobrych przyjaciół. Kiedy od-
wiedziłem Polskę w 1955 ro-
ku, udając się do Warszawy 
na Kongres Mickiewiczowski, 
boleśnie odczułem brak nie-
których starych znajomych. 
Znalazłem ukojenie w dyna-
mizmie i twórczej inicjatywie 
młodych naukowców, kiedyś 
moich uczniów, jak profesor 
Jan Kott, Żuławski i wielu 
innych. 

Profesor Jean Fabre s twier -
dza z wie lk im zadowoleniem, 
że spotkał i t y m razem, p o -
dobnie jak w czasie pierwszej 
podróży do Polski przed w o j -
ną, uczucie solidarności z n a -
rodem francuskim. „Jesteśmy 
wzajemnymi dłużnikami. W 
XIX wieku Francja przyjęła 
gościnnie polskich emigran-
tów politycznych, uciekają-
cych z Polski po każdym po-
wstaniu, uchodzących przed 
prześladowaniami zaborców, 
ale emigracja ta z kolei ofia-
rowała Francji duszę i zapał, 
zapoznała ona nasze społe-
czeństwo z kulturą polską." 

Obserwuje się w e Francj i , 
w środowiskach naukowych , 
studenckich wzrost zaintereso-
wania sprawami polskimi, j e j 
dziejami, je j r o z w o j e m w s p ó ł -
czesnym. Siedzą oni uważnie 
to, c o się w Polsce robi. W 
rozmowie z pro fesorem Jean 
Fabre znaleźliśmy p o t w i e r -
dzenie te j opinii. Nasz r oz -
m ó w c a wspomnia ł nam, że 
sam przygotował większą p r a -
cę zatytułowaną — „Światła 
i romantyzm". Będzie to pra -
ca porównawcza francuskiego 
i polskiego romantyzmu (epo -
ka historii l iteratury o b e j m u -
jąca lata drugiego ć w i e r ć w i e -
cza X I X stulecia). Pan K o ł o -
dziej z A i x natomiast pisze 
pracę na temat „Myśli Mic-
kiewicza". Jean-Baptiste N e -
v e u x przygotowuje rozprawę 
pt. „Niemcy w twórczości 
Sienkiewicza". Nie są to j e -

dyne przedsięwzięcia n a u k o -
we , jakie w tej chwil i z n a j d u -
ją się na warsztacie tu te j -
szych n a u k o w c ó w . 

Niezależnie od w y ż e j 
wspomnianych prac n a u k o -
wych , rozwi ja się także sieć 
punktów nauczania j ęzyka 
polskiego. Istnieją obecnie 
lektoraty w Paryżu, przy U n i -
wersytec ie w Lille, w Nancy, 
Strasbourg, A i x . Powstaną 
także, na "prośbę pro f e sorów 
i studentów, lektoraty w Caen, 
Clermont-Ferrand. W Paryżu 
pro fesor Bouri l ly ma stu p i ę ć -
dziesięciu studentów, uczęsz -
cza jących na j e g o wykłady . 
Są t o w przyt łacza jące j 
większośc i Francuzi , którzy 
pragną poznać bl iżej dzieje i 
język narodu polskiego. 

Jakie są możl iwośc i znale-
zienia pracy dla abso lwentów 
studium języka polskiego? 

— Wbrew niektórym opi-
niom — stwierdza nasz r o z -
m ó w c a — możliwości znale-
zienia pracy dla tych mło-
dych ludzi nie są wcale ogra-
niczone. Odczuwamy obecnie 
brak młodych kadr na uni-
wersytetach. Poza tym w naj-
bliższej przyszłości wprowa-
dzimy do szkół średnich na-
ukę języka polskiego, jako 
pierwszego języka, na równi 
z angielskim czy innym za-
chodnim językiem. Pierwsze 
próby są czynione obecnie w 
Paryżu. Potrzebujemy zatem 
sporo nauczycieli, profesorów 
do wykładania w liceach. 
Tłumaczymy również wiele 
dzieł polskich. Trzeba więc 
mieć dobrych tłumaczy. Nie 
martwimy się zatem o to, 
czy będą mieli pracę. Odwrot-
nie, obawiamy się niedoboru 
kadry profesorskiej. 

Pro fesor Jean Fabre nie S 
omieszkał podkreślić , że w S 
t y m wys i łku rozpowszechnię - S 
nia polskie j kultury w e F r a ń - S 
cj i l iczy on na młodzież p o l - S 
skiego pochodzenia. „Nie wi- S 
dzę żadnej korzyści w tym, S 
aby młodzież ta straciła kon- S 
takt z kulturą rodziców. Im Z 
bogatsza będzie ich wiedza, 5 
tym większą wyciągną z niej I 
korzyść. Zachowanie tego do- S 
datkowego skarbca, wobec S 
wysiłków, jakie czynimy w S 
kierunku zwiększenia ilości S 
uczących się, jest chyba roz- S 
sądnym i celowym wysił- S 
Jeżem." S 

Innyni prze jawem r o z w i j a - ¡ 
ją cych się stosunków k u l t u - J 
ralnych pomiędzy Francją i g 
Polską jest utworzenie P o l - 5 
skiego Ośrodka Naukowego 5 
przy Sorbonie w Paryżu oraz 5 
Francuskiego Ośrodka N a u - B 
k o w e g o przy Uniwersytec ie 5 
Warszawskim. O b y d w a ośrod - 5 
ki rozwi ja ją się z wielką k o - 5 
rzyśclą dla o b y d w u kra jów . S 
Cieszą się one poparc iem u S 
władz uczelnianych oraz S 
wśród studentów. Pro fesor 5 
Jean Fabre wyraz i ł także ż y - B 
czenie, iż może w przyszłości B 
zostanie w z n o w i o n a działał - B 
ność Polskiego Instytutu w e B 
Francj i oraz Francuskiego I n - B 
stytutu w Polsce. S 

Chlubny wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

Ważniejsze daty 
z dxìejów nauki polskiej 

(VII) 
1900 S T E F A N D R Z E W I E C K I ( 1 8 4 4 — 1 9 3 8 ) k o n s t r u k -

tor p i e r w s z y c h łodzi p o d w o d n y c h , j e d e n z p i e r w -
s z y c h t e o r e t y k ó w l o t n i c t w a w ś w i e c i e , t w o r z y 
t z w . e l e m e n t a r n ą t e o r i ę ś m i g ł a . M i e s z k a ł w e 
F r a n c j i i B e l g i i 

1901 S T A N I S Ł A W C I S Z E W S K I ( 1 8 6 5 — 1 9 3 0 ) p i e r w -
1912 s z y p r o f e s o r p o l s k i , e t n o l o g n a U n i w e r s y t e c i e 

L w o w s k i m . A u t o r w i e l u p r a c , m . i n . „ W r ó ż b a i p o -
j e d n a n i e " , „ O g n i s k o " , , , K u w a d a " 

1903 K O N S T A N T Y C I O Ł K O W S K I ( 1 8 7 5 — 1 9 3 5 ) , u c z o -
n y i w y n a l a z c a p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o p r a c u j ą c y 
w R o s j i . P r o j e k t u j e p i e r w s z y na świecie silnik 
o d r z u t o w y (rakietę) i u z a s a d n i a m o ż l i w o ś ć j e g o 
z a s t o s o w a n i a d o l o t ó w m i ę d z y p l a n e t a r n y c h . B y ł 
p r e k u r s o r e m teorii l o t ó w m i ę d z y p l a n e t a r n y c h 

1910 J A N Ł U K A S I E W I C Z ( 1 8 7 8 — 1 9 5 6 ) w y b i t n y f i l o -
z o f i l o g i k , p r o f , u n i w e r s y t e t ó w w e L w o w i e , W a r -
s z a w i e i w D u b l i n i e , w s p ó ł z a ł o ż y c i e l s z k o ł y I w o w -
s k o - w a r s z a w s k i e j . W y d a n i e m d z i e ł a p t . , , Z a s a d a ' 
s p r z e c z n o ś c i u A r y s t o t e l e s a " z a p o c z ą t k o w a ł logi -
s t y k ę i logikę m a t e m a t y c z n ą w Polsce. S t w o r z y ł 
p ó ź n i e j w W a r s z a w i e o ś r o d e k o ś w i a t o w e j s ł a w i e . 
C z ł o n e k I r l a n d z k i e j K r ó l e w s k i e j A k a d e m i i N a u k 

1 9 1 0 W A C Ł A W N A Ł K O W S K I ( 1 8 5 6 — 1 9 1 1 ) z n a k o m i -
1911 t y g e o g r a f i p e d a g o g , d z i a ł a c z s p o ł e c z n y . W y d a j e 

d z i e ł a , k t ó r e m i a ł y d o n i o s ł y w p ł y w n a r o z w ó j 
g e o g r a f i i : , , G e o g r a f i c z n y r z u t o k a n a d a w n ą P o l -
s k ę " , p i e r w s z ą s y n t e z ę geograf i i z i e m polskich 
i , , Z a r y s g e o g r a f i i p o w s z e c h n e j " ( r o z u m o w e j ) — 
oryginalną g e o g r a f i ę regionalną świata . W p r a -
c a c h s w y c h u d o w o d n i ł n a t u r a l n o ś ć g e o g r a f i c z n ą 
d z i s i e j s z y c h g r a n i c P o l s k i 

1911 R O M U A L D M I E L C Z A R S K I ( 1 8 7 1 — 1 9 2 6 ) pionier 
r u c h u spółdzielczego w Polsce , Z a k ł a d a T o w a r z y -
s t w o K o o p e r a t y w n e i c z a s o p i s m o , , S p o ł e m " 

1915 T A D E U S Z M I Ł O B Ę D Z K I ( 1 8 7 3 ) , c h e m i k , w y b i t -
n y a n a l i t y k , p r o f e s o r P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j , 
organizuje szkolnictwo w y ż s z e w Polsce. C z ł o n e k 
P A N 

1 9 1 9 P o w s t a j e T O W A R Z Y S T W O N A U C Z Y C I E L I 
S Z K O Ł Ś R E D N I C H I W Y Ż S Z Y C H , k t ó r e w y d a -
ł o m . i n . c z a s o p i s m a „ P r z e g l ą d P e d a g o g i c z n y " 
i , , M u z e u m " 

% 
1 9 1 9 P o w s t a j e I N S T Y T U T 0 § W I A T Y I K U L T U R Y 

I M . S . S T A S Z I C A w W a r s z a w i e , z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z U n i w e r s y t e t L u d o w y w W a r s z a w i e 

1 9 2 0 K A R O L A D A M I E C K I ( 1 8 6 6 — 1 9 3 3 ) , p r o f . P o l i -
t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j , b a d a j ą c y n a u k o w e p o d -
s t a w y o r g a n i z a c j i p r a c y z e s p o ł o w e j , t w o r z y h a r -
m o n o g r a m — g r a f i c z n y l u b o p i s o w y w y k r e s o k r e -
ś l a j ą c y przebieg produkcj i w czasie, k t ó r y z n a l a z ł 
s z e r o k i e z a s t o s o w a n i e w ś w i e c i e 

1 9 2 2 S T A N I S Ł A W Z A R E M B A ( 1 8 6 3 — 1 9 4 2 ) j e d e n 
z w s p ó ł t w ó r c ó w w s p ó ł c z e s n e j m a t e m a t y k i p o l -
s k i e j , w y d a j e szereg p o d s t a w o w y c h prac z teorii 
r ó w n a ń r ó ż n i c z k o w y c h c z ą s t k o w y c h i w s p ó ł u c z e -
s t n i c z y w z a ł o ż e n i u P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a M a -
t e m a t y c z n e g o 

1923 P o w s t a j e T O W A R Z Y S T W O U N I W E R S Y T E T Ó W 
R O B O T N I C Z Y C H w W a r s z a w i e 

1925 B O L E S Ł A W R O I N S K I (1884) k s i ą d z , d o c e n t 
a n t r o p ) o l ó g i i n a U n i w . L w o w s k i m , u c z e ń p r o f e -
s o r a C z e k a n o w s k i e g o , o g ł a s z a p r a c ę p t . „ W y s p a 
K r e t a p r z e d h i s t o r y c z n a i w s p ó ł c z e s n a p o d w z g l ę -
d e m a n t r o p o l o g i c z n y m " 

Dalszy ciqg w następnym numerze 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 



Od lat pracuje artysta nad rzezbą. która wyrażać ma wewnętrzne konflikty 
człowieka, pytanie o sens życia. Tytuł je j brzmiał będzie: Pieta 

P O L A C Y 

W Ż Y C I U 
GOSPODARCE 
I K U L T U R Z E 
F R A N C J I 

U A U ( 
ZAMOY; 
w ST. 

A NI d o m — p r z e r o b i o n y ze 
starego budyniku gaskońsk ie -
g o „ p o ł o w n i k a " — ani t r y b 
życ ia gospodarza , k t ó r y o d 
świ tu rąb ie d r z e w o , kosi , n a -
p r a w i a p iece i w y k o n u j e sam 

wszystk ie prace w ogrodzie i przy d o -
m u , nie zdradz i łyby p r z y j e z d n e m u — 
k t o tuta j mieszka. A l e w s z y s c y ro ln icy 
z o k o l i c S a i n t - C l a r - d e - R i v i è r e , L o m -
bez, aż p o Tuluzę , odległą o 30 km, w i e -
dzą, że od p a r u lat g o s p o d a r z e m te j 
starej „ m é t a i r i e " jest j eden z n a j w y -
b i tn ie j szych rzeźbiarzy w s p ó ł c z e s -
n y c h — A u g u s t Zamoys'ki . 

W p r a c o w n i artysty, p r z y l e g a j ą c e j 
d o d o m u , a urządzone j w d a w n e j s z o -
pie ro lnika, zna jdu je się w i e l e j e g o 
s ł a w n y c h dzieł . Przede w s z y s t k i m 
Rhea — b o g i n i i>łodności i urodza ju — 
m ł o d a kobieta pogrążona w m e l a n c h o -
l i jne j zadumie . Posąg w y k u t y w m a r -
murze por tuga l sk im stoi o b o k k l a s y c z -
n e j w s w y m s p o k o j u A f r o d y t y , w n a -
mioc i e r o z b i t y m w e w n ą t r z szopy. O b o k 

namiotu , p o d szopą, nawiedzaną n i e -
ustannie przez p tac two , stoi b r ą z o w y 
o d l e w Rhel . Ten f a s c y n u j ą c y posąg 
rozpoczęty został w Po lsce w 1939, a 
u k o ń c z o n y w 1948 r o k u w R i o d e J a -
neiro , gdz ie A u g u s t Z a m o y s k i p r z e b y -
wa ł w czasie w o j n y . Od t e j p o r y o d -
wiedz i ła b o g i n i A m e r y k ę jeszcze raz. 

Nie raz już p i sano o n a s z y m r z e ź -
biarzu, że jest j e d n y m z bardzo n i e -
l i cznych j u ż dzisiaj , k tórzy nie o g r a -
niczają się d o m o d e l o w a n i a p o s ą g ó w z 
gl iny, ale sami odkuwają je w k a m i e -
niu. A u g u s t Z a m o y s k i rob i w s z y s t k o 

AUGUST ZAMOYSKI, un des sculpteurs 
contemporains les plus célèbres, a élu 
domicile dans une ancienne métairie 

près de Saint-Clar-de-Rivière. Après des 
études de philosophie il découvrit la sculp-
ture lors de sa captivité pendant la I 
guerre mondiale. Une visite chez cet artiste 
et... agriculteur (mais oui) est un enchan-
tement. Quant aux Polonais ils peuvent 
admirer nombre de ses oeuvres à Wilanów, 
palais royal des environs de Varsovie. 

sam. W y s z u k u j e i s p r o w a d z a b lok i 
m a r m u r u , o które jest o b e c n i e coraz 
trudnie j . W y d o b y w a n i a z k a m i e n i o ł o -
m ó w n ie serii , l ecz p o j e d y n c z y c h b l o -
k ó w m a r m u r u oraz loh transportu nikt 
się j u ż nie p o d e j m u j e z chęcią . S a m . 
także, z całą świetną znajomośc ią t e c h -
no log i i meta l i oraz sztuki k o w a l s k i e j , 
w y r a b i a artysta d łuta i wszys tk ie inne 
narzędzia. 

A l e t o łączenie a r tyzmu z r z e m i o s -
łem, z g o d n e z na j l epszymi t r a d y c j a m i 
sztuki d a w n y c h epok , nie jest j e d y -
n y m w y r a z e m w i e l o s t r o n n e j dz i a ł a l noś -
ci A u g u s t a Z a m o y s k i e g o . W latach 
a k a d e m i c k i c h 1955/6, 1956/7, 1957/8 b y ł 
p r o f e s o r e m Po l i t e chn ik i Warszawsk ie j . 
Z wykszitałcenia jest f i l o z o f e m 1 w y d a l 
szereg r o z p r a w z zakresu f i l o zo f i i 
sztuki. J a k o rzeźb iarz — a rzeźb iarzem 
jest przede w s z y s t k i m — jest n a j z u -
pe łn ie j samoukiem. 

— Na c z y m po l ega , w e d ł u g Pana, 
istota sztuki? — p y t a m y artystę. 

— Sztuka uwidocznia wartości, któ-
re zmysłami nie są uchwytne, uwal-
nia rzeczy z ich pospolitego wyglądu, 
bowiem dostrzec można tylko to, co 
jest w stanie zrozumienia — o d p o w i a -
da A u g u s t Z a m o y s k i . — Sztuka jest 
syntezą postawy artysty wobec rzeczy-
wistości go otaczającej. Jest ona reak-
cją- jego wobec tragedii istnienia. 

Zapomniana karta : 

w S A I N T - C L A R r o z m a w i a -
l i śmy z gospodarzem 
przede w s z y s t k i m o sztu-
ce. Pominę l i śmy w tej 
r o z m o w i e sport. A trzeba 
wiedz ieć , że w młodośc i 

s w e j pan August Z a m o y s k i by ł zami ło -
w a n y m ko larzem i narc iarzem. W la-
tach 1922—1926 n o t o w a n o j e g o nazwis -
ko n iemal w e wszystk i ch k r a j o w y c h i 

w 1919 r. Zamoyski jest jednym z 
twórców grupy tzw. „formistów", w y -
rzekających się przedstawiania natury. 
Po 10 latach wraca do tematu, który 

jest dla rzeźby zasadniczy — do czło-
wieka. Nigdy nie przestał być filozofem 

Małżonka Augusta Zamoyskiego, Fran-
cuzka, jest wykładowcą języka rosyj-
skiego na Uniwersytecie w Tuluzie. 
Podziela zainteresowania filozoficzne, 
literackie i artystyczne męża. Lubi 
dom w Saint-Clar i wiejski spokój 

. '-'r tu . • 

' Słynny rzeźbiarz jest również autorytetem dla rolników. Codziennie niemal 
przychodzą sąsiedzi, aby zasięgnąć rady w sprawach uprawy czy hodowli 

Zdrowy, silny 1 pełen energii w sześćdziesiątym dziewiątym roku życia. Au-
gust Zamoyski nie gardzi pracą fizyczną, która zapewnia mu dobrą formę 



G U S T A 
SKIEGO 

C L A R 
D o Salnt -Clar p r z y j e c h a ć trzeba w 

lecie.. W t e d y widz i się w p e ł n e j l i ra -
sie o g r ó d z h imala j sk imi sosenkami , 
o d d y c h a się z a p a c h e m t y m i a n k u , m i ę -
ty , w e r w e n y i rumianku , u n o s z ą c y m 
się nad łąkami . I o d d y c h a się a t m o s f e -
rą te j cudownośc i , jaką roztacza w o k ó ł 
siebie w i e l k a twórczość . 

X z życia artysty 
m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h n a r c i a r -
skich w Z a k o p a n e m . Jego k o n k u r e n t a -
m i b y l i w t e d y tacy z a w o d n i c y , j a k 
H e n r y k Bednarski (zmarł w 1945 roku 
w chwi l i zwolnienia z obozu k o n c e n -
t racy jnego ) i Kaz imierz Schie le (zmarł 
w 1960). Oba j , p o d o b n i e j a k Z a m o y s k i ; 
s tartowal i w b a r w a c h S N P T T — s ł a w -
nej Sekc j i Narc iarsk ie j Po l sk iego T o -
w a r z y s t w a Tatrzańskiego , w które j 
w y r o ś l i m.in. Bron i s ław Czech, brac ia 
Marusarze , Jan Kula , K r z e p t o w s c y . 

W roczn iku „Przeg lądu S p o r t o w e g o " 
z 12 sierpnia 1921 roku w k o r e s p o n -
denc j i z Paryża z n a j d u j e m y taką w i a -
d o m o ś ć : 

„We wtorek 28 lipca, o godz. 6 rano wy-
ruszył na rowerze z Paryża znany rzeź-
biarz i sportsmen polski, August Zamoyski. 
Zamoyski założył się, że drogę z Paryża do 
Zakopanego przebędzie w 3 tygodnie. Trasa 
prowadzi: Sens — Auxerre — Bourg — 
Chambćry — Thoman (granica szwajcar-
ska) — Lausanne — Interlaken — Grimzel — 
Furka Pass (2400 m nad morzem) — Ander-
matt — Coire — Spluegen (granica włoska 
2100 m) — Coliso — Tirano — Stelvio — (gra-
nica austriacka 2700 m) — Bozen — Meran — 
Dolomity — Toblacłi — Semering — Wiedeń 
(granica czechosłowacka) — Bratisława — 
Kralowany — Smokowiec — Jaworzyna — 
Łysa Polana (granica polska) — Zakopane. 
Ogółem ok. 3000 km. Zamoyski ma zamiar 
robić przeciętnie 200 km dziennie, 6 dni li-
czy na odpoczynki, reperacje i nieprzewi-
dziane wypadki. 200 km dziennie (8 do 10 
godzin) w ciągu trzecti tygodni — jest to 
rzecz niełatwa. Jazda wymaga specjalnego 
treningu i doskonałych warunków fizycz-
nych, tym bardziej że prowadzi cały czas 
przez góry.** 

K o r e s p o n d e n c j a zaopatrzona jest w 
zdjęc ie p. Z a m o y s k i e g o z r o w e r e m . 
Artys ta i spor towiec t raktowa ł tę 
p o d r ó ż jako trening do sezonu n a r c i a r -
skiego, c o m u się świetnie udało , zimą 
uzyskał b o w i e m szereg d o b r y c h w y n i -
k ó w i zwyc ięs tw. 

Burzliwe, awanturnicze niemal w pewnych okresach życie Augusta Zamoyskiego, potomka historycznego rodu arysto-
kratów polskich, nabrało swego właściwego, głębokiego sensu w kontemplacji folkloru i w twórczości artysty. Pasję do 
rzeźby odkrył pan Zamoyski podczas pobytu w niewoli w pierwszej wojnie światowej. „Sztuka nie jest kopalnią, ani 
nawet interpretacją natury, ale jest rezultatem emocji artysty, owocem jego zastanowienia wobec tajemnicy tragicznego 
bytu, wobec złudy rzeczywistości. Sztuka jest więc przeżyciem duchowym, a nie rozrywką czy luksusem estetyczny m*' 

RZEŹBY ZAMOYSKIEGO W WILANOWIE 
s t a ł a w y s t a w a po l sk ie j r z e ź b y w a r -

s zawsk iego M u z e u m N a r o d o w e g o z n a j -
d u j e sią w W i l a n o w i e w j e d n y m z b u -
d y n k ó w , p r z y l e g a j ą c y c h d o P a ł a c y k u 
kró la Jana Sob iesk iego . Nie brak w n ie j 
o c z y w i ś c i e dzie ł A u g u s t a Z a m o y s k i e g o . 
W i d z i m y j e na z d j ę c i a c h : z p r a w e j na 
p i e r w s z y m planie , ,Akt " , p o n i ż e j z l e -
w e j , , E w a " i z p r a w e j , .Portret ż o n y " . 



ZA MIESIĄC MA KOLONIE 
DO POLSKI PO SŁOŃCE 

0) 
W R O C Ł A W . Sarkofag Henryka IV Probusa w Muzeum Śląskim 

PRZED WIEKAMI 
w X w . W r o c ł a w by ł jedną z trzecłi s iedz ib ks iążęcych 

Mieszka I. W następnych w i e k a c h W r o c ł a w , dzięki d o g o d n e m u 
po łożen iu g e o g r a f i c z n e m u oraz p r z y w i l e j o m książąt p i a s t o w -
sk ich , stał s ię o ś r o d k i e m h a n d l o w y m z n a n y m w ca łe j Europie . 
Mias to prze t rwało na jazd T a t a r ó w w r. 1241. P o t e m ks iążę 
w r o c ł a w s k i H e n r y k III nadał m u tzw. p r a w o średzkie. W c z e ś -
nie j H e n r y k B r o d a t y i H e n r y k P o b o ż n y pod ję l i m y ś l z j e d n o c z e -
nia Polski , rozb i te j testamentem Bo les ława K r z y w o u s t e g o . 
W t y m czasie rozpoczęto b u d o w ę m u r ó w mie jsk ich . 

Wiek X I V — to okres p o n o w n e g o rozkwitu . W t y m czasie 
powsta ły na jwspania l sze b u d o w l e sakralne w r o c ł a w s k i e g o g o -
tyku , katedra , k o ś c i o ł y : św. Elżbiety , św. Magda leny , św. 
K r z y ż a , w k tórego n a w i e g ł ó w n e j orzeł p iastowski przetrwał 
stulec ia germanizac j i . Z z a b y t k ó w rzeźby trzeba w y m i e n i ć 
g r o b o w i e c H e n r y k a IV , j e d n o z na jwspania l szych dzieł sztuki 
tego- okresu w Europie . 

W w i e k a c h X I V — X V w y b u d o w a n y został go tyck i ratusz 
w r o c ł a w s k i oraz bogate archi tektonicznie k a m i e n i c e m i e s z -
czańskie w R y n k u . W począ tkach X V I w . p o w s t a j e w e W r o -
c ł a w i u uniwersytet . Epoka renesansu, w przec iw ieńs twie do 
go tyku , nie przynios ła w i ę k s z y c h real izac j i a r ch i tekton i cz -
nych . P o n o w n y r o z m a c h b u d o w n i c t w a przypada tu na okres 
baroku . 

W roku 1741 W r o c ł a w znalazł się w rękach pruskich. Nie 
w y s z ł o to miastu na dobre . Odtąd datu je się j e g o p o w o l n y 
uipadek. P o d z a b o r e m p r u s k i m miasto nie straci ło j e d n a k c a ł -
k o w i c i e s w e g o po lsk iego charakteru. Działają polskie t o w a -
rzys twa na Uniwersytec ie ; k i lku p r o f e s o r ó w w y k ł a d a p o p o l -
sku; w 1848 r. o d b y w a się K o n g r e s Polski . 

W roku 1921 w e d ł u g danych n i emieck i ch by ło tu jeszcze 
20 tys ięcy -Polaków. Na ul icach s łyszało s ię często j ę z y k polski , 
z obaczyć m o ż n a by ło w ie l e s zy ldów kuj>ców i r zemieś ln ików 
o po lsk ich nazwiskach . Najc ięższe prześ ladowania P o l a k ó w z a -
częły się w e W r o c ł a w i u za c z a s ó w hi t lerowskich . 

(d.c.n.) 

W czerwcu , g d y s łońce już 
m o c n o grze je , myśl i się o l e -
cie. Dla w i e l u dzieci po lsk ich 
z Fran c j i i Belg i i to lato b ę -
dzie szczególne.. . Po jadą po 
raz p ierwszy do K r a j u s w o i c h 
R o d z i c ó w — do znane j ty lko 
E o p o w i a d a ń Polsk i ! 

R o d z i c ó w , którzy po raz 
p i e rwszy wysy ła ją s w e dzieci 
do O j czyzny , interesuje , j ak 
będą zo rgan i zowane w a k a c j e 
ich dzieci w K r a j u . 

W a k a c j e l e tn ie dla dzieci i 
m łodz i eży Po loni i zagran i cz -
ne j są p r z y g o t o w y w a n e w 
kra ju szczególnie t rosk l iwie i 
serdecznie przez Po l sk ie M i n i -
s terstwo Oświaty . T e g o r o c z n a 
akc ja w c z a s ó w letnich na k o -
lon iach i obozach ot łe jmie 
o g ó ł e m 1.700.000 dzieci i m ł o -

•u <' 

dzieży (o 200 tysięcy w i ę c e j 
niż w roku ub ieg łym! ) W c z a -
sy dzieci i m łodz i eży Po lon i i 
Zagran i c zne j są w i ę c ty lko 
częścią ca łe j roz leg łe j akc j i 
zapewnien ia letniego w y p o -
czynku w Polsce . 

O c z y w i ś c i e , dzieci po lsk ich 
e m i g r a n t ó w korzysta ją z 
p r z y w i l e j u gości . I ch poby t w 
Po l s ce m a spec ja lny , m o ż n a 
powiedz ieć , charakter . 

Dz iec i te p r z e b y w a ć będą 
w na jp iękn ie j szych m i e j s c o -
w o ś c i a c h górsk ich i n a d m o r -
skich , w mias tach na jbardz ie j 
charakterys tycznych dla r ó ż -
n y c h dzielnic Polski i o c z y w i -
ście w Stol icy. C e l e m ich' p o -
by tu jest m. in. poznanie O j -
czyzny s w o i c h r o d z i c ó w czy 
dz iadów. Z n a c z n a część m ł o -

KONKURS „Tygodnika Polskiego 
Co wiesz o Wrocławiu? 

K ONKURS polega na wybraniu prawidłowej odpowiedzi 
spośród trzech umieszczonych pod każdym z podanych ni-
żej pytań. 

Do kuponu konkursowego przy numerze pytania wpisać na-
leży literę oznaczającą prawidłową odpowiedź. 
U W A G A ! Tylko jedna odpowiedź pod każdym z pytań jest 
prawidłowa. 

Kupony konkursowe naleay nadsyłać do 1 sierpnia pod adre-
sem redakcji „Tygodnika Polskiego". 

23, rue Taitbout PARIS IX . 
Na uczestników konkursu czeka wiele cennych nagród, m. in.: 

kryształy, cenne wydawnictwa książkowe i albumy o Wrocła-
wiu, książki o Wrocławiu 1 innych miastach i regionach Ziem 
Zachodnich. 

2. 

3. 

4. 

KUPON KONKURSOWY .Tygodnika Polskiego 
pt. „ C O WIESZ 0 W R O C Ł A W I U ? " 

Numer pytania 
konkursowego 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 

Wpisać l i terę A , B lub 
C w zależności , którą z 
n i ch oznaczona jest pra-
w i d ł o w a o d p o w i e d ź na 
dane pytan ie 

Nazwisko, Imię . 

Adres 

Wiek 

6. 

7. 

8. 

9. 

10. 

Wrocław ma ludności: 
A . 250 000 
B. 450 000 
C. 600 000 
W roku 1945 Wrocław zniszczony byl: 
A . w 30% 
B. w 50»/o 
C. w 700/„ 
W roku 1962 Wrocław odbudowany jest: 
A . w 200/0 
B. w 35% 
C. w 60% 
We Wrocławiu mieści się: 
A . Osso l ineum 
B. M u z e u m N a r o d o w e 
C. Bib l ioteka Jagie l lońska 
Słynnym wrocławskim zakładem produkcyjnym jest: 
A . Huta metal i n ieże laznych 
B. P a ń s t w o w a F a b r y k a W a g o n ó w 
C. F a b r y k a H. Ceg ie l sk iego 
Pierwsze biskupstwo założył we Wrocławiu Bolesław 
Chrobry: 
A . w roku 950 
B. w roku 1000 
C. w r o k u 1256 
Wrocław leży nad rzeką: 
A . Odrą 
B. Bystrzycą 
C. Nysą 
Wrocław jest stolicą: 
A . Ś ląska 
B. Z i e m i L u b u s k i e j 
C. P o m o r z a 
Stadion wrocławski może pomieścić: 
A . 25 tys i ę cy w i d z ó w 
B. 50 tys ięcy w i d z ó w 
C. 80 tys ięcy w i d z ó w 
W e Wrocławiu znajduje się: 
A . F i lharmonia N a r o d o w a 
B. W y t w ó r n i a F i l m ó w Fabu larnych 
C. Teatr Wie lk i O p e r y i Baletu 

dzieży p o w y ż e j lat 14 p r z e -
b y w a ć będzie na w ę d r o w n y c h 
k r a j o z n a w c z y c h obozach . O b o -
z ó w takich będz ie d w a razy 
w i ę c e j niż w roku ub ieg łym. 
Okaza ło się b o w i e m , że ta 
f o r m a jest dla młodz i eży n a j -
przy j emnie j s za i n a j p o ż y t e c z -
niejsza, pozwa la na lepsze p o -
znanie K r a j u , ludzi i z w y -
cza jów . 

Na w a k a c j e do K r a j u p r z y -
jeżdżają dzieci , k t ó r y c h r o -
d z i c ó w łączy w i ę ź u c z u c i o w a 
z O jczyzną . W r a z z o j c zys tym 
językie in przekazal i oni dz i e -
c i o m pamięć o K r a j u i s e r -
deczne dla Niego uczucie. C e -
l e m organ izatorów koloni i 
jest, aby Po lska , znana t y m 
dz ie c i om j e d y n i e z o p o w i a d a ń 
i m a p y , stała s ię dla nich ż y -
w a i bl iska, b y zapoznały się 
z ż y c i e m K r a j u , z pracą j e g o 
obywate l i , o d b u d o w ą i r o z -
b u d o w ą po lsk i ch miast , z 
o ś r o d k a m i p r z e m y s ł o w y m i , 
które doró-wnują juź p o d o b -
n y m o ś r o d k o m na Z a c h o d z i e 
Europy . P o b y t w Po l s ce 
p o w i n i e n dostarczyć dz i e c i om 
w i e l u w r a ż e ń i p rzy j emnośc i . 
W s z y s c y mal i gośc ie po l sk iego 
Minis ters twa Oświa ty p r z e b y -
w a ć będą w Po lsce ok. 35 
dni, p o d opieką na j l epszych 
w y c h o w a w c ó w , w t o w a r z y -
s twie s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w z 
Kra ju . Na -wszystkich p l a c ó w -
k a c h k o l o n i j n y c h będz ie tyle 
s a m o dzieci z K r a j u , i le z z a -
granicy . P r z y c z y n i się to — 
p o d o b n i e j a k w latach u b i e g -
łych — do zawarc ia w i e l u 
przy jaźni , p o m o ż e w p r z y s w o -
jen iu sobie z n a j o m o ś c i j ęzyka 
po lsk iego , p ieśni ^ i t a ń c ó w 
polskich . 

M i ę d z y młodzieżą polską z 
K r a j u i z o ś r o d k ó w polskich 
na Obczyźn ie zostanie n a w i ą -
zana serdeczna n ić w s p ó ł ż y -
cia w czasie w ę d r ó w e k , p la -
żowan ia , gier i z a b a w , b i w a -
k ó w i przy ogniskach . 

Na koniec , j edna ale w a ż -
na rada — w y s y ł a j ą c dzieci 
na w a k a c j e do K r a j u , nie n a -
leży im d a w a ć zbyt w i e l u r z e -
czy, ale p o w i n n y to b y ć r ze -
czy praktyczne . E k w i p u n e k 
dz iecka p o w i n i e n być d o s t o -
s o w a n y do s p o r t o w o - t u r y -
s tycznego programu j e g o p o -
bytu. Należy brać pod u w a g ę 
zmienność k l imatu w Polsce , 
k tóry w y m a g a , aby dz iecko 
b y ł o p r z y g o t o w a n e również i 
na dni chłodnie jsze . Jest to 
s p r a w a drobna, a bardzo w a ż -
na dla j a k na j l epszego s a m o -
poczuc ia dz iecka na wczasach 
w K r a j u . 

Dzieci p o w r ó c ą na p e w n o 
zdrowe , w y p o c z ę t e i szczęśli -
we . Tak , j a k ich poprzednicy 
z lat ub ieg łych . 

A w i ę c , za m i e s i ą c już w 
Po l s ce ! 

Informacje 
o spotkaniu 
Rodaków 
lue Wrocławiu 
O Spotkanie to będzie mia-

ło charakter sesji popularno-
naukowej na temat wkładu 
Polski, Polaków i Polonii do 
kultury, cywilizacji 1 nauki 
świata. 

O Udział w sesji wezmą 
wybitni polscy naukowcy, hi-
storycy, ekonomiści oraz nau-
kowcy i działacze polonijni z 
20 krajów. 

O Do końca maja udział w 
spotkaniu zgłosiło już kilka-
naście znanych osobistości re-
prezentujących środowiska 
Polonii w USA, Kanadzie, 
Anglii, Francji, Danii, Szwe-
cji I Innych krajach. 



LA SECONDE JEUNESSE 
D'UNE VIEILLE CITE 

P ł o c k est une des plus a n -
c iennes vi l les de Po logne . Née 
vers le X siècle, la cité était 
d é j à 200 ans plus tard un des 
centres pol i t iques et culturels 
les plus importants de la P o -
logne . L e déve l oppement du 
bourg situé au cro isement 
d e s vo ies f luv ia les et t e r -
restres auprès d 'un , passage 
sur la Vistule , dura jusqu 'au 
X V I I siècle. Qu' i l suf f i se de 
d i r e q u e ses ł iabitants se 
p a y è r e n t dès 1498 le luxe, 
rare à cette époque , de l 'eau 
courante. . . 

Mais P l o c k ne se re leva 
à vra i dire jamais de sa d e -
struct ion lors de l ' invasion 
suédoise en 1655. A p r è s le s e -
c o n d partage de la P o l o g n e 
e n 1793 les prussiens m u -
tilèrent la cité. Puis , en 1831, 
e n 1863 et en 1905 la r é -
pression des autorités tsar i -
stes après les insurrect ions et 
les grèves e m p ê c h e la r ena i s -
sance d u c o m m e r c e et de 
l 'artisanat ainsi q u e la c r é a -
t ion d 'une industrie valable . 

L ' e n t r e - d e u x - g u e r r e s n ' a p -
porta pas de modi f i ca t ions n o -
tables et l ' o ccupat ion h i t lé -
r ienne après 1939 amena des 
mult ip les arrestations, d é p o r -
tations et assassinats. 

Dans les années qu i s u i v i -
rent la l ibérat ion, la r e c o n -
struct ion , l ' é tabl issement de 
q u e l q u e s usines nouvel les , la 
créat ion d 'un certain courant 
tourist ique amenèrent une 
amél iorat ion notable , mais ce 
n'est que maintenant que 
P ło ck v i t une nouve l le j e u -
nesse. 

C'est ic i en e f f e t que se t e r -
mine l ' embranchement p o l o -
nais de l ' o l é o - d u c qu i a m è -
nera l ' or noir des champs 
pétro l i fères soviét iques. Le 
doub le f i l du p ipe - l ine s 'a l -
longe rapidement , les instal la-
tions de l ' importante ra f iner ie 
de pétrole sont mises en place . 
Et cela s igni f ie la c ons t ruc -
t ion s imultanée de n o u v e a u x 
immeub les et quartiers , s e r -
v ices publ ics , rues, squares et 
parcs etc. 

La populat ion qu i atteint 
actul lement que lques 45.000 
(pour une trentaine il y a 10 
ans) dépassera bientôt les 50 
mil le , pu isque P l o c k est d e -
venu un pô le d 'attraction, non 
seulement p o u r la populat ion 
rurale de la région, mais 
aussi pour de n o m b r e u x s p é -
cialistes de tout le pays. 

Ni la lumière, ni le soleil, ni le confort moderne ne manqueront 
aux habitants des nouveaux quartiers, tel celui autour de la 

rue Kolegialna, prévu pour 3.500 locataires 

Les grands réservoirs de pétrole, dont' la construction avance 
rapidement, sont un des éléments caractéristiques du nouveau 

visage de la vieille cité sur la Vistule 

De la colle 
pour ressouder 
les os brisés 

L'hôpita l de ch irurg ie de 
Varsov i e v ient de recevo i r et 
d 'accepter une o f f r e originale. 

Des ingénieurs et t e c h n i -
c iens de l 'Institut des M a t i è -
res Synthét iques ont proposé 
des recherches et expér iences 
c o m m u n e s pour l ' é laborat ion 
d 'une „ c o l l e " qui permettrai t 
de „ r e s s o u d e r " en que lques 
heures les os brisés. D e telles 
substances , dé jà utilisées en 
U R S S et a u x Etats-Unis , d o n -
nent des résultats intéres -
sants, surtout dans les cas de 
f ractures mult iples et c o m p l i -
quées. 

Un groupe de travai l a été 
constitué, composé de m é d e -
cins de plusieurs hôp i taux et 
d ' ingénieurs . Les premiers r é -
sultats semblent prometteurs . 

FRANCE - POLOGNE VOUS INVITE 
A DE TRES BELLES VACANCES 

vous VOULEZ SAVOIR CE QUI SE PASSE 
SUR LES BORDS OE LA VISTULE? 

LISEZ „PERSPECTIVES POLONAISEO"! 
c 

Depuis 5 ans paraît à V a r -
sovie une revue mensuel le 
fort intéressante pour c e u x 
qu i désirent être bien r e n -
seignés sur ce qu ' on fait et 
pense sur les bords de la V i -
stule et de l 'Oder. Il s 'agit de 
„Perspectives, Polonaises", é d i -
tées en f rança is et anglais. 

A titre d ' exemple , son n u -
m é r o 5 de mai 1962 cont ient 
une intéressante étude sur le 
déve l oppement du bât iment 

Un centre de cure 
pour les travailleurs 
du bâtiment 

^ Les travailleurs du 
bâtiment disposeront à 
Ciechocinek, ville d'eaux 
célèbre, d'un nouveau cen-
tre de balneologie pour 180 
curistes. 

Vacances! Un mot magique aujourd'hui, autour duquel 
s'échafaudent des rêves, se bâtissent des projets, chez les Fran-
çaises de tous les âges, de toutes les conditions. Pour vous tous, 
amis lecteurs, voici l'heure du choix. Avfez-vous songé à la Po-
logne-amie? Elle vous tend les bras, dans une Europe qui va 
sans cesse rapetissent avec l'accélération des moyens de locomo-
tion. Vous l'imaginez sans doute lointaine. Quelle erreur est la 
vôtre! Apprenez que Paris n'est qu'à 27 heures de chemin de fer 
de Varsovie, dans de confortables wagons-couchettes. En avion, 
3 heures à peine séparent Orly ou le Bourget de l'aérodrome 
de la capitale polonaise; exactement le temps nécessaire pour 
vous rendre par fer de Paris à Dijon. 

O N F O R T et sécurité 
absolus, rapidité à 
des pr ix qui , p o u r 
un v o y a g e col lect i f , 
un v o y a g e groupé , 
ne dépassent pas 

c e u x du v o y a g e par chemin 
de fer , n ' es t - ce pas q u e la t e n -
tation est f or te et q u e vous 
al lez y céder . ! V o u s ne le r e -
gretterez pas. F R A N C E - P O -
L O G N E , qu i organise cette 
année de n o m b r e u x circuits 
à travers la Po l ogne à des 
pr ix e x t r ê m e m e n t avantageux 
vous invite cord ia lement à 
entrer en contact immédia t 
avec son service Voyages. Une 
documentat ion c h i f f r é e p r é -
cise vous sera immédiatement 
fournie . 

Que p r é f è r e z - v o u s dans la 
g a m m e très var iée des p a y -
sages po lonais qu i s ' o f f rent 
à v o u s ? La Mazurie ses 
aspects romant iques , ses lacs 
aux eaux glauques, ses forêts , 
ses réserves de chasse et de 
pêche , le contact avec une n a -
ture en ple ine l iberté? Les 
plages balt iques, avec leur 
vaste é tendue de sables f ins, 
leurs eaux poissonneuses, 
leurs grands ports de Gdansk , 
Gdyn ia , Szczecin, bruissants 

industriel en Po logne , un a r -
ticle b ien d o c u m e n t é sur les 
plans c o m m u n s des pays 
m e m b r e s du Consei l d ' A s s i -
stance E c o n o m i q u e Mutuel le , 
des considérat ions sur l ' u r b a -
nisme et ses prob lèmes , un 
cho ix des oeuvres du grand 
poète disparu W ł a d y s ł a w 
Broniewski , p récédé d 'un 
essai sur son m o n d e poét ique, 
une revue de presse, des r u -
br iques t ou f fues sur la v ie 
é conomique , les arts, les l e t -
tres et les sciences, ainsi que 
des notes de lectures sur des 
ouvrages dernièrement parus. 

Vous pourrez vous p r o c u -
rez, p o u r 1,50 NF (soit 15 f rs 
belges) cette revue très b ien 
présentée soit en vous a b o n -
nant, soit par l 'entremise des 
Nouvel les Messager ies de la 
Presse Paris ienne (en B e l g i -
q u e — l 'Agence et les M e s s a -
geries de la Presse). Cela en 
vaut la pe ine ! 

d 'act iv i té vous tenteront 
peut -ê tre davantage . 

V o u s p o u v e z d 'ai l leurs 
associer en P o l o g n e la m o n -
tagne à la m e r : Z a k o p a n e et 
les Tatras, C r a c o v i e la v ie i l le 
cap i ta le -musée sur la haute 
Vistule, N o w a - H u t a (la n o u -
ve l le forge) , la dernière née 
des grandes vi l les i n d u -
strielles po lonaises vous a t ten -
dent. 

Et c o m m e n t omettre la 
magn i f i que leçon d 'urbanisme 
que représente Varsovie , vi l le 
indomptée ! V o u s l imi te -
rez -vous aux sites, aux m o -
numents du passé " po lonais? 
Ce serait une grave erreur ; ce 
sont les contacts humains , 
qu i constituent dans un 
v o y a g e les p lus préc ieux s o u -
venirs. A cet égard en P o -
logne, vous serez ravis, c o m -
blés. Il est d i f f i c i l e en e f fe t , 
d ' imaginer ce qu'est p o u r un 
Français l 'hospitalité p o l o -
naise. Ce l le - c i n'est pas seu le -
ment émouvante , elle est de 
tous les instants, elle se m a -
nifeste sous les f o r m e s les 
plus simples, les plus nobles. 
Vous prendrez là -bas p le ine 
consc ience de la mul t i sé cu -
laire amitié, qu i lie les d e u x 
peuples, vous en découvr i rez 
mil le exemples . 

Cet accuei l inoubl iable , où 
vous serez env ironné d 'un 
réseau d 'amitiés ferventes , 
c 'est cela d 'abord la Po logne , 
c 'est de cela que vous r a p p o r -
terez un souvenir ine f façab le , 
q u e vous vous tourniez vers 
l ' intellectuel, le mineur , le 
paysan, l 'artisan, en que lque 
rég ion polonaise q u e ce soit 

RiOlJVELLES 
ECLAIR 

.Ak A Lubniewice, centre 
de repos près de Zielona 
Góra, découverte de 19 
groupes de sculptures an-
tiques, grecques et romai-
nes, enfouis en 1945 par 
les Allemands en fuite. 

Les savants et techni-
ciens travaillent à l'auto-
matisation complète de la 
mine „Chwalowice". 

.A. 400 usines de l'indu-
strie lourde polonaise ex-
posent à la X X X I Foire 
Internationale de Poznań. 

^ Le réseau commercial 
des coopératives polonai-
ses compte 53.587 points de 
vente à la campagne. 

jŁ. 120 mille touristes 
étrangers, dont près de la 
moitié des pays occiden-
taux, sont attendus cette 
année en Pologne, soit 25 
mille de plus qu'en 1961. 

.A. Les conseils ouvriers 
des acieries polonaises ont 
destîné 158 millions de zlo-
tys à la construction de 
logements. 

cette gentil lesse du peuple p o -
lonais vous étonnera : vous s e -
rez conquis . 

A u détour d 'une rue, à 
la vi l le , à la campagne , 
vous é p r o u v e r e z une j o ie i n -
dic ib le à retrouver la chaude 
amitié de ces Po lonais de 
France , de ces F r a n c o - P o -
lonais, qu i ont laissé en F r a n -
ce des parents des amis, mais 
qu i sont f i ers d 'avo i r r e c o n -
struit leur patrie, d 'en avo i r 
fa i t un des plus grands pays 
industriels de l 'Europe et une 
nation fraternel le et qu i vous 
d iront que, p o u r eux , l ' a m i -
tié f ranco -po l ona i se ne passe 
pas seulement par Paris et 
Varsov ie , mais aussi par Lens , 
Béthune, Anzin , Douai , Nancy 
et son Bassin minier , M o n t -
ceau - l e s -Mines et St. -Etienne, 
C a r m a u x , Alès. 

Aussi cette invitation au 
v o y a g e polonais , F r a n c e - P o -
logne l 'adresse aussi b ien aux 
Polonais d 'or ig ine q u ' a u x 
Français de France . Des d i -
sposit ions prat iques sont p r i -
ses en P o l o g n e - m ê m e par 
notre service touristique, 
pour q u e vous retrouviez p a r -
tout ce c l imat de chaude a m i -
tié propre à la Po logne . 

A votre soif de connaître , 
F r a n c e - P o l o g n e propose trois 
beaux voyages en groupes , 
mais si d 'autres it inérairez 
vous plaisent davantage ne 
m a n q u e z pas de nous q u e -
stionner, de nous solliciter. 

Nous attendons vo t re lettre, 
votre c o u p de té léphone : ne 
tardez pas à prendre une d é -
cis ion f e rme , tout retard s e -
rait pré jud ic iab le à la bonne 
organisat ion du voyage . 

Ains i donc , à bientôt , chers 
Amis . 

cord ia lement 
Jean HUGONNOT 

Secrétaire Général 
de F r a n c e - P o l o g n e 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo iyje sią krakowskim takom, tioćur-ilu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
npuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego, który znad książek zerka ife urodziwą Kasią, córką gospodarzy Balczarów, rajców 
z dziada pradziada, u których młodzi odnajmują kwaterę. Łączy ich pierwsza, gorąca miłość. 
Młodzieniec odważa się prosić swych rodziców o pozwolenie na ożenek. Srogi pan Tomasz Twar-
dowski z żoną przyjeżdżają więc do syna, do Krakowa. Rodzic przyjął syna wymówkami tym 
większymi, gdy usłyszał, że jego dziewczyna „jest... na czasie". Zanim ojciec powziął decyzję, udał 
się w imię dawnej przyjaźni do dostojnego wielkorządcy królewskiego i żupnika, by zasięgnąć 
specjalnych porad. Tam sią dowiedział, że Balczarowie nie „famatus" są, ale „nobilis" i ma-
ją swój starodawny herb mieszczański, co chwilowo przeważyło szalę na korzyść stroskanego Jaśka. 

— Nie znasz go ; zanudzi się na wsi.. . On 
z usposobienia miastowy. . . 2 o n a bez p o d o b a -
nia wzięta też m u się sprzykrzy , w r ó c i do 
tej... A ta p r z y j m i e go a lbo lnie przyjmie ! . . . 
Nie wieda!. . . Będzie czekać , c z y ją za innego 
wydadzą , nie wieda.. . Jedno wiedać można , 
że mieszczany za swoją też go krzywdą śc i -
gać będą.. . Będzie mia ł proces g a r d ł o w y , 
a m o ż e go nawet zabi ją , jak Tęczyńskiego , bo 
krakowianie harde są, łacne do bitki i miecz 
im w o l n o nosić!. . . 

•— Nie strasz mnie , matkt), b o strachy na 
lachy!. . . G o r z e j się j eno serce zapamiętuje! . . . 

— Ja nie straszę, ino na pozór w y p r o w a -
dzam, że c z y tak, c z y o w a k chłopca , n iby r a -
tu jąc , zmarnujemy. . . 

— Więc co?. . . 
•— A to, ż e b y się dobrze nad wszys tk im 

.zastanowić, ze wszech stron w i e l o k r o ć o b e j -
rzeć i przymierzyć , zanim odciąć. . . 

—• Cóż, można!. . . M o ż e m y pó jść do tych 
Balczarów, ty lko mi się nie widzi , ż e b y z Jaś -
ka móg ł w y j ś ć jaki rzemieślnik.. . 

— Dlaczego rzemieślnik?. . . A Boner , t w ó j 
ukochany , kto jest?.. . 

— Boner jest raritas raritatis. 
Na t y m r o z m o w ę skończyl i , gdyż przyszedł 

Sa lomoner z k u p c e m sukiennikiem, co w e ł n ę 
mia ł chęć u pana T w a r d o w s k i e g o targować . 

I X 
Państwo T w a r d o w s c y , raz jeszcze r o z w a -

ż y w s z y wszys tko dokładnie , postanowil i 
pó j ś ć do Balczarów, zapoznać się n i e z w ł o c z -
nie, a że w y p a d a ł o tego dnia święto , w i ę c 
należało nie do składu albo sklepu iść, ale 
do mieszkania. Wezwal i w i ę c do siebie Jaśka 

i wys ła l i go , aby uprzedzi ł Balczarów, że m a -
ją zamiar dziś ich odwiedz i ć k w o l i podz i ęko -
wania za opiekę i kwaterunek syna. Chłopak 
w lot zrozumiał , że po j ego w o l i sprawa się 
nawraca i pob ieg ł strzałą do s w y c h g o s p o -
darzy. 

Pani Balczarowa, s łuchając , k iwała dość 
obo ję tn ie g łową , a , .mistrz" , uderzony szczęś-
ciem, b i j ą c y m z t w a r z y chłopca , ze zdz iw ie -
n iem zapytał : 

— Cóż się cieszysz, j a k b y p o d a r o w a ł c i kto 
dukata!. . . Rado p r z y j m i e m y t w y c h rodz i c ów 
i ugośc imy godnie , jak im przystało , ale d o -
p r a w d y nie w i e m , za co mają dz iękować , bo 
przecież płacisz, a lepak nie ja tobie, ale ty 
mnie uratowałeś życie! . . . 

— Już byś mi lczał o tych s zynkownianych 
sprawach! . . . — o fuknę ła go żona. 

— Phi ! A bo to nie j ednaka śmierć, c z y 
w szynku, c z y pod pierzyną!. . . 

•— Idź, już idź!... Przynieś wina z lochu 
i sam się przyodz ie j , a to ina ich patrzeć!. . . 

K i e d y państwo T w a r d o w s c y , poprzedzani 
przez syna, w k r o c z y l i do sieni kamienicy B a l -
czarów, już wszys tko by ł o g o t o w e . G o s p o d a r -
s two spotkali ich. w pó ł s c h o d ó w i p r o w a -
dzili uroczyśc ie na górę , c h y l ą c się w u k ł o -
nach i p o w t a r z a j ą c u p r z e j m e w y k r z y k i : 

— G o ś ć w d o m •— Bóg w dom!. . . Radzi 
j e s teśmy widz ieć państwa w niskich naszych 
progach ! — zapraszała z uśmiechem pani 
Balczarowa, ubrana p o m i m o gorąca w n a j -
grubsze s w o j e „ k o r t y " , najtęższe, krezy , o b -
wieszona per łami i z ł o t y m podpasana łańcu -
chem. 

Pan Balczar b y ł nie mnie j wspania ły 
w c z a r n y m aksamitnym żupanie, ze s r e b r n y m 
radzieckim znakiem na s r e b r n y m łańcuchu, 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
Tel. P R O 8 3 - 3 7 2 5 , r u e D R O U O T , P A R I S i X 

poleca w bogatym wyborze: 
• ksiqzkì autorów polskich, francuskich i innych, po-

wieści dla dorosłych i młodzieży, poezje oraz bajki 
• wydawnictwa albumowe 

• literaturę fachowq — technicznq i rolniczq 
• wydawnictwa naukowe i popularnonaukowe 

• słowniki i encyklopedie 

• atlasy, mapy, przewodniki turystyczne 
• płyty: 

polska muzyka ludowa, utwory muzyki klasycznej, 
tanecznej, rozrywkowej i piosenki 

• wyroby polskiej sztuki ludowej : 
lalki, ceramika, szkatułki, serwety, makatki, ob-
rusy, koronki, korale, broszki itp. 

• ortykuły filatelistyczne: 
znaczki polskie, albumy, klasery, katalogi 

Zapamiętajcie adres-. 
LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
P a r i s I X , 2 5 , r u e D r o u o ł 

D o k o n u j e w y s y ł k i na. z a m ó w i e n i e k l i e n i a 

z w i e s z a j ą c y m się spod k r e z y tak wie lk ie j , że 
j e g o p o c z c i w a g ł o w a leżała na nie j j a k b y na 
pó łmisku. 

— D a w n o już chciał ja poznać s z a n o w -
n y c h r o d z i c ó w m e g o m ł o d e g o „b rońcy " ! . . . — 
mruczał , zerka jąc nieznacznie na żonę. 

— Rzadko b y w a m y w K r a k o w i e . Miesz -
k a m y daleko w głuszy. . . — odpowiada ł pan 
Tomasz , nie szczędząc również u p r z e j m y c h 
u ś m i e c h ó w , u k ł o n ó w i spo jrzeń . 

Pani T w a r d o w s k a w ś r ó d d y g ó w i w y k r z y -
k ó w b y s t r y m spo j rzen iem lustrowała w s z y s t -
ko. P o d o b a ł o się j e j . Z komnat , ob i tych p ł ó -
c iennymi , ale" ładnie m a l o w a n y m i , ,ko l try -
nami " , obs tawionych z a s o b n y m sprzętem, 
wia ło dostatkiem i powagą . Sto ły pokryte d y -
wanami , po w i e r z c h k tórych bie l i ły się 
przedz iwne , d robno tkane obrusy . P o d śc ia -
nami wie lkie , zamczyste i m o c n o k o w a n e 
skrzynie oraz ł a w y z d o b n y m ob leczone , ,po-
ła w i e m " . W o k ó ł s to ł ów ciężkie, rzezane 
w dąb ie zyd le i stolce. Na ścianach półki 
z konwiami , pucharami , krużami , na lewkami , 
m i c h a m i i pó łmiskami , a poniże j , n iby o b r a -
zy, wis ia ły r zędem n a ' g w o ź d z i a c h , misternie 
d r u t e m umocn ione , k o l o r o w e , , fa jansy" i d r o -
gie , , far fury" . Pękata gdańska , ,s łużba" w pó ł 
ściany gorzała od wspania łe j zas tawy w k o ń -
cu jadalni n iby ołtarz. 

Starsi siedli na krzesłach, a Jasiek stanął 
z czapką w ręku u proga i nas łuchiwał nie 
tyle tego, co mówią starsi, ile tych s z m e r ó w 
i g ł os ików, jakie d o l a t y w a ł y z g łębi mieszka -
nia. Bo domyś la ł się, że na wieść o w izyc i e 
z lec ia ły się tam wśzystk ie czeladnickie żony 
i w s z y s c y r ob i eńcy ; zdawało m u się nawet , że 
rozpoznał g łos Maćka. A l e drog iego m u g łosu 
Kasi nie podchwyc i ł . 

Chwi l ę późnie j p o j a w i ł się w u j Latosz 
w todze i p ro fesorsk im berecie , usiadł s k r o m -
nie na b o k u i w mi l czen iu przyglądał się 
'gościom. R o z m o w a toczyła się po l i tycznie k o -
ło śmierci kró la i w y p a d k ó w z nią z w i ą z a -
nych . O p o w i a d a n o sobie szczegó ły o straszl i -
w y m pożarze W a w e l u , z k tórego sam król 
A u g u s t u s z t r u d e m w y n i ó s ł c iało o j ca na r ę -
kach.. . M ó w i o n o o przygo towaniach na p r z y -
j ęc ie znamieni tych gości zagranicznych, 
0 z jeździe sz lachty i p a n ó w i w y w o ł a n e j 
przez to drożyźnie p r o d u k t ó w i c iasnocie 
mieszkaniowe j , o w y d a t k a c h wie lk ich , jakie 
czekają miasto i dwór. . . 

W t e m o t w a r ł y się szeroko drzwi i wesz ła 
Kasia w b ławatne j , s rebrem tkane j sukience, 
z p e r ł o w y m naczó łk iem na jasnych włosach . 
Niosła srebrną tacę z omszałą butlą winą 
pośrodku , ,wenec jańsk i ch" k ie l i chów, z d o b -
n y c h w t o p i o n y m w „ ś k ł o " z łotem. Była blada 
jak chusta, usteczka j e j drża ły boleśnie , a r ę -
ce tak latały, że szkło na tacy szczękało niby 
z ę b y wystraszonego cz łowieka . 

I to właśnie podoba ło się n a j w i ę c e j p a ń -
s t w u T w a r d o w s k i m . 

W kilka dni p o t e m sam Jan Boner , syn 
kasztelana b ieckiego , odwiedz i ł Ba lczarów 
1 uroczyśc ie popros i ł o rękę ich córki K a t a -
r z y n y w imieniu państwa T w a r d o s t T w a r -
d o w s k i c h dla młodszego ich syna, Jana. 

Wsze lk ie małżeńskie uk łady p r z e p r o w a -
dzone zostały w szybk im tempie przez p e ł n o -
m o c n i k ó w o b u stron. T r z y tysiące d u k a t ó w 
wiana w a r o w a ł pan Balczar córce i z o b o w i ą -
zał się wpisać je w akta sądowe na s w o j e j 
kamienicy . Ty leż obiecał pan T w a r d o w s k i 
ratami w y p ł a c i ć synowi , z tym, że suma r ó w -
nież zostanie w p r o w a d z o n a na ma ję tność 
Ba l czarów i w łożona w ich interes. Po c z y m 
pan T w a r d o w s k i zabrał syna i wróc i ł na wieś , 
a Ba l czarowie jęli p r z y g o t o w y w a ć się do w e -
sela, które mia ło się o d b y ć w k r ó t c e po k r ó -
l e w s k i m pogrzebie . Mistrz Balczar domaga ł 
się w p r a w d z i e , ż e b y wese le od łożyć do k o ń -
ca ża łoby , którą miasto na czas roku nałoży ło 
na siebie. Dowodz i ł , że to , ,żadne nie będz ie 
wese le bez muzyk i , bez tańców, bez igra -
szek i j o k u l a t o r ó w " ; lecz ob ie matki uradzi ły , 
że wese la na tak d ługo odkładać nie można , 
że tańcować będzie nieraz okazja , c zy na 
chrzc inach, c z y na imieninach, c z y na w p r o -
wadzinach. . . 

Dalszy ciąg nastąpi 



FARAON m a k o m i ł « ! p e w l a é d 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(22) 

Książą Ramzes, następca faraona, chce poskromnić wła-
dzę kapłanów, którzy jego zdaniem prowadzą Egipt do 
zguby. Faraon nie ma jeszcze zaufania do jego talentów. 
Ramzes tonie w zabawach i rozkoszy. Jednak związek z Ży-
dówką Sarą, a potem z Fenicjanką K.amą„ kończy się tra-
gicznie. Kochanek Kamy, Grek Lykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowata Kama zostaje oddalona. 
Wreszcie faraon, za poradą kapłanów, którzy chcą na długo 
pozbyć się następcy, powierza Ramzesowi dowództwo armii, 
która ma rozbić zbuntowanych L,ibijczyków. 

« Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K m g r E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Książę pogoni ł za ostatnimi rezerwami m a -
s z e r u j ą c y m i do ataku. Na ca łe j linii b o j o w e j 
już nie widać by ł o ludzi, ty lko żó ł ty p y ł 
w kształcie o l b r z y m i e g o węża . P o k o l e j n y c h 
rozkazach Ramzesa ó w w ą ż mie j s cami się 
chwia ł i wyginał , tam gdzie ty ły L i b i j c z y -
k ó w za ją ł Patrokles a l e w e skrzydło zaata-
k o w a ł Mentezuf i s . K o ł o sztabu robi ło się 
coraz t łumnie j . K o l e j n e m e l d u n k i zwias to -
w a ł y ca łkowi te z w y c i ę s t w o . — N a w e t m i e -
cza nie w y d o b y ł e m , j ednego L i b i j c z y k a nie 
widz ia łem — biadał książę. Jeden z j e ń c ó w 
ukazał g r o m a d k ę konnych . — N ę d z n y 
Musawasa ucieka! — k r z y k n ą ł Patrokles . 

Ramzesowi k r e w uderzyła do g ł o w y . — H e j ! 
K t o ma lepsze konie, za m n ą ! — Pentuer za -
stąpił d rogę księciu. •— A r m i a nie m o ż e z o -
stać bez wodza. . . — Następca, nie s łuchając , 
zawoła ł : — Patrokles , Tutmoz i s — zosta-
w i a m w a m wojsko . . . — Spiął konia i p o j e -
chał t ruchtem, grzęznąc w piasku, a za n im 
ze dwudz ies tu j e z d n y c h i Pentuer . Uc i eka -
j ą c y c h i g o n i ą c y c h za lewał s trasz l iwy żar 
słoneczny. W usta, nos, o c z y wc iska ł im się 
os try py ł . W powie t rzu panowa ł zabi -
j a j ą c y spokó j . — Przec ież c iągle tak nie 
będzie — rzekł następca. — Będzie coraz 
g o r z e j — odpowiedz ia ł R a m z e s o w i Pentuer . 

— N i e d o b r y to dzień dla g o n i t w na pustyni . 
W r ó ć m y , b o już nawet nie dolatują nas 
z o b o z u szmery . — Ramzes spo jrza ł na k a -
płana prawie z pogardą. — M a m p o w r ó c i ć 
z n i czym, ze strachu przed g o r ą c e m i b u -
rzą? — Droga była coraz uciążl iwsza. U c i e -
k inierzy byl i raz o rzut p r o c y od Egipc jan, 
to z n ó w znikali i m z oczu. Wreszc ie grunt 
p o d nogami z n o w u stwardniał i orszak R a m -
zesa u jrzał l eżących L i b i j c z y k ó w . Jeden, 
20-letni młodzieniec , miał na szyi z ło ty łań -
c u c h i miecz bogato o p r a w n y . K u rozczaro -
waniu Ramzesa, k t ó r y zerwał m u łańcuch, 
okazał się nie Musawasą , lecz Tehenną. 

W te j chwi l i nie by ł o już tu przy jac ió ł 
i w r o g ó w , lecz śmiertelnie zmęczeni ludzie 
p r a g n ą c y ty lko o d p o c z y n k u . N a w e t Ramzes 
zanadł w k r ó t k o t r w a ł y sen. G d y o c k n ą ł się, 
k rzykną ł z z a c h w y t u na w i d o k pięknie z ie -
l en ie jące j oazy . P e n t u e r wy jaśn i ł m u j e d -
nak, że to złudzenie i w s k a z u j ą c na p o d n o -
szący się o g r o m n y tuman, szepnął : — T o 
jest T y f o n , ty lko b o g o w i e mogą nas urato -
wać . Te skały zasłonią nas przed z a -
sypaniem, ale nie o i ^ ę d z ą ani kurzu 
ani gorąca . A za dzień lub dwa.. . — 
Więc T y f o n tak d ługo w ie j e ? — Czasami 
trzy, nawet cz tery dni... — Książę sposępniał . 

Pentuer w r ę c z y ł m u f lakonik : — Masz tu 
eliksir. P o w i n i e n w y s t a r c z y ć na kilka dni. 
Ile razy uczujesz senność lub strach w y p i j 
krope lkę . T y m sposobem przetrzymasz . — 
A inni? — Ich los w ręku Jedynego , zresztą 
nie są następcami tronu. A w tobie lud 
egipski z łoży ł s w e nadzie je i c iebie b ł o g o -
sławi. — Słysząc te s łowa Ramzes poznał 
w kapłanie cz łowieka , k tóry przemawia ł 
doń w nocy , g d y c h ł o p powies i ł się z rozpa -
czy nad zn iszczonym kanałem, i tecfo co Sarę 
uchroni ł przed ukamieniowaniem. Pentuer 
zniknął . Nagle książę usłyszał głos : — 
Beroes! Beroes ! W z y w a m Cię na pomoc . . . 

Kap łan powtarza ł s w e wezwania . Z j ego p o -
staci w y s k a k i w a ł y jasnobłękitne iskry. 
O d e z w a ł y się g rzmoty , zalśniły b łyskawice . 
Z p ó ł n o c y zawiał c h ł o d n y wiatr i lunęła u l e -
wa. Ludzie dos łownie oszaleli z radości . Choć 
stary L i b i j c z y k wyjaśni ł , że nieraz tak przy 
T y f o n i e b y w a , to Ramzes wo la ł przypisać 
nawałnicę m o d ł o m Pentuera. M i m o g ł ę b o -
kie j n o c y ruszyl i w drogę powrotną . 
Kapłan potraf i ł b o w i e m w ta jemniczy s p o -
sób zapalić pochodnie , po c z y m z torby w y -
d o b y ł posążek bóstwa, z r o z k r z y ż o w a n y m i 
rękoma. Puści ł g o luźno na sznurku. P o 
kilku obro tach posążek zawisnął spoko jn ie . 



U C Z N I O W I E 
LICEUM POLSKIEGO 

y ^ GOSCMI AMBASADY 
Salony Ambasady Polskiej w Pary-

żu wypełniło ostatnio osobliwe audy-
torium. Dzieci polskie z różnych stron 
Francji, Belgii i Szwajcarii, uczniowie 
Liceum Polskiego w Paryżu, przybyli 
tu na specjalne zaproszenie, aby zwie-
dzić zabytkowe salony ambasady — 
dawny pałac Sagan. 

Zwiedzanie salonów ambasady było 
połączone z dodatkową atrakcją w 
postaci recitalu fortepianowego pol-
skiej pianistki, p. Teresy Rutkowskiej 
(na zdjęciu). 

Teresa Rutkowska jest znaną od-
twórczynią dzieł Chopina. Dobrze się 
stało, że właśnie tak dobra interpre-
tatorka grała Chopina dla naszej mło-
dzieży. Koncert ten ukazał dzieciom 
część wielkiego dorobku artystyczne-
go Polski, pogłębi! zainteresowanie 
sztuką i wysokim poziomem życia ar-
tystycznego Kraju. Krótkie słowo po-
żegnalne wygłosi! dyrektor Liceum, 
prof. Zandecki. 

T. J. 

Takiemu (dostać się no język! 

ST A N I S Ł A W W A L L I S , z g o d n i e z 
tradyc ją rodzinną (Łukasz Walliis 
by ł zb ieraczem śląskich pieśni l u -

d o w y c h ) , p r z y g o t o w u j e o d w i e l u lat 
s ł o w n i k górnoś ląsk ich w y r a ż e ń l u d o -
w y c h . Na j l ep ie j c h y b a charakteryzują 
„ś ląskiego p i e rona" w y r a z y g w a r o w e 
oznacza jące k łamcę , lenia, partacza i 
złą robotę . Jakież ce lne i z łoś l iwe ! Od 
razu w i d a ć , że p r a w y Ślązak kocha 
dobrą robotę i ceni w i e l c e rzetelne 
talenty. Oto przyk łady : 
alachwasty — artykuły w e w r o g i c h g a -
zetach n ie brańe przez lud p o w a ż n i e 
bazger — kiepski rzeźbiarz 
ciriikać — źle grać na instrumencie 

m u z y c z n y m 
dudlić — j a k w y ż e j 
fifidło •— zła rzeźba 
fyrlok z ruły — w a ł ę s a j ą c y się leń 

gibas — ten, k to c iężko i źle tańczy 
klachula — gadat l iwa kobieta 
kocynder — w a ł ę s a j ą c y się leń 
majster pypła — zupełnie n ieudo lny 
mądrala — zarozumiały m ę d r e k 
pólmajster — m a ł o zdo lny rzeźbiarz 
psuja, niscyrz — chłopak w s z y s t k o 
n iszczący 
pyrtek — maleńka , m a ł o w a ż n a f i -
gurka 
rzympo l i ć — głośno a f a ł s z y w i e grać 
na instrumencie 
skrzypicie!, skrzyposzek — słaby 
skrzypek 
tańcula — tancerka w a ł ę s a j ą c a s ię p o 

z a b a w a c h 
zgramajda — nieudo lny w muzyce , 
tańcu l u b p r a c y 
zgrzipie — nieczysto grać na instru-
m e n c i e 

PRAWNIK 
wyjAîiyiAf 

Pan T. B. 
Kevin (Ardennes) 

Zona ma 71 lat. Do tego cza-
su nie korzysta z żadnej zapo-
mogi. Odmówiono jej prawa 
do pensji i przyznano jej je-
dynie zwrot składek wpłaco-
nych za cztery i pół lata. Czy 
żonie należy się jakaś renta? 

W e d ł u g , istni ie jących przep i -
s ó w o s o b y ; k t ó r e o p ł a c a ł y U b e z -
p i e c z e n i a S p o ł e c z n e m n i e j niż 5 
lat, nie mają p r a w d o renty . N a -
l e ż y im się j e d y n i e z w r o t w p ł a -
c o n y c ł i za ten oikres sk ładek . 

Natomias t Pan m a p r a w o d o 
zas i łku na żoną , ,majorat ion p o u r 
c o n j o int à c l i a rge " , k t ó r y w y n o s i 
p o ł o w ę z a p o m o g i z tytu łu , ,al lo-
ca t i on a u x v i e u x t rava i l l eurs sa-
la r i és . " 

Pan M.. 
Repaire (Haute Vienne) 

W 1942 r. o t r z y m a ł P a n na 
skutek w y p a d k u rentę w w y s o -
k o ś c i 2.460 fr. dawn. Pisze Pan, 
ż e renta ta zosta ła w y k u p i o n a i 

KĄCIK FILATELISTY 

Polskie kartki pocztoiue 

Barbacane» la rue Wąski Dunaj, l'église 
Notre-Dame etc. 

La poste polonaise vient ' d'éditer une sé-
rie de carte postales illustrées qui comptent w p o ł o w i e kwie tn ia br. ukazała się chelka k tóry p r o j e k t o w a ł r ó w n i e ż i assurément parmi les plus belles de l'a-

w Po l s ce bardzo ładna, i lustrowana znaczek na karty . 
seria kart pocz towych . T e m a t e m i lu - près-guerre. Des gravures sur bois de Eu-
stracj i na kartach są f r a g m e n t y K a r t y te są n i e w ą t p l i w i e n a j p i ę k - geniusz Picheika représentent des frag-
w a r s z a w s k i e g o Starego Miasta. R e p r o - n ie j szymi t ego r o d z a j u w y d a w n i c t w a - ^^„(^ ^^ vieille viue varsovienne: le 
d u k u j e m y trzy kartk i z te j serii — mi p o c z t o w y m i w P o l s c e p o w o j e n n e j . 
D o m „ P o d O k r ę t e m " , R y n e k S t a r o -
m i e j s k i , ul ica P i w n a . 

Ponadto ukaza ło s ię jeszcze 7 kart 
z i lustrac jami : Barbakanu w a r s z a w -
k o f c M e m N M ^ P ^ n n y ' ^ l a ' ^ h a m i i ^ ^ ^ ^ ^ ^ " " " HURKOWS.,!, ROUBAIX W o b e c n y c h g r a n i c a c h P o l s k i m . m y d w a 

mie j sk imi , w i d o k i e m ' S t a r e g o Miasta f Î o S S ^ Î l 
o d strony Wis ły i ogolnym widokiem Nikołaj M. Przewalskl, mimo polskiego sko granicy woj. poznańskiego oraz Mię-
starego Miasta. Na stronie adresowej brzmienia nazwiska, byj Rosjaninem. dzybórz koło Człuchowa w woj. koszallń-
karty znajduje się również wydruko- znaczki różnych krajów z napisami w Ją- skim. Natomiast Międzybóż przez ,,ż" na 
wanv znaczek nocztowv wartr)ipi 40 Pr polskim stanowią oczywiście pewien końcu — to małe, dawne miasteczko na 
Wdliy pocztowy, warrasci -lU gr, specjalny dział poloników. Również od- Ukrainie nad rreka Rob Nie wiemv (-̂ v 
przedstawiający w i d o k Starej W a r s z a - dzielny dział mogą stanowić znaczki obce "a ^lasteczkf Lchowała 
w y od strony Wis ły . projektowane lub rytowane przez Polaków. miast^zka zachowała się do dnia 

I l u s t r a c i e n a k a r t k a c h w v k o n a n o w e ^ z w r a c a m y P a ń s k ą u w a g ę na d z i s i e j s z e g o . P r a w d o p o d o b n i e f r a g m e n t t e -
l i u s x r a c j e n a K a r t k a c n W > k o n a n o w g s zereg p i ę k n y c h z n a c z k ó w W a t y k a n u , p r o - g o m i a s t e c z k a t r a f i ł na z n a c z e k Izraela , n i e 

d r z e w o r y t ó w a r t . g r a f . E u g e n i u s z a P l - J e k t o w a n y c h p r z e z K a z i m i e r ę D ą b r o w s k ą . m o ż n a w i ę c z a l i c z y ć g o d o p o l o n i k ó w . 

Adresy Polsk iego Biura Podróży 
T O U R P O L 

PARIS IX 
21, rue Bergère Tél: PRO-^1-04 

METZ (Moselle) 
43/45, rue Serpenoise Tél: 68.85.45 

MERLEBACH (Moselle) 
1, Place de la Gare Tél: 04.11.42 

M o i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 

Tel. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 

M o n f c k c i a n t ^ s k a S t M a m s k a 

GABARDYNY • VBRANIA • KOSTIIIMY • PALTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • SWETRY • BLUZY • 
POPELINY • TERGAL • NYLON • WSYPY • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m p r ó b k i na żądanie. 
Na życzenie o d w i e d z a m kl iente lę 

że o b e c n i e o t r z y m a Pan rentę 
23.310 fr. d a w n . n a t rymestr . 

W y d a j e się, że renta, którą 
P a n pob iera , jest rentą starczą i 
że r e w i z j a n a s t ę p u j e a u t o m a t y c z -
n i e p o u k o ń c z e n i u 65 r o k u życ ia . 
W o b e c c z e g o , n ie m a o b e c n i e d o 
w y k o n a n i a żaidnych f o r m a l n o ś c i . 

Pan W N Ę K , 
Steffelfelden (Haut-Rhin) 

W czasie odwiedzin w Pol-
sce mam zamiar zapisać zie-
mię dzieciom, tytułem daro-
wizny. Chodzi o grunt należą-
cy do żony, jak również o 
grunt otrzymany w spadku po 
mojej matce, a wreszcie o ka-
wałek ziemi kupiony wspólnie 
w 1938 roku. Czy żona może 
tę ziemię zapisać dzieciom bez 
swojej obecności J czy jest ko-
nieczne, ażeby dzieci były 
przy zapisie — gdyż są oby-
watelami francuskimi. 

N i e r u c t i o m o ś c i p o c ł i o d z ą c e ze 
s p a d k u p o r o d z i c a c h należą d o 
m a j ą t k u o s o b i s t e g o k a ż d e g o z 
m a ł ż o n k ó w , na tomias t n i e r u c h o -
m o ś ć n a b y t a w c z a s i e t r w a n i a 
m a ł ż e ń s t w a s t a n o w i i ch w ł a s n o ś ć 
w s p ó l n ą . B y ł o b y wiskazane, a ż e b y 
m a ł ż o n e k , k t ó r y u d a j e s ię d o 
Polski , o t r z y m a ł o d d r u g i e g o 
w s p ó ł m a ł ż o n k a l e g a l i z o w a n e 
p r z e z w ł a ś c i w y u r z ą d k o n s u l a r -
n y p e ł n o m o o n i o t w o notar ia lne , 
u p o w a ż n i a j ą c e g o d o dokonania 
d a r o w i z n y w Po lsce . 

C o s ię t y c z y s a m e j d a r o w i z n y , 
to o b d a r o w a n y m o ż e ją p r z y j ą ć 
a k t e m o s o b n y m , n i e m n i e j j e d n a k 
t r u d n o ś c i m o g ą p o w s t a ć p r z y 
o k a z j i h i p o t e c z n e j r e g u l a c j i p r a -
w a w ł a s n o ś c i . Istnieją b o w i e m 
d e c y z j e w o p a r c i u na art. 6, d e -
kre tu z dinia 18 c z e r w c a 1955 r. 
(Dz. U. PRL Nr 14/59, paz . 78), o 
u w ł a s z c z e n i u i o u r e g u l o w a n i u 
s p r a w z w i ą z a n y c h z R e f o r m ą R o l -
ną i O s a d n i c t w e m R o l n y m , na 
m o c y k t ó r y c h o s o b y p r z e b y w a j ą -
c e stale za gran icą n ie m o g ą b y ć 
u z n a n e za w ł a ś c i c i e l i p r z e d m i o -
t o w y c h gruntu, a l b o w i e m z p o -
w o ł a n e g o art. 6 p o w y ż s z e g o d e -
kretu w y n i k a , ż e u w ł a s z c z e n i e 
o b e j m u j e t y l k o t y c h r o l n i k ó w , 
k t ó r z y o s o b i ś c i e p r o w a d z ą g o -
s p o d a r s t w o ro lne . 

S T A Ł Y C Z Y T E L N I K 
z Paryża (19 Dzielnica) 

Chcę rozpocząć starania o 
pensję (rentę) starczą. W e 
Francji opłacałem składki 
przez 15 lat, w Polsce zaś prze-
pracowałem 5 lat. Jak riależy 
postąpić, ażeby okres pracy w 
Polsce zaliczono mi do renty 
francuskiej? 

Z g o d n i e z K o n w e n c j ą G e n e r a l -
ną polsko- francusiką z dnia 9.VI. 
1948 r. o U b e z p i e c z e n i a c h S p o -
ł e c z n y c h (D. U. R. P. 1949, p o z . 
159) o k r e s p r a c y w P o l s c e b ę d z i e 
Pan mia ł z a l i c z o n y p r z y stara-
n iach o rentę f rancuską . W n i o s e k 
o zal iczenie o k r e s u po l sk iego n a -
l e ż y z ł o ż y ć dio Kaisy (Caisse R é -
g i o n a l e d ' A s s u r a n c e V ie i l l e s se ) 
110, r u e d e Pranidires lub, jeże l i 
b y ł P a n z a t r u d n i o n y w g ó r n i c -
twie , d o Ca i sse A u t o n o m e Naitio-
na ie , 77 av . d e Segur w Paryżu . 

D o w n i o s k u n a l e ż y d o ł ą c z y ć 
z a ś w i a d c z e n i e o p r a c y w P o l s c e 
z t łumaczen iem. Rentę za okres 
p r z e p r a c o w a n y w P o l s c e p o k r y -
w a Biuro Rent Z a g r a n i c z n y c h w 
W a r s z a w i e za p o ś r e d n i c t w e m Ka-
s y f rancusk ie j . Fakt p a ń s k i e j na -
tural izac j i jest bez znaczen ia , b o -
w i e m k o n w e n c j a opiera się na z a -
sadzie w z a j e m n o ś c i . 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Mam czterdzieści osiem lat. 
Wyglądam podobno dość mło-
do. Mam męża, dzieci, jestem 
"bardzo szczęśliwa w małżeń-
stwie. Od pewnego jednak 
czasu czuję dziwny niepokój, 
że coś się stanie, że mój mąż 
mnie zostawi, weźmie sobie 
młodszą, mam lęk, że staję 
się starą kobietą. Zdaję sobie 
sprawę w całej pełni z mo-
jego stanu. Ale nie mogę się 
opanować. Gdy mąż spóźni 
się o godzinę, w myślach wi-
dzę go już w ramionach in-
nej kobiety. Gdy mi mówi, że 
ma konferencję — nie wierzę. 
Doszło do tego, że któregoś 
dnia zaczęłam mu rewidować 
"kieszenie — po prostu nie mo-
głam się opanować, to było 
siłniejsze ode mnie. Stałam 
się rozhisteryzowana, nerwo-
wa, nie sypiam po nocach. Nie 
wiem do czego to dojdzie. Czy 
myśli Pani, że w ten sposób 
może się przejawiać kobieca 
intuicja, że w istocie mąż ma 
Tcogoś, tylko ja o tym nie 
wiem, ale to czuję? 

HISTERYCZKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Nie sądzę, b y w ten sposób 
m o g ł a się o b j a w i a ć intuic ja . 
M y ś l ę racze j , a n a w e t j e s tem 
p e w n a , że pani do leg l iwośc i 
mają ścisły związek z o k r e -
sem przekwitania . D latego 
p r z e d e w s z y s t k i m trzeba udać 
się d o lekarza i zacząć się l e -
czyć . P o n a d t o mus i Pani s o -
bie t łumaczyć , tak na z d r o w y 
rozum, że p o s t ę p u j ą c w ten 
sposób doprowadz i Pani m ę -
ża n ieuchronnie do za intere -
sowania się inną kobietą . P o 
p r o s t u w m ó w i m u to Pani , a 

j e g o tak zmęczy Pani histeria, 
że będz ie szukał t o w a r z y s t w a 
poza d o m e m . Jest rzeczą o -
gó lnie znaną, że właśn ie 
w s k u t e k histerii kob ie t w w i e -
k u przekwitania na jczęśc ie j 
w t y m właśnie okresie nas tę -
pują k r y z y s y w małżeństwie . 
Uważam, że lepie j , b y Pani 
o t y m wiedz ia ła z góry . T o 
może w p ł y n i e na Pani stan 
n e r w o w y , tak, j a k l ekars two . 
Świadomość , że od Pani z a -
chowania się zależy dalsze 
szczęśl iwe pożyc ie małżeńskie 
p o w i n n o Pani w r ó c i ć spokó j . 
A d o lekarza trzeba udać się 
natychmiast . Jes tem pewna , 
że te „ s t r a c h y " miną . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam dopiero dwadzieścia 
dwa lata. Studiuję. Na stu-
diach poznałem dziewczynę. 
Zacząłem z nią chodzić. Jest 
miła i ładna. Bardzo ją lu-
bię. Byłem kilkakrotnie u niej 
w domu. I oto przed dwoma 
dniami wezwał mnie jej oj-
ciec i zażądał, żebym się 
oświadczył. Zbaraniałem, bo 
ani mi to nie było w głowie. 
W ogóle przez myśl mi nie 
przeszło, że miałbym się już 
teraz żenić, a poza tym dziew-
czyna jest miła, ale na żonę 
bym jej na pewno nie wy-
brał. Muszę jeszcze zaznaczyć, 
że nic między nami poważ-
niejszego nie było. Ojciec po-
traktował mnie w sposób ta-
ki, jak gdybym mu uwiódł 
córkę i nie poczuwał się do 
odpowiedzialności. Ja się rze-
czywiście nie poczuwam, bo 
nie mam do czego. Jak mam 
postąpić? Najdziwniejsze w 
tym wszystkim jest zachowa-
nie się tej dziewczyny. Od 
mojej rozmowy z ojcem nie 
zamieniła ze mną ani słowa. 
Jak gdyłfy mnie nie znała. 
Nie rozumiem tego. Czasem 
rodzice, ludzie starsi, mogą so-
bie roić jakieś myśli, szcze-
gólnie kiedy są staroświeccy, 
jak ci właśnie, ale ona, prze-
cież najlepiej wie, że nic nas 
nie łączy, i że nigdy ani sło-
wem nie wspominaliśmy o 
małżeństwie. Co robić? Niech 
mi Pani poradzi. 

STUDENT 

Skrzjipce są z Polski? 
Najznakomitsze skrzypacz -

k i - w i r t u o z k i polskie , prof . 
Eugenia Umińska (z l e w e j ) i 
I rena Dubiska , łowią s łuchem 
dźwięk i dz ies ią tków instru-
mentów. . . Na II M i ę d z y n a r o -
d o w y K o n k u r s ]L,utniczy im. 
H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o w 
Poznaniu nadesłało s w o j e i n -

s t rumenty 124 lutn ików. 15 
ins t rumentów przeszło z w y -
cięsko wszystk ie t rudne próby 
w o b e c j u r y konkursu z u -
działem w y b i t n y c h w i r t u o z ó w 
i lu tn ików, m . in. f rancusk i ch , 
be lg i j sk ich , w łosk i ch , n i e -
m i e c k i c h , czeskich i radz ie c -
kich. Podczas konkursu s ze -

r o k o jest k o m e n t o w a n a s e n -
sacy jna praca n a u k o w a dr W. 
K a m i ń s k i e g o , kustosza M u -
zeum Ins t rumentów M u z y c z -
n y c h w Poznaniu . P o d j ą ł on 
b o w i e m taki temat : o ile w i a -
rygodna i p e w n a jest hipoteza 
d o w o d z ą c a , że o jczyzną s k r z y -
p iec jest Po l ska? Skrzypce , 
j a k o instrument l u d o w y , z n a -
ne by ły w Po l s ce już w X V 
w i e k u , w y r a b i a l i j e po lscy 
rzemieś lnicy zwani lu tn ika -
mi . Do W ł o c h z a w ę d r o w a ł y 
skrzypce , b y ć m o ż e , z d w o r e m 
B o n y i n iewykluczone , że r z e -
mieś ln icy w ł o s c y nauczyl i się 
lutnictwa o d P o l a k ó w . 

D R O G I P A N I E ! 

W y d a j e m i się, że został 
Pan w c i ą g n i ę t y w j akąś p u -
łapkę. W c a l e b y m się nie 
dz iwi ła , g d y b y się okazało , że 
dz i ewczyna jest w c iąży. Nie, 
nie z Panem. Z k imś i n n y m , 
a Pana ohcą nabrać na m a ł -
żeństwo. Taka m y ś l przyszła 
m i d o g ł o w y na skutek p o s t ę -
powan ia d z i e w c z y n y . W p r z e -
c i w n y m w y p a d k u p o w i e d z i a -
łaby Panu, że m a s taroświec -
k ich r odz i ców , że postara im 
się w y t ł u m a c z y ć całą sytuac ję 
i tak dale j . Widoczn ie j e d n a k 
i j e j zależy na t y m m a ł ż e ń -
stwie z jak ichś w z g l ę d ó w . 
U w a ż a m , że p o w i n i e n Pan się 
c z y m prędze j w y c o f a ć z całe j 
historii , j eże l i o czywiśc ie — 
j a k Pan pisze — nie b y ł o m i ę -
dzy W a m i n ic poważn ie j szego . 
Trzeba napisać list, k o m u n i -
k u j ą c , że zaszło mieporozu-
mienie , że po prostu p o k o l e -
żeńsku przy jaźn i ł s ię Pan z 
dz i ewczyną , a o małżeństwie 
nie ma m o w y , p o n i e w a ż m a 
Pan zupełnie inne p l a n y : u -
kończenie s tudiów, u s a m o -
dzielnienie s ię itd. List p o w i -
nien b y ć bardzo u p r z e j m y , 
grzeczny , e legancki . B r o ń B o -
że nie obraż l iwy . Nie może 
Pan sobie p o z w o l i ć na żadne 
insynuac je . Z dz iewczyną 
w i ę c e j się nie spotykać . S k o -
rzystać, że ona się d o Pana 
nie odzywa ła i nie o d z y w a ć 
się również . A na przysz łość 
mała przestroga. N a w e t p r z y -
jac ió ł i k o l e g ó w trzeba sobie 
w y b i e r a ć . Nie t y l k o żonę. 

A N N A 

mm^m 

NA UPAŁ 
Dwa polskie modele o wspólnej zalecie — proste, swobodne. 

Z lewej: całą ozdobą zbluzowanej w pasie sukienki są kokardki 
na ramionach. Z prawej: zapięcie od góry do dołu jest nie-
symetryczne. L,amówka i zaokrąglona poła decydują o szyku 

^ O r o i 
T R U S K A W K I 

PO A M E R Y K A Ń S K U 
1 kg truskawek, 1 1 lodów 

waniliowych, 4 pomarańcze, 
10 kawałków cukru, duży kie-
liszek od wina koniaku. 

Lekko podgrzać w małym 
rondelku sok z pomarańcz z 
odrobiną posiekanej skórki i 
cukrem. Mieszać, nie dopuś-
cić do zagotowania. Wrzucić 
truskawki, postawić na bar-
dzo małym ogniu. Połać ko-
niakiem, lekko podgrzać. Po-
łożyć na salaterce bardzo mo-
cno zamrożone lody, wylać na 
około nich truskawki, zapalić, 
podać natychmiast. 

A teraz bez „cudów" 
50 dkg truskawek, 25 dkg 

cukru, 2 białka. 
Rozetrzeć truskawki na 

miazgę, wsypać cukier, wlać 
białka i ubijać trzepaczką 
g o d z i n ę . 

Fiński łort truskawkowy 
6 jajek, 75 dkg truskawek, 

17,5 dkg cukru, 25 dkg świe-
żej śmietany, 20 dkg bułki 
tartej, szczypta soli, 2,5 dkg 
masła. 

Ubić żółtka z cukrem na 
kolor słomkowy. Dodać trus-
kawki, jeśli są duże — po-
krajać na połówki lub ćwiart-
ki. Osobno ubić białka z solą 
na sztywną pianę. Dodać do 
żółtek bułkę tartą. Dodawać 
powoli po trochu białka, lek-

I c t r u s k a w e k? 
ko mieszając i już nie ubija-
jąc. Włożyć masę do formy 
sufletowej. Piec w średnim 
piecu 30—40 minut, aż brzegi 
torciku zaczną odstawać od 

formy. Ubić świeżą śmietanę. 
Podać tort prawie zimny, u -
brany świeżymi truskawkami, 
ze śmietaną w osobnej sala-
terce. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

TULIPANY W IKEBANIE, to jest w k o m p o z y c j i w e d ł u g 
j apońsk ie j sztuki układania k w i a t ó w , m o ż n a b y ł o o g l ą d a ć 
na w y s t a w i e 120 o d m i a n t u l i p a n ó w w Warszawie . Ikebanę 
zaczęły s t o s o w a ć także w a r s z a w s k i e kwiac iarn ie . 
• Z PAPIEROSEM W Ł O Z K U zasnęła 40-letnia Janina G i -

za w Lubl inie . W ś r ó d k ł ę b ó w d y m u z p ł o n ą c e g o mieszkania 
uratowała namiętną palaczkę straż pożarna. 

T O W A R Z Y S T W O P L A N O W A N I A RODZINY reg ionu e u -
rope j sk iego , Bl isk iego W s c h o d u i A f r y k i o rgan izu je k o n f e -
renc j ę m i ę d z y n a r o d o w ą w dniach 5—8 czerwca w W a r s z a -
wie. Udzia ł w kon ferenc j i , k tóre j gospodarzem jest Po lskie 
T o w a r z y s t w o Ś w i a d o m e g o Mac ie rzyńs twa , zgłos i ło k i l k u -
dziesięciu w y b i t n y c h lekairzy z 20 k r a j ó w . 
S Z K O Ł A DOBRYCH ZON, to n ieo f i c ja lna ale trafna nazwa 
dwule tn ie j szko ły gospodars twa w i e j s k i e g o w m a ł e j w i o s -
ce powiatu o ławsk iego , J a k u b o w i c a c h . 48 dz iewcząt uczy się 
tu go towania , k ro ju , szyc ia itp. 
U P O Z O R O W A Ł A SMIERC Helena N. w N o w e j Grob l i w 
p o w . L u b a c z ó w , a gdy na j e j „ p o g r z e b " z jechała się r odz i -
na z j e j 12- letnim s y n e m u m i e s z c z o n y m p o rozwodz ie z m ę -
żem u k r e w n y c h — ty lko na to c z e k a j ą c matka „ o d ż y ł a " i 
odebrała dz iecko . 
WSTĘP Z A DONICZKĘ z k w i a t k i e m — takie „b i l e ty " na 
z a b a w y taneczne pozwo l i ł y za łożyć młodz ieży szkoły nr 2 
w Ł a p a c h w w o j . b ia łos tock im doświadcza lny ogródek b o -
taniczny, za co zdoby ła w y r ó ż n i e n i e kurator ium. 

E V E R S U P E R 
A U SOLDAT LABOUREUR 
P lace d ' A r m e s , D o u a i ( N o r d ) 

UBRANIA MĘSKIE 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumaczka Drzvsieerla nrzy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
auai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
Metro : Pont -Mar ie . 
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Panie Redaktorze! 
Zapracowani, zaaferowani, 

wtłoczeni między pracę zawo-
dową a dziesiątki drobnych i 
mniej drobnych spraw i kło-
potów domowych i poza-do-
mowych, wszyscy, gdy nad-
chodzi łatOy z energicznym — 
jeśli wolno tak się wyrazić — 
utęsknieniem wyglądamy na-
dejścia tej jedynej w ciągu 
roku chwili głębszego odsap-
nięcia — wakacji. 

Na wakacje czekają wszyscy, 
a już chyba najbardziej — 
młodzież szkolna i dzieci. Te 
ostatnie już prawie od same-
go początku czerwca wracają 
ze szkoły śpiewając entuzja-
stycznie: „Vivent les vacan-
ces, à bas la rentrée!" Radość 
dzieci jest żywiołowa: oto po 
całorocznym ślęczeniu nad 
książkami i zeszytami nastą-
pi szereg tygodni wielkiej, 
prawie absolutnej sitx)body.' 
O tym, czy na okres waka-
cyjny wyjedzie się na jakąś 
kolonię letnią, czy też po 
prostu lato upłynie na pusz-
czaniu latawców ze szczytu 
starej hałdy —• o tym dzieci 
nie myślą. Ostatecznie sprawa 
ta jest im obojętna. Dla nich 
ważne jest przede wszystkim 
samo istnienie wakacji. Przed 
pisaniem tego listu przepro-
wadziłem z Heniem (11 lat), 
synkiem jednego z moich ko-
legów, rozmowę na temat: co 
to są wakacje? Z wypowiedzi 
mojego rozmówcy wynikało, 
że wakacje są okresem, kiedy 
wszędzie można biegać swo-
bodnie, kiedy można iść „zro-
bić pipi" (tak ten Henio mó-
wił!) bez podnoszenia ręki i 
bez pytania „Czy mogę?"; 
wreszcie — na tym punkcie 
swej wypowiedzi Henio poło-

PODZIĘKOWANIE 

Rodzina p. Romana WOJ-
TOWICZA, zmarłego dnia 5 
maja 1962 r. w Montjoie 
(Puy-de-Dome), dziękuje ser-
decznie wszystkim, którzy 
okazali jej współczucie w 
ciężkich dniach żałoby i od-
dali ostatnią posługę Zmarłe-
mu, biorąc udział w Jego po-
grzebie. 

Nowy sukces 
„Cyraneczki" 
z Eisden 

Uznanie, jakim cieszą się 
polonijne zespoły artystyczne 
w społeczeństwie belgijskim, 
znajduje wyraz w częstych 
zaproszeniach naszych zespo-
łów przez organizatorów wie-
lu imprez artystycznych. 

Ostatnio Związki Zawodo-
we w Hasselt zorganizowały 
wieczór artystyczny, w któ-
rym obok „Cyraneczki" wzię-
li udział znani artyści radia 
i telewizji belgijskiej. 

Wypełniona do ostatniego 
miejsca sala „Cerminal" przy-
jęła pojauńenie się młodych 
wykonawców życzliwie. Po 
odtańczeniu przez zespół wią-
zanki tańców śląskich, kra-
kowiaka i tańców rzeszow-
skich widzów ogarnął praw-
dziwy entuzjazm. Burza okla-
sków żegnała „Cyraneczkę". 
Nie będzie przesadą twierdze-
nie, że oberek porwał widow-
nię. Nie tylko jednak reakcja 
sali świadczyła o nowym suk-
cesie „Cyraneczki". Dziękując 
za występ organizatorzy im-
prezy zwrócili się do zespołu 
z prośbą o częstsze kontakty. 

C. 

żył szczególny nacisk — wa-
kacje są tą jedyną porą roku, 
podczas której mówi się bez 
obawy o to, że w każdej 
chwili nauczyciel może po-
wiedzieć: Tu m'écriras cent 
fois, „je ne dois pas bavarder 
en classe"... 

Trochę inaczej sprawa wa-
kacji przedstawia się u do-
rosłych. Wakacje — przywilej 
dzieciństwa i wczesnej mło-
dości — są stosunkowo dłu-
gie. Zaś urlopy dorosłych są — 
jak wiadomo — krótkie, a 
nawet — za krótkie. Z tego 
względu przed urlopami do-
rośli zaczynają planować i 
kombinować, aby możliwie 
najpełniej wykorzystać okres 
wypoczynkowy. W związku z 
tym planowaniem można — 
tutaj, u nas, na Nordzie — 
usłyszeć takie oto zwierzenia: 
„Ja bym chętnie wyjechał, bo 
moja „stara" ciągle mi wy-
mawia, że już od pięciu lat 
wybieramy się na wakacje i 
nie możemy się wybrać. Ale 
jak tu wyjeżdżać, kiedy trze-
ba aż czterem córkom spra-
wić posag! Jasny piorun, że 
też musiały być same córki!" 
Albo: „Cały rok się człowiek 
narobi, a podczas urlopu 
miałbym się jeszcze tłuc po-
ciągami?! Wolę siedzieć w do-
mu!" Największe kłopoty z 
planowaniem mają oczywiś-
cie ci, którzy mogą i koniecz-
nie chcą wyjechać: prawie 
zawsze jest tak, że jak mąż 
chce jechać „tam", to żonie 
śni się podróż „gdzie indziej". 
Po namyśle mąż oczywiście 
kapituluje i mówi do kole-
gów: „W tym roku miałem 
zamiar jechać do Polski, ale 
moja kobieta uparła się jak 
koza i muszę — rad nie rad — 
jechać do tego domu kopal-
nianego w L,a Napoule..." 

Wszystkie te przedwaka-
cyjne czynności — liczenie 
„suów", planowanie, małżeń-
skie utarczki — są oczywiście 
ważne i obowiązujące tylko 
dla ludzi aktywnych, zdro-
wych, pracujących. Rzadko 
kiedy słowo „wakacje" wzbu-
dza zainteresowanie wśród 
drugiej połowy mieszkańców 
Nordu — emerytów i chorych. 
Dla emerytów nie ma ani ur-
lopu, ani wakacji — jest tyl-
ko lato. — To znaczy wiele 
słonecznych dni, wiele cie-
płych wieczorów, podczas któ-
rych siedzi się na ułicy, przed 
domem i rozmauna się z in-
nymi emerytami o Polsce, o 
zmarłych w kolonii Rodakach, 
o tym, że „dawniej było ina-
czej i teraz też jest inaczej..." 
I. rozmawia się o dzieciach i 
wnukach, którzy wyjechali 
na wczasy i którzy — patrz-
cie, sąsiadko, spójrzcie, sąsie-

dzie — nie zapomnieli o bab-
ci i dziadku, przysłali ładne, 
kolorowe pocztówki z Radoś-
ci, z Krakowa, Z Chateau-du-
-Roc, z La Napoule, z Berck-
-Plage, a na pocztówkach na-
pisali: „Serdeczne pozdrowie-
nia". 

Wakacje, urlopy, lato. Róż-
ni ludzie różnie spędzają ten 
okres czasu: jedni odpoczy-
wają w domu, inmi w górach 
czy też nad morzem, inni 
jeszcze nad odpoczynek prze-
kładają dłuższą wędrówkę z 
aparatem fotograficznym. Je-
śli o mnie chodzi, to sam jesz-
cze nie wiem, jak to w tym 
roku będzie z urlopem, bo w 
domu nie uporaliśmy się jesz-
cze z planowaniem wakacyj-
nym. Ale wśród Was, Drodzy 
moi, są na pewno tacy, któ-
rzy już coś w tej chwili usta-
lili. Tym wszystkim życzę, 
by — jeśli nie wyjadą — wy-
spali się w czasie urlopu za 
wszystkie jak to się mówi, 
czasy; a jeśli wyjadą — aby 
okolice, w których spędzą 
wczasy, były miłe, ciekawe i 
słoneczne. 

Bywajcie zdrowi. 
Drodzy moi. 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istJiAeje lo Parytu od 1926 r.J 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — ParU l« -e 
tel. Nor 21-00 
Métro : Strasbourg-Salut-Denis 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po-
dróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturalizacje, me-
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucho-
mości spadkowych w Kraju, podania i skargi do władz oraz tłu-
maczenia dokumentów we wszystlcich językach. Porady listowne 

lub osobiste codziennie od grdziny 2 do 6 po południu. 

POLSCY SPORTOWCY 
F S G T 

o pobycie w Kraju 

Józej 

Nordu 

Ostatnio przebywały w P o l -
sce przez d w a tygodnie trzy 
ekipy spor towe FSGT, wśród 
którycł i większość stanowil i 
zawodnicy po lskiego poć ł i o -
dzenia. Byla wśród nich d r u -
żyna pi łki nożnej z M o n t i g n y -
en-Gohe l le (ubiegłoroczny 
z d o b y w c a Pucharu A m b a s a -
dy P R L w Paryżu) , drużyna 
siatkówki z Béthune oraz zes -
pó ł zapaśników. 

Piłkarze rozegrali t o w a r z y s -
kie mecze z R a k o w e m (Czę-
stochowa) K S Z O (Ostrowiec) 
i Stalą (Stalowa Wola) , s iat -
karze gral i ze Stalą (Mielec), 

Polscy spółdzielcy 
gośćmi Towarzystwa 
Belgijsko - Polskiego 

w Liège 
z okazj i pobytu spó łdz ie l -

c ó w polskich w Liège (trasa 
ich podróży o b e j m u j e całą 
Belgię) T o w a r z y s t w o Be lg i j -
sko-Polskie zorganizowało w 
dniu 21 m a j a spotkanie z 
członkami Towarzys twa oraz 
przedstawicie lami Po lon i i b e l -
g i j sk ie j w Liège. Spotkanie 
odbyło się w Domu B e l g i j s k o -
Polskim przy udziale zapro -
szonych przedstawicie l i spó ł -
dz ie lców be lg i j sk ich z p. 
A i m é de Spiegeler, p. Charles 
van Belle, p. Gérard L a c r o i x 
i p. Georges Listré na czele. 

Gości i>owitał p r z e w o d n i -
c.-iący Towarzys twa P o l s k o -
Belgi jskiego w t y m mieśc ie 
p. Jules Bosmant, kustosz 
muzeów miasta Liège. N a w i ą -
zując do tradycj i przy jaźni 
po lsko-be lg i j sk ie j , p. Bosmant 

Z ż y c i a 
o k r ę g u 

P o l o n i i 
M Ö N S 

W przededniu wie lkiego 
święta kulturalnego Polonii 
belgi jskiej — Festiwalu P ie -
śni i Tańca Polskiego, który 
miał mie jsce 3 czerwca br. w 
Liège, o d b y ł o się w Quareg -
non plenarne zebranie po l o -
n i jnego aktywu społecznego 
okręgu Möns z udziałem 
Konsula Generalnego P R L p. 
S.t. Południaka. 

W dyskusj i , obok spraw f e -
st iwalowych, poruszono r ó w -
nież pilną potrzebę przepro -
wadzenia reorganizacji istnie-
jących patriotycznych organi -
zacj i po lon i jnych i poszerze-
nia ich działalności w oparciu 
o ostatnie uchwały Central -

ne j Rady N a r o d o w e j P o l a k ó w 
w Belgii. 

JK 

Niedawno w Quaregnon, 
okręg Möns, odbyło się k o l e j -
ne posiedzenie O k r ę g o w e j R a -
dy Rodzic ie lskie j „Oświata 
Polska". Tematem zebrania 
były aktualne prob lemy szkol -
n ictwa polskiego w t y m o k r ę -
gu oraz kolonie letnie dla 
dzieci i młodzieży po lon i jne j 
w K r a j u i w Belgii . 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że w b ieżącym roku 
oko ło 40 dzieci i młodz ieży z 
okręgu spędzi w a k a c j e w n a j -
pięknie jszych okol icach P o l -
ski i Belgii. M. M. 

wyraz i ł pogląd, że tak jak 
uprzednia wizyta spółdziel -
c ó w belgi jskich w Polsce , tak 
i obecna rewizyta jest d o -
w o d e m zrozumienia w z a j e m -
nych kontaktów między kra -
jami o różnych ustro jach 
społeczno-gospodarczych. 

z ramienia spółdzie lców 
belgi jskich przemawia ł sena-
tor Charles van Belle, który 
m ó w i ł o w z a j e m n y c h korzyś -
ciach w y m i a n y doświadczeń 
w zakresie spółdzielczości . W 
odpowiedz i zabrał głos prze -
w o d n i c z ą c y delegacj i polskie j 
p. Romanowski , który ser-
decznie dz iękował gospoda -
rzom za ich trud w zapewnie -
niu delegacj i jak na jwszech -
stronniejszego zapoznania się 
z dorobkiem spółdzielczości 
belgi jskiej . 

W atmosferze mi łe j p o g a -
wędk i uczestnicy wyc ieczk i 
zwiedzil i D o m Be lg i j sko -Po l -
ski. z działalnością kultural -
no -oświatową te j p lacówki 
zapoznał gości k ierownik D o -
mu p. Edmund Zaciński . 
Spółdzielcy z za interesowa-
niem oglądali w y s t a w ę m a -
larzy po loni jnych, eltspozycje 
książek oraz prasy polskiej . 

Ze szczególnym zaintereso-
wan iem słuchali uwag uczest-
niczących w zebraniu: k o n -
sula generalnego P R L w 
Brukseli p. Po łudniaka i w i -
cekonsula w Liège p. Olaska 
o pracy kulturalnej Polonii 
t>elgijskiej. 

W zebraniu wz ią ł również 
udział sekretarz A m b a s a d y 
P R L w Brukseli p. Ł o j -
kowski . 

Hutnikiem (Nowa Huta) 1 M o -
torem (Lublin), zapaśnicy 
walczyl i z Siłą (Mysłowice) i 
Piotrkovlą (Piotrków Tryb.) . 

Mecze te oglądało k i l k a -
dziesiąt tysięcy w idzów. 

Spor towcy F S G T byl i g o ś ć -
mi polskich związków z a w o -
d o w y c h : piłkarze •— h u t n i -
k ó w , siatkarze — m e t a l o w -
ców, zapaśnicy — górników. 
Wszędzie p r z y j m o w a n o n a -
szych spor towców bardzo g o ś -
cinnie 1 nadzwycza j serdecz -
nie, zwiedzil i kawał Polski , 
p o d e j m o w a n i byl i na p r z y j ę -
ciu w Centralnej Radzie 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h w 
Warszawie. Wróc i l i zadowo le -
ni, niemal zaskoczeni w a r u n -
kami rozwo ju robotn iczego 
sportu w Polsce, oczarowani 
starym K r a k o w e m , zdumieni 
rozmachem N o w e j Huty-
Większość z a w o d n i k ó w p o -
chodzących z Polski p o raz 
pierwszy odwiedzi ła s w o j e 
rodziny i zna jomych . 

K i e r o w n i k ekipy siatkarzy, 
która jest reprezentacją F S G T 
Północne j Francj i , p. W i k t o r 
Swierkowski, pochodzi z 
Gniezna. Wy jecha ł z K r a j u w 
1923 roku. M ó w i d o dziś p ł y n -
nie i pięknie p o po lsku: 
• „Bardzo mi się w Polsce po-
doba. Piękna jest Warszawa, 
ale największe wrażenie na 
mnie i wszystkich moich to-
warzyszach wywarł stary Kra-
ków. Lecz najbardziej chyba 
zaskoczyło mnie to, że na ca-
łej trasie, którą przebyliśmy 
w Kraju, widziałem tylko 
cztery chaty kryte słomą. 
Przyznam, że spodziewałem 
się zobaczyć więcej słomia-
nych strzech. 

My we Francji na ogól wie-
my o Polsce tyle, ile widzieli 
nasi ojcowie. Mój ojciec na 
przykład opowiadał, że Pol-
ska to kraj domów ze słomia-
nymi dachami. 

Gdyby więcej naszych pol-
skich górników mogło zoba-
czyć Polskę, taką jaka ona 
jest naprawdę — inaczej my-
ślałoby o Kraju". 

Również sekretarz drużyny 
pi łkarskiej z M o n t i g n y - e n -
Gohel le p. Leon Przybylski 
wzruszony jest serdeczną g o ś -
ciną w Polsce i stwierdza: 

„U nas różnie ludzie myślą 
o Polsce, a wielu przecież w 
ogóle nie widziało swego Kra-
ju i nie wie jak tu jest na-
prawdę". 

Sportowcy F S G T przed w y -
jazdem z Polski zaprosili 
spor towców z Kra ju d o p o -
n o w n e g o odwiedzenia p o l -
skich spor towców pó łnocne j 
Franc j i w ramach stałych 
kontaktów robotniczych f e d e -
racj i i z w i ą z k ó w sportowych 
Francj i i Polski. 



WYSTĘP CHÓRU 
GÓRNIKÓW POLSKICH Z DOUAI 

O s t a t n i o w L i l l e r s - P a l a c e 
o d b y ł a s i ę u r o c z y s t o ś ć z u -
d z i a ł e m or l t lestry F a n i e n p o d 
dyre i t c ją R e n é Detno l , l a u r e -
ata k o n s e r w a t o r i u m m u z y c z -
n e g o , c z ł o n k a j u r y i p r o f e s o -
ra w K o n s e r w a t o r i u m M u -
z y c z n y m w A r r a s i D o u a i . 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i w y -
s tąp i ł t a k ż e C ł i ór G ó r n i k ó w 
P o ł s k i c ł i z D o u a i . M i e j s c o w a 
g a z e t a „ L a V o i x du N o r d " w 
s p r a w o z d a n i u z u r o c z y s t o ś c i 
p o d k r e ś l a , ż e w y s t ę p p o l o n i j -
n e g o c ł i ó r u p r z y j ę t o b u r z l i w y -
m i o k l a s k a m i . D y r y g e n t — 
Z y g m u n t K o r a l e w s k i u z y s k a ł 
w s p a n i a ł y w y n i k . D a l e j c z y -
t a m y : „ Z e s p ó ł w y ś m i e n i t y , 
w y k o n a n i e w s p a n i a ł e , p e w -

n o ś ć w d y r y g o w a n i u ; g ó r n i c y 
zas ługu ją na g r a t u l a c j e . W a r -
to d o d a ć , że p r e z e n c j a elió'ru 
b y ł a b e z z a r z u t u " . 

O r k i e s t r a w y k o n a ł a m . in. 
u t w o r y W e b e r a , R y s z a r d a 
W a g n e r a , S m e t a n y . S z c z e r y 
p o d z i w o r a z d u ż e b r a w a w y -
w o ł a ł „ C o n c e r t o d e V a r s o v i e " 
w w y k o n a n i u f o r t e p i a n o w y m 
J u l e s G a v r e l , l a u r e a t a p i e r w -
sze j n a g r o d y K o n s e r w a t o r i u m 
w Li l l e . 

N a k o n c e r t p r z y b y ł m . in. 
m e r m i a s t a L i l l e rs p . J a c q u e s 
V i n c e n t , p r e ż e s o r k i e s t r y F a -
n i e n p . L o u i s D u e z , w i c e p r e -
zes i p p . J e a n H e ł a r t i Ju les 
G a b r e l o r a z p u b l i c z n o ś ć p o l o -
n i j n a i f r a n c u s k a . 

Współorganizatorki spotkania 
francusko-polskiego 

W i e l e o s ó b w s p ó ł d z i a ł a ł o 
p r z y o r g a n i z o w a n i u ś w i ę t a w 
C o m m e n t r y 1 n a d a n i u n a j b a r -

d z i e j g o d n e j o p r a w y te j m a -
n i f e s t a c j i p r z y j a ź n i f r a n c u -
s k o - p o l s k i e j . N a s z c z e g ó l n e 
w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e p r a c a 
p a n i H e l e n y S o o r e k (na z d j ę -
c i u p o l e w e j ) . Z o r g a n i z o w a ł a 
o n a w ha l lu g m a c h u m e r o -
s twa b a r d z o u d a n ą , c h o c i a ż 

małą w y s t a w ę f o t o g r a f i i 1 
k s i ą ż e k o P o l s c e o r a z w y r o -
b ó w l u d o w y c h . D o b r z e p r z y -
g o t o w a ł y s ię d o ś w i ę t a z e s p o -
ły p o l s k i e g o f o l k l o r u . N i e m a -
ła w t y m zas ługa i ch k i e r o w -
n i k ó w p. Z o f i i M a z u r z R o -
c h e - l a - M o l i e r e , p . E u g e n i u s z a 
R u d y k a z L a M a c h i n ę , p . M a -
r i i D i n e t (na z d j ę c i u p o p r a -
w e j ) z D i j o n i I n n y c h . 

W reporterskim skrócie 
• w k o n k u r s i e i n d y w i d u -

a l n y m a k o r d e o n u , j a k i o d b y ł 
s ię o s t a t n i o w S a i n t - E t i e n n e , 
M i c ł i a ł W i d ł a k o t r z y m a ł s r e -
brną o d z n a k ę i p i e r w s z ą n a -
g r o d ę . 

• A g n i e s z k a W a ż y d r ą g o -
t r z y m a ł a d y p l o m za 10- !etnią 
p r a c ę w zak ładac ł i C A L O R w 
L y o n - M o n p l a i s i r . 

• N a z a b a w i e t a n e c z n e j w 
B r u a y - e n - A r t o l s , u r z ą d z o n e j z 
o k a z j i z a k o ń c z e n i a w y s t a w y 
h a n d l o w e j , w y b r a n o p a n n ę 
P a r c z y ń s k ą drugą damą h o n o -
r o w ą . 

• Z o k a z j i Ś w i ę t a M a t k i w 
M ć r i c o u r t p a n i W ó j c l k - D e -
c r o i x , m a t k a d z i e s i ę c i o r g a 
dz i e c i , o t r z y m a ł a z ło ty m e d a l 
„ M é d a i l l é d e la F a m i l i e F r a n -
ç a i s e , " a p a n i B e r t ł i e z - P o d j u k 
— m a t k a " dz iec i i M u l l e r -
G r z e ś k o w i a k — 7 d z i e c i — 

b r ą z o w e m e d a l e . W r ę c z e n i a 
o d z n a c z e ń d o k o n a ł m e r m i a -
sta p a n H e n r i Hot te . 

• K r z y ż „ L a C r o i x d u 
C o m b a t t a n t et d u C . V . R . " o -
t r z y m a ł o s ta tn i o p . Józe f 

K m i e c i a k , p o d c z a s d o r o c z n e g o 
K o n g r e s u U n i o n N a t i o n a l e 
des V i c t i m e s de G u e r r e o k r ę -
g u p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 

• N a g r o d ę za p i l n o ś ć w 
n a u c e , o f i a r o w a n ą p r z e z k o -
m i t e t „ L e T i m b r e du M é r i t e " 
d la n a j l e p s z y c h u c z n i ó w M e t -
zu, o t r z y m a l i m . in. : D a n i e l 
Sza l sk i (13 lat) , A n d r z e j J a -
n o w s k i (11 lat) , N o e l l e D u t -
k o w s k a (13 lat). 

A W ś w i ę c i e f o l k l o r u i m u -
z y k i z o r g a n i z o w a n y m s t a r a -
n i e m s t r a ż a k ó w w O s t r i c o u r t 
w y s t ą p i l i m . in. z e s p o ł y S o -
k o ł ó w z O i g n l e s - O s t r l c o u r t o -
r a z C a r v i n . W y s t ę p y c i e szy ły 
s ię d u ż y m p o w o d z e n i e m . 

D z i e c i p o l s k i e j s z k o ł y w T r o y e s s p r a w i ł y r a d o ś ć m a m u s i o m 

DZIECI SZKOŁY POLSKIEJ 
MATKOM I WSZYSTKIM RODAKOM W TROYES 

F r a n c u s k i e d z i e c i z St. J u l i e n 
r ó w n i e ż p i ę k n i e r e c y t o w a ł y 

O 
K A Z J A d o z o r g a n i -
z o w a n i a u r o c z y s t o ś -
ci n a d a r z y ł a s ię 
s p e c j a l n a : Ś w i ę t o 
M a t k i . C o n a j m i l -
s z e g o p r z y g o t o w a ł y 

n a t e n dz ień s w o i m m a t k o m 
d z i e c i s z k o ł y p o l s k i e j w 
T r o y e s ? W i e r s z e , w y u c z o n e w 
o j c z y s t y m j ę z y k u , p o l s k i e 
t a ń c e , p i o s e n k i . B y ł y t e ż 
k w i a t y , duiżo k w i a t ó w , k t ó r y -
m i o b d a r o w a n o p r z y b y ł e na 
u r o c z y s t o ś ć m a m u s i e . 

U r o c z y s t o ś ć n i e m i a ł a w i e l -
k i e j „ p o m p y " , a l e za t o d u -
ż o s e r d e c z n o ś c i . B r z e z c a ł y 
w i e c z ó r n a s t r ó j b y ł Iiie2:wykle 
c i e p ł y i p r z y j e m n y , m a t k o m 
t r u d n o b y ł o c h w i l a m i u k r y ć 
w z r u s z e n i e . N i e m a ł a w t y m 
z a s ł u g a c z ł o n k ó w K o m i t e t u 
R o d z i c i e l s k i e g o , k t ó r z y p r z y -
g o t o w a l i i m p r e z ę i n a u c z y c i e -
la — p . K o s m a l s k i e g o . 

W Sa l l e des Fêtes , g d z i e 
s ię o d b v ł a u r o c z y s t o ś ć , w i d z i e -
l i ś m y o p r ó c z r o d z i c ó w i d z i e -
ci s t a r y c h e m i g r a n t ó w , a 
w ś r ó d n i c h R o d a k ó w z r ó ż -
n y c h p o l s k i c h o r g a n i z a c j i w 
T r o y e s . Z n a l e ź l i o n i tu j e s z -
c z e j e d n ą o k a z j ę d o s p o t -
k a n i a i s p ę d z e n i a k i l k u g o -
dz in w s w o j s k i e j a t m o s f e r z e , 
n a którą z ł o ż y ł y s ię p o l s k i 
j ę z y k , d e k o r a c j e i k o s t i u m y 
l u d o w e , w k t ó r e u b r a n e b y ł y 
dz i e c i o r a z m e l o d i e w y k o n y -
w a n e p r z e z d o b o r o w ą , dętą 
o r k i e s t r ę p . S u r o w e g o . 

P o d ź w i ę k a c h M a z u r k a D ą -
b r o w s k i e g o 1 M a r s y l i a n k i o r a z 
p r z e m ó w i e n i a c h p o w i t a l n y c h 
p . K o s m a l s k i e g o i p . B o k s a 
z K o n s u l a t u P R L w P a r y ż u 
n a s t ą p i ł y p o p i s y dz iec i . N a j -
p i e r w „ P o l o n e z W a r s z a w s k i " , 
a p o t e m r e c y t a c j e . D e k l a m o -
w a ł y K r y s i a H y ż a k , F r a n i a 
Ł a b u d a , P a t r y c j a M a ł e c k a , 
M y s z k a , R o m a n K i e r s z n o w -
sk i , D a n u s i a M a j , E r i a n T r o -
j a n o w s k a , N i c o l l e Cic ł ia , H a -
l i n k a J a ś k o w l a k , K a r o l P r o c h , 

(Od naszego korespondenta) 
R y s z a r d T r o j a n o w s k i . Ł a d n y 
w i e r s z z i lus trac ją m u z y c z n ą 
p o ś w i ę c i ł y r ó w n i e ż w s z y s t k i m 
m a m o m d z i e c i f r a n c u s k i e z a -
p r o s z o n e z S a i n t - J u l i e n . 

W y k o n a n o t a k ż e d w i e s c e -
n y ze ś p i e w e m dz i e c i ( „ B a -
r a n " i „ J a d ą , j adą d z i e c i " ) a 
p o n a d t o w y s t ą p i ł z s o l o w y m 
u t w o r e m f o r t e p i a n o w y m u t a -
l e n t o w a n y s y n p o l s k i e g o e m i -
g r a n t a — J a n W ł a d y s ł a w 
P i e c h o w s k i , n a s a m y m zaś 
k o ń c u — p a n „ T e o " , m i e j s c o -
w y R o d a k z p o p i s a m i t r e s o -
w a n y c h p i e s k ó w . 

Z a d o w o l e n i e p u b l i c z n o ś c i 
w y r a ż a ł y rzęs i s te o k l a s k i i 

najmłodsi deklamują w pol-
skim języku? Tyle lat prze-
cież dbamy o to, żeby nie za-
nikł ten język w polskich 
stronach... My, starzy emi-
granci, czujemy sią bardzo 
związani z tym co polskie, a 
przecież jednocześnie bliskie 
sercu jest również Troyes, w 
którym żyjemy od tak daw-
na. Niestety, zdarza się, że nie-
którzy nasi Rodacy nie rozu-
mieją potrzeby uczenia dzieci 
języka polskiego... 

M i m o r ó ż n y c h op in i i w 
w i e l u s p r a w a c h nas i r o z m ó w -
c y r e p r e z e n t o w a l i c a ł k o w i c i e 
z g o d n y p o g l ą d n a t e m a t ro l i i 

G r a d o b o r o w e j p o l s k i e j orKiestry p . S u r o w e g o p o d o b a ł a s ię 

w o ł a n i e o bis . W a r t o też 
w s p o m n i e ć , ź e k i e d y ze s t r o -
n y o r g a n i z a t o r ó w p a d ł o p y t a -
n ie k t o ze s t a r s z y c h R o d a k ó w 
s i e d z ą c y c h n a sa l i c h c i a ł b y 
c o ś z a d e k l a m o w a ć , zg łos i ł s ię 
p a n K a z i m i e r z M y s z k a z 
w i e r s z e m o K r u s z w i c y , z a p a -
m i ę t a n y m j e s z c z e z m ł o d y c h 
lat. R e s z t ę w i e c z o r u w y p e ł n i -
ła z a b a w a t a n e c z n a . 

R e l a c j a z u r o c z y s t o ś c i z 
D n i a M a t k i w T r o y e s b y ł a b y 
n i e p e ł n a , g d y b y ś m y nie p r z y -
t o c z y l i g ł o s ó w n i e k t ó r y c h R o -
d a k ó w : 

— Niech pan popatrzy — 
o ś w i a d c z y ł n a m j e d e n z d z i a -
ł a c z y K o m i t e t u T o w a r z y s t w 
m i e j s c o w y c h — czy można się 
nie cieszyć, patrząc jak ci 

z n a c z e n i a s z k o ł y p o l s k i e j w 
T r o y e s . W y r a ź n i e p o d k r e ś l a l i 
s w o j e u m i ł o w a n i e t e j s z k o ł y , 
w s k a z u j ą c na j e j s tare , p r z e -
sz ło t r z y d z i e s t o l e t n i e t r a d y -
c j e . W s p o m i n a l i , i le s tarań 
t r z e b a b y ł o d o ł o ż y ć w p r z e -
s z ł y c h l a t a c h o za ł ożen ie , a 
p o t e m u t r z y m a n i e i j e j r o z -
w ó j . P a m i ę t a j ą oni , j a k R o -
d a c y w T r o y e s sami m u s i e l i 
w s p i e r a ć f i n a n s o w o s z k o ł ę w 
r ó ż n y c h o k r e s a c h . W r o z m o -
w a c h o szko le c z ę s t o p r z e w i -
j a ł o się n a z w i s k o z m a r ł e g o 
n i e d a w n o i n i c j a t o r a i g ł ó w -
n e g o z a ł o ż y c i e l a s zko ły , n ie^ 
o d ż a ł o w a n e g o ś .p . K o ł c z a k a . 

S z k o ł a p o l s k a w T r o y e s j e s t 
n i e w ą t p l i w i e c z y n n i k i e m j e d -
n o c z ą c y m m i e j s c o w ą k o l o n i ę 
p o l s k ą . S t o s u n e k R o d a k ó w z 
T r o y e s d o n i e j ś w i a d c z y 'na 
p e w n o o i c h p r a w d z i w i e d o j -
r z a ł y m i s z c z e r y m p a t r i o t y z -
m i e . 

I m p r e z a m i a ł a p o w o d z e n i e . W s z y s t k i e m i e j s c a na sali za j ę t e 

Doroczny turniej „Pogoni" Auchel 

Życzenia 
P. Krystynie z Talarków i 

Janowi Ślęzakom, których 
ślub odbył się dnia 9 czerwca 
1962 r. w Montjoie, najser-
deczniejsze życzenia długich i 
szczęśliwych lat składa „Ty-
godnik Polski". 

„ P o g o ń " A u c h e l u r z ą d z i ł a 
27 m a j a d o r o c z n y t u r n i e j p i ł -
k i n o ż n e j . P i e r w s z y m e c z r o -
z e g r a n o m i ę d z y z e s p o ł e m F. b. 
L i m o u s i n I n s b e r g u e s ( p ó ł f i n a -
l is ta p u c h a r u F r a n c j i „ c o r p o -
r a t i f " ) , a E n t e n t e S e r v i e r - L a -
t ieuvr ière (mis trz P a s - d e - C a -
lais) . M e c z z a k o ń c z y ł s ię w y -
n i k i e m 3 : 1 d la F . b . L i m o u -
s in . 

W d r u g i m m e c z u U. S. A u -
c h e l p o k o n a ł a „ P o g o ń " A u c h e l 
5 : 0. M ł o d z i g r a c z e „ P o g o n i " 
g ra l i w p r a w d z i e o f i a r n i e , a le 
n i e m o g l i d o r ó w n a ć t a k i m 
p r z e c i w n i k o m , j a k P a t e r n o g a , 
C a t o u i l l a r d c z y L e p c z y ń s k i . W 

m e c z u w y r ó ż n i l i się m ł o d z i 
ł ą c z n i c y : F i e v e t - A n d r z e j e w s k i 
i K o s s o w s k i . 

W niedz le ln j rm, f i n a ł o w y m 
m e c z u Entente S e r v i e r - L a -
beuvri fcre , p o b a r d z o w y r ó w -
n a n y m p o z o m i e g r y , zos ta ła 
p o k o n a n a p r z e z „ P o g o ń " s t o -
s u n k i e m b r a m e k 2 : 1 . W d r u -
ż y n i e Entente g r a l i : D ą b r o w -
ski , K a p a ł a , G i l e w s k i , P a w l a k 
i B o r o w s k i . „ P o g o ń " zaś w y -
s t ą p i ł a w s k ł a d z i e : B a c h ó r z , 
W ó j c i k , B a r a n , O l c z a k , H a l -
b e r d a , P i n d e l , N o w a k , F i e v e t -
A n d r z e j e w s k i , P o p i e l a , K o s s o -
w s k i i K a r o l e w i c z . 

W f i n a l e z w y c i ę z c ó w U . S. 

A u c h e l p o k o n a ł a 2 : 1 F .b . L i -
m o u s i n . D a w n o j u ż n i e w i -
d z i a n o n a tKjIsku „ P o g o n i " 
m e c z u na t a k w y s o k i m JKJZIO-
m i e . W d r u ż y n i e U.S. A u c h e l 
zagra l i : A n t k o w i a k , W i ś n i e w -
ski , L e p c z y ń s k i , P a t e r n o g a i 
P o g o r z e l c z y k . A w p i e r w s z y m 
m e c z u . p r z e c i w „ P o g o n i " z a -
gra l i t a k ż e j u n i o r z y : M a r c i -
n i a k , P i o t r o w s k i , C y r a k o w s k l 
i R a t a j c z a k . J e d n y m z n a j -
l e p s z y c h g r a c z y . F. b. b y ł 
S z w e d o w s k i . 

S ę d z i o w a l i : R a t a j c z a k z 17. 
S. A u c h e l , M a r c i n k o w s k i z 1J. 
S. M a r ł e ś i K u c h a r s k i z „ P o -
g o n i " A u c h e l . 

Dyplomg 
„Brevet Supérieur 
de Capacité" 

w w y n i k u e g z a m i n ó w d y -
p l o m „ B r e v e t S u p é r i e u r d e 
C a p a c i t é " o t r z y m a l i m . in. 
n a s t ę p u j ą c y k a n d y d a c i : J a n 
A g a t a , J a n B l e j a , M a r i a - T e -
resa B u i s i n e - L e m b r y k , M i c h a ł 
H o s t y ń , G u y P i o d a , M i c h a ł 
P u c h a l s k i , A l i c j a P r a ł a t - M a r -
c i n k o w s k a , L i d i a S u a l n y - D u r -
r z a k , I r e n a V a n d e v a l l e - O l e J -
n i c z a k . 

* * * 
„ B r e v e t S u p é r i e u r d e C a -

p a c i t é " I c zęść w M e t z u zdal i 
m . in. n a s t ę p u j ą c y u c z n i o w i e : 
D a n i e l W i a ł a ś , J a n i n a K u p k a 
i M a r i a - T e r e s a K u p k a . 

* * * 
W w y n i k u k o n k u r s u d e p a r -

t a m e n t a l n e g o r y s u n k ó w , j a k i 
m i a ł m i e j s c e w m a j u br. , w 
l i c e u m Im. C o n d o r c e t w L e n s , 
n a g r o d ę „ P r i x d ' e x c e l l e n c e " 
o t r z y m a l i m . in . : D a n y M i e l -
c z a r e k z L e n s , J a k u b R o k i c k i 
z L i é v i n , S y l v i a O r m a n x 
L e n s . 



NA M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M KONGRESIE 
WYCHOWANIA F IZYCZNEGO w LIEGE 

( O d naszego sprawozdawcy) 

Od 14 do 19 maja Liège gościło ponad 400 delegatów z ca-
łego świata, przybyłych na Międzynarodowy Kongres Wycho-
wania Fizycznego, odbywający się pod patronatem Króla Bel-
gów. Kongres stał się okazją wymiany poglądów 1 doświad-
czeń biologów, pedagogów, lekarzy, inżynierów — reprezentu-
jących różne systemy i kierunki wychowawcze w dziedzinie 
kultury fizycznej. 

W skład po lsk ie j de legac j i 
w c h o d z i l i : w i c e p r z e w o d n i c z ą -
c y G ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l -
tury F izyczne j i Turystyk i , p . 
Józef R u t k o w s k i , p rorektor 
w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i W y -
c h o w a n i a F i zycznego — pro f . 
dr Eugeniusz G e b l e w i c z , r e -
daktor nacze lny p isma „ W y -
c h o w a n i e f i zy czne i hig iena 
szko lna" — p. Janina Kutzner , 
sekretarz n a u k o w y Instytutu 
K u l t u r y . F izyczne j — m g r 
J a d w i g a S a d o w s k a oraz 
ad iunkt A W F — dr Ryszard 
P r z e w ę d a . 

Zwycięstwo piłkarzy 
„Górnika" 

w Bruay-en-Artois roze-
grane zostało 3 czerwca towa-
rzyskie spotkanie piłkarskie 
między „Górnikiem" Zabrze a 
Valenciennes. Mimo osłabie-
nia drużyny polskiej brakiem 
chorego Pohla, górnicy w y -
grali 3 : 0 ( 2 : 0 ) . Bramki zdo-
byli Wilczek — 2 (jedna z 
karnego) oraz Łentner. 

W t e l e g r a f i c z n y m 
s k r ó c i e 

• P I Ą T K O W S K I rzuc i ł d y -
sk iem 59,48. SOBOTTA u s t a -
n o w i ł r e k o r d Po l sk i w s k o -
k u w z w y ż 2,09 m . ZIELIŃSKI 
w y r ó w n a ł r e k o r d Po lsk i 10,2 
na 100 m. Z I M N Y przeb ieg ł 
1500 m. w czasie 3.49,6. 

• Do f ina łu komtynentalsne-
g o r o z g r y w e k i n d y w i d u a l n y c h 
o mis t rzos two świata na 
żużlu z a k w a l i f i k o w a ł o się 9 
P o l a k ó w . 

• Na m i ę d z y n a r o d o w y m 
m o t o c y k l o w y m raj dzie g ó r s -
k i m w Austr i i t r iumf o d n i e ś -
li P o l a c y s tar tu jący n a s k u -
terach „Osa" . M A L E C z d o b y ł 
z łoty m e d a l i I m i e j s c e , a z e -
spół f a b r y c z n y II mie j s ce . 

P o z a o g ó l n y m i obradami , w 
których głos zabrał p. R u t -
kowsk i , P o l a c y bral i ż y w y 
udział w pracach s e k c j i i 
w pos iedzeniach ]VIiędzynaro-
d o w e j Federac j i W y c h o w a n i a 
F i zycznego oraz Biura D o k u -
mentac j i i I n f o r m a c j i N a u k o -
w e j U N E S C O . Re fe ra ty pro f . 
d r Geb lewi cza i dr P r z e w ę d y 
oraz w y p o w i e d z i innych d e -
l e g a t ó w ocen iono j a k o p o w a ż -
ny w k ł a d po lsk ie j nauki do 
w i e d z y o w y c h o w a n i u f i z y c z -
nym. 

W r a m a c h kongresu , na 
w y s t a w i e pub l ikac j i , duże 
stoisko p re ze n to wa ło polski 
d o r o b e k w y d a w n i c z y w te j 
dziedzinie. Szczegó ln ie p o d o -
bała się w y d a n a po angielsku 
przez P a ń s t w o w e W y d a w n i c -
t w o N a u k o w e praca pt. „ P h y -
sical Educat ion in Schoo l " . 
Wyraz i c i e l em o g ó l n e g o u z n a -
nia dla po lsk i ch sukcesów 
n a u k o w y c h i w y n i k ó w badań 
b y ł pro f . Tanner , k i e r o w n i k 
na jpoważn ie j s zego w świec ie 
o ś rodka badań nad r o z w o j e m 
f i z y c z n y m w L o n d y n i e . D o -
d a j m y , że U N E S C O w y d a 
pracę Instytutu N a u k o w e g o 
K u l t u r y F i zyczne j w W a r s z a -
w i e , i n f o r m u j ą c ą o Instytu-
c ja ch z a j m u j ą c y c h się na c a -
ł y m świec ie badan iami n a u -
k o w y m i w tej dziedzinie. 

W y d a w n i c t w a z po l sk iego 
stoiska w z b o g a c ą , j a k o dar, 
zb iory Instytutu W y c h o w a n i a 
F izycznego przy U n i w e r s y t e -
cie w Liège . 

Po l s cy de legac i znaleźli 
czas, b y o d w i e d z i ć s p o r t o w -
c ó w po l on i jnych . Duże w r a ż e -
nie w y w a r ł na nich D o m B e l -
g i j sko -Po l sk i , w k t ó r y m m i e ś -
ci się m.in. Po lsk i K l u b S i a t -
k ó w k i „ S y r e n a " , o którego 
sukcesach o p o w i e d z i a ł prezes 
p. W ł o d z i m i e r z K u c , m ó w i ą c 
także o trudnośc iach w z d o -
b y c i u o d p o w i e d n i e g o trenera. 
W i c e p r z e w o d n i c z ą c y G K K F I T , 
p. R u t k o w s k i stwierdzi ł , źe 
są realne m o ż l i w o ś c i sk i e ro -
w a n i a na o b o z y trenerskie do 
K r a j u w y b i j a j ą c y c h się g r a -
czy k l u b ó w po lon i jnych . 

ZAWODY SPORTOWE w COMMENTRY 
Na t r y b u n a c h mie j sk iego stadionu w C o m m e n t r y b y ł o pe łno 

publ i cznośc i . H o n o r o w e mie j s ca zajęl i ambasador Po lsk i p. Jan 
Druto i s e n a t o r - m e r p. Georges Rougeron . A m a t o r ó w pi łki n o ż -
nej nie zawiod ły drużyny C o m m e n t r y i departamentu L o a r y . 
P o d w ó j n y sukces odnios ła reprezentac ja departamentu Loary , 
kadec i w y g r a l i w stosunku 2:0, a seniorzy 5:2. W c z w ó r m e c z u 
s ia tkówki : reprezentac ja departamentu L o a r y - F i n a n c e s St. 
E t i e n n e - C l u n y - L e s Gautherets , drużyna Cluny, zwyc ięży ła w 
f ina le Les Gautherets 2 : 0. Organizatorem z a w o d ó w i p o p i s ó w 
z e s p o ł ó w na stadionie b y ł p. Tel iga. 

A m b a s a d o r Druto i s e n a t o r - m e r Rougeron życzyl i da lszych 
sukcesów s p o r t o w c o m i młodz ieży zebrane j na stadionie. 

S k r o m n e u p o m i n k i w r ę c z o -
ne przez p. R u t k o w s k i e g o k l u -
b o w i „ S y r e n a " są n ie jako z a -
powiedz ią p o m o c y , jaką s p o r -
t o w c y w K r a j u mogą udziel ić 
coraz bardz ie j g a r n ą c e j się do 
sportu młodz ieży p o l o n i j n e j w 
Belgii . K . J. 

K R Ę C SIĘ K O Ł K O KRĘC. . . 
• K o l a r z z St. Etienne, 

Klimek, w y g r a ł X I I w y ś c i g 
P r i x S a i n t - C l e m e n t - L e s - M a -
con , przed Kotwasem z C h a -
lon. 

• W w y ś c i g u o „ G r a n d 
P r i x " R a d y Mie j sk i e j w 
Noye l l es Godaul t , Bernard 
Kuzio b y ł X I H , a Józef Chra-
plak — X I X . 

3 zwycięstwa w e Francji 
Na dorocznym mityngu w Saint-Maur pod Paryżem starto-

wali trzej rekordziści Polski: Foik, Krzyszkowiak I Sosgórnik. 
Zawody odbyły się przy sztucznym świetle... 

W pchnięciu kulą zwyciężył Alfred Sosgórnik (18,14 m) wy-
przedzając mistrza Włoch Meconiego (17,39). W biegu na 100 m 
pierwszy był Marian Foik (10,7 sek.) (na zdjęciu po lewej), 
na 3000 m. Zdzisław Krzyszkowiak (na zdjęciu po prawej) 
pokonał Francuzów Bogeya I Bernarda w czasie 8,07,0. Francuz 
Michel Jazy, ustanowił na 1000 m rekord Francji (2.19,3) 

Sllzgacze klasy A (250 ccm) walczą na trasie wytyczonej bojami na wezbranym nurcie Wisły 

WYŚCIGI NA FALACH WISŁY 

N r - A W I S L E W W a r -
szawie już o d 12 lat 
o d b y w a j ą się e m o -
c j o n u j ą c e wyśc ig i 
ś l izgaczy, w a l c z ą -
cych o przechodnią 

n a g r o d ę redakc j i p o p u l a r n e g o 
dz iennika „Express W i e c z o r -
n y " . Z a w o d y te gromadzą 
zawsze na starcie na j l epszych 
m o t o r o w o d n i a k ó w Po lsk i oraz 
c z o ł o w y c h p i l o t ó w Europy . 

W t y m roku, m i m o n i e -
s p r z y j a j ą c e j p o g o d y , z a w o d y 
w y p a d ł y szczególnie c iekawie . 
Startowal i z a w o d n i c y 6 k r a -
j ó w : Czechos ł owack ie j R e p u -
bl iki D e m o k r a t y c z n e j , N i e -
m i e c k i e j Repub l ik i F e d e r a l -
nej , Z w i ą z k u Radz ieck iego , 
S z w e c j i i Polski . 

Wa lka o „ p u c h a r E x p r e s s u " 
r o z g r y w a się w klas ie A (250 
c c m p o j e m n o ś ć si lnika p r z y -
czep ionego d o ślizgacza). M i -
m o si lnej s tawki z a w o d n i k ó w 
n iemieck i ch w y g r a ł w a r s z a -
w i a k Józef Galara ( K l u b „ P o -
l on ia" ) j a d ą c na łodzi z s i l -
n i k i e m po l sk ie j k o n s t r u k c j i 
„ G a d " . 

D u ż y sukces odnieśl i r e p r e -
zentanci N iemieck ie j R e p u -
bl ik i D e m o k r a t y c z n e j z a j m u -
j ą c w klasie J (175 c c m ) trzy 
p ierwsze mie j s ca i w klasie 
A (pucharowe j ) II, III , V. W 
klasie B (350 c c m ) w y g r a ł 
G e h n k e (NRF) p r z e d P o l a -
k i e m B u t a n o w i c z e m i r e p r e -
zentantem Z S R R Ż y r o w e m . W 
klasie C (500 c c m ) t r i u m f o -

wal i Szwedzi . Z w y c i ę ż y ł Stig 
Hal ls tener ze S z t o k h o l m u a II 
i IV mie j s ce zajęl i j e g o k o -

' ledzy. 
W regatach w z i ę ł o udział 

łącznie 200 z a w o d n i k ó w , a na 
brzegu Wis ły zebra ło się 50 
tys ięcy w i d z ó w . 

POLSKA LIGA PIŁKARSKA 
Rozgrywki polskiej ligi pii- tualna tabela 1 ligi przedsta-

karskiej dobiegają końca. Ak- wia się następująco: 
GRUPA A GRUPA B 

pkt. stos. bramek pkt. stos. bramek 
ii Górnik 1) Polonia 

(Zabrze) 13 : 5 32 : 13 (Bytom) 17 : 5 24 : 7 
2) Zagłębie 

(Sosnowiec) 13 : 7 21 :13 
2) 
3) 

Odra (Opole) 
Wisla 

11 : 9 13 : 10 

3) Ruch 
(Chorzów) 13 : 7 20 : 15 4) 

(Kraków) 
Łechia 

13 : 7 8 : 5 

4) Legia (Gdańsk) 11 : 9 11 : 12 (W-wa) 12 : s 14 :12 5) Lech 
11 : 12 

5) ŁKS (Łódź) 9 :13 14 : 21 (Poznań) 7 : 13 4 : 11 
6) Gwardia 6) Stal 

: 11 
(W-wa) 6 : 14 11 : 19 

6) 
(Mielec) 6 : 16 8 : 14 

T) Cracovia 7) Arkonia 
: 16 8 : 14 

(Kraków) 4 : 16 9 : 28 
7) 

(Szczecin) 7 : 13 10 : 19 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Pari* IX. 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C J'. 92 20 - 76 Pari* 
Przedstawiciel w Beigli 

Ol. KUC, 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 L,iège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwartalTUe: t N.F. . M Fr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - loo Fr.B. 
toggnłc: 1» W.F. - 180 Fr.B. 

L e Gérant : 
M. Darcł ie 

IMPRZMERTE 
Zakład O r a t l c z n y „Buofa" 

V a r s o v i e , ul. Ludna 4 



w Szczecinie-Zdroju 
u polsl(ich wychowanltów 

Stowarzyszenia 
„Odra-Nysa" 

SE R D E C Z N A w i ę ź łączy f rancusk ie Stowarzyszen ie O b r o -
ny G r a n i c na Odrze i Nys ie z D o m e m iDziecka w Szczec i -
n ie Z d r o j u . Juź od bl i sko dziesięciu lat Stowarzyszenie 

o p i e k u j e się sierotami, dla k t ó r y c h szczec iński D o m jest d o -
m e m rodz innym. Mater ia lna p o m o c Stowarzyszenia uzupełnia 
świadczen ia p a ń s t w o w e i pozwa la w y c h o w a w c o m i o p i e k u n o m 
lep ie j z a s p o k a j a ć l i czne potrzeby Domu. W ś r ó d w y c h o w a n -
k ó w ukszta ł towały się t rwałe uczucia przy jaźn i i w d z i ę c z n o ś -
c i dla obywate l i Franc j i — c z ł o n k ó w Stowarzyszenia . W ś r ó d 
liczaiych d o w o d ó w p o m o c y dla D o m u Dziecka o d n o t o w a ć t r z e -
ba f a k t nadesłania z Franc j i 130 s w e t e r k ó w . W czasie p o b y t u 
w Szczec in ie w r ę c z y ł j e m a ł y m w y c h o w a n k o m w imieniu S t o -
w a r z y s z e n i a O d r a — N y s a p. A n a t o l Skrobek . 

Dziec i serdecznie dz iękują ! 

de l*Eiifant de Szczecin-Zdrôj. Depuis près de dix ans cette asso-
ciation française s'occupe affectueusement des orphelins polonais. 
Son aide constante, comme le récent envoi de 130 jolis pullovers, com-
plète les prestations de l'Etat Polonais et facilite la tâclie des éduca-
teurs qui ont su créer aux gosses une véritable atmosphère de famille. 

Powyżej: grupa małych mieszkańców szczecińskiego Domu Dziecka w nowych francuskich swe-
terkach. Poniżej: pierwszoklasiści-wychowankowie idą na lekcje do nowej, pięknej szkoły, 
zbudowanej dla uczczenia Tysiąclecia Polski przez mieszkańców Szczecina. Na lewo poniżej: 
jedna z młodszych klas w nowej szkole, wyposażonej we wszystkie pomoce szkolne 

Polski lotnik Jerzy i jego narzeczona Margeritta płyną z Casablanki 
do Angłii. Statek zostaje storpedowany. Cudem uratowany Jerzy prze-
dostaje sią do Angłii i tam walczy w jednym z brytyjskich dywizjonów 
wraz z francuskim pilotem, Pierre. W okupowarvej Francji powstaje 
Ruch Opoi u. Pierre zostaje odwołany z dywizjonu i wyjeżdża. Jerzy 
przyjmuje pi opozycje lotów dla Ruchu Oporu i jedzie do Szkocji. 

W czasie szkolenia Jerzy zetknął się 
2 łącznikami z Francji, którzy poza 
przywożeniem wiadomości zaznajamia-
li ochotników z warunkami życia pa-
nującymi pod okupacją niemiecką. 
Jakież było zdziwienie Jerzego, gdy 
wśród łączników przybyłych z Konty-
nentu spotkał swego przyjaciela Pier-
re'a. — Co za niespodzianka — wołał 
Pierre. — Chodź ze mną, będę segre-
gował materiały potrzebne do wykła-
du, to porozmawiamy. — Jerzy z cieka-
wością patrzył na plakaty i druki, któ-
re przywiózł Pierre. Nagle zatrzymał 
wzrok na jednym z druków. — Co to. 
jest? — List gończy! — A ta fotogra-
fia? — To „Juno", jedna z najdziel-
niejszych kobiet w Ruchu Oporu, 
dlatego Niemcy wyznaczyli wysoką 
nagrodę. — „Juno" — szepnął Jerzy. — 
Przecież to... Margeritta! — Czy ta, 
która zginęła? — zdumiał się Pierre. 
— Tak. Spotykałeś się z nią? — Ow-
szem! — Jak wyglądała? — Średniego 
wzrostu, zgrabna, jasna blondynka. — 
To nie ona, Margeritta była brunetką. 

Mijały miesiące. Samoloty zaopatrują-
ce w broń armie podziemne latały na 
zrzuty nad Francję a nawet tam lą-
dowały, przywożąc łączników i wiado-
mości. Były i dobre I złe, wszyscy po-
chmurnieli słysząc wieści: o masowych 
egzekucjach w Nantes, Bordeaux, Cha-
teaubriand, o rozstrzeliwaniu setek 
zakładników, o tysiącach ludzi więzio-
nych w fortach Romainville i różnych 
obozach, lub zsyłanych w głąb Nie-
miec na zagładę. Cieszyli się natomiast 
słysząc o brawurowych zamachach i 
akcjach oddziałów podziemnych. 
Armie Pas-de-Calals i Nord gotowe są 
do działania, wystarczy wejść na Kon-
tynent, aby przystąpiły do akcji. Ale 
chwila zapowiadanej Inwazji nie w y -
dawała się bliska. Jerzy pragnął jak 
najszybciej znaleźć się we Francji. 
Wyciągnął z szuflady niemiecki list 
gończy z podobizną „Juno" I porówny-
wał go z fotografią Margerltty, którą 
pomimo tylu przygód nosił zawsze 
przy sobie. Nawet wbrew zakazom do-
wództwa, podczas lotów bojowych. 

W czasie jednego z lotów w rytmiczny 
stuk silnika wkradła się krótka prze-
rwa. Po chwili druga, trzecia... Nie-
bezpieczeństwo! Jerzy spojrzał na ze-
gary. Ciśnienie spada, silniki zmniej-
szyły obroty I maszyna coraz bardziej 
przypada ku ziemi. Jerzy ogląda się 
w stronę załogi i daje komendę: ska-
kać! Jeden ze spadochronów otworzył 
się przedwcześnie I ktoś musi pozo-
stać. Jerzy oddaje niefortunnemu 
skoczkowi własny spadochron. On I 
tak musi pozostać przy sterach, do-
póki cała załoga nie opuści maszyny. 
Od samolotu odrywają się sylwetki 
skaczących. Silniki zamierały, samolot 
schodził w ślizgach ku ziemi. Jerzy 
wyczuwał jej surowe tchnienie 1 wpa-
trywał się w ciemność. Co go czeka? 
Czy uzbrojeni wrogowie, czy tylko 
wroga ziemia mająca niewidzialnym 
wzniesieniem czy budynkiem roztrzas-
kać samolot? Odległość malała, szedł 
do lądowania z trudem utrzymu.iąc 
sterami przepadający samolot. Wtem 
nagły ślizg na skrzydło I wstrząs... 

Spod szczątków rozbitej maszyny w y -
pełzł po chwili skulony człowiek. 
Chwiał się na nogach, przecierał zra-
nione czoło i rozglądał się po pustym 
polu. Na horyzoncie jaśniał już słaby 
odblask świtu. Pilot na pól przytomny 
siadł na ziemi. Podniósł się jednak z 
wysiłkiem. popatrzył na szarzejące 
niebo, zdjął mundur I rzucił pod 
skrzydło samolotu. Podszedł do po-
trzaskanej maszyny, uruchomił insta-
lację wywołującą pożar, po czym ukrył 
się w krzakach. obserwując te-
ren. Pierwszy odblask pożaru zwabił 
jakiegoś wieśniaka. W chwilę później 
kilku ludzi przybyło na miejsce 
wypadku. Wtem rozległ się warkot 
motocykli. — Niemcy! — zabrzmiały 
szepty I część przybyłych zaczęła 
chyłkiem uciekać w pola. Jerzy ob-
ciągnął swetr i ruszył za nimi. Weszli 
na wąską drogę ocienioną drzewami. 
Gdy oddalili się, Jerzy podszedł bliżej 
do grupy wieśniaków I podając pa-
pierosa Idącemu nieco w tyle starsze-
mu mężczyźnie, poprosił o ogień. 



-pf f • 

— J u i wierzą Karollcu, 
i e tnnie kochasz 

Psiakrew, zawsze wolałem muzykę lekkq, 
na przykład gitarę 

— Kosmiczna sława Tiłowa 
nie daje mu spokoju 
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UZUPEŁNIANKA 
w wolnych kratkach podanego rysunku pro-

simy uzupełnić brakujące litery w ten sposób, 
aby w poziomych rzędach powstało 12 wyrazów 
ośmioliterowych zaczynających się na tę samą 
literę, których znaczenia zamieszczamy niżej. 
Litery, które się znajdą w kwadratach oznaczo-
nych kółkami, czytane kolejno z góry na dół 
dadzą dodatkowe rozwiązanie — imię i nazwi-
sko współautora Konstytucji 3 maja. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) jeden z rodza-
jów broni, 2) niemowlęce powijaki, 3) zwykle 
pomyślnie kończące się zdarzenie, które może 
się komuś przytrafić, 4) to, czym jest św. Bar-
bara dla górników, 5) wzór do naśladowania, 
postępek wzorowy, 6) wiadomość dostarczona 

przez pocztę pantoflową, plotka, 7) skryte pod-
słuchiwanie czegoś, 8) belki, na których spo-
czywają szyny kolejowe, 9) czystość, schlud-
ność, ład w mieszkaniu, 10) służy do nadawania 
meblom połysku, 11) kurczak gotowany w sosie, 
12) miejsce, w którym szosa przecina tor kole-
jowy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
dniowym od daty ukazania się numeru pod ad-
resem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

m 
ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z NR ZZ 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) żona, 2) solo, 3) karo, 
4) woda, 5) polo, 6) lato, 7) toga, 8) tara, 9) baca, 10) 
rama, 11) paka, 12) snop. 


